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M A R IA N  K S IĄ Ż K IE W IC Z  (K raków )

O POCHODZENIU GRZBIETÓW  ŚRÓDOCEANICZNYCH

Od czasu odkrycia grzbietu śródaitlantyckiego 
w latach dwudziestych powiększyły się znacznie 
nasze wiadomości zarówno o tym grzbiecie, jalk 
również o podobnych grzbietach rozpoznanych 
w innych oceanach. Grzbiet śródatlantydki bie­
gnie środkiem oceanu wzdłuż 'linii naśladującej 
zarysy kontynentów  położonych po obu stro­
nach A tlantyku od Islandii na północy przez 
obszar Azorów ku wyspie Tristan da Cunha. 
W Oceanie Indyjskim stwierdzono podobny 
grzbiet ciągnący się od obszaru położonego na 
zewnątrz ujścia Indusu do wysp Amsterdam 
i St. Paul. W Oceanie Spokojnym, oprócz daw­
niej znanego grzbietu, ciągnącego się w prze­
dłużeniu Wysp Hawajskich ku wyspie Midway 
stwierdzono wielki grzbiet biegnący w połud- 
niowo-wschodniej części oceanu od Wyspy 
Wielkanocnej do wysp Galapagos; w obszarze 
tym już dawno ekspedycja „Challenger” stw ier­
dziła płytszy obszar wśród wielkich głębin i na­
zwała go „Plateau Albatrosa”. Nawet w Oceanie 
Arktycznym stwierdzono podwodny grzbiet na­
zwany przez odkrywców radzieckich „Grzbie­
tem Łomonosowa”. Co więcej, nowsze odkrycia 
zdają się wskazywać, że te grzbiety podmorskie, 
usytuowane zawsze z dala od wybrzeży konty­
nentów, tworzą ciągły i połączony ze sobą sy­
stem (ryc. 1). Niemal wszystkie grzbiety są ob­
szarami sejsmicznie aktywnymi a także wiele 
wulkanów jest na nich usadowionych. M c więc 
dziwnego, że powstanie tego charakterystycz­
nego elementu rzeźby naszego globu stało się

jednym z naczelnych zagadnień współczesnej 
geologii.

W pierwszej fazie rozpoznania grzbietów są­
dzono na podstawie niezbyt licznych pomiarów 
głębokości, że stanowią one długie wprawdzie, 
ale płaskie wały o niezbyt urozmaiconej rzeźbie. 
Nowsze pomiary z zastosowaniem akustycznej 
sondy wskazują, że są to wąslkie strefy o bardzo 
urozmaiconym urzeźbieniu, podobnym do rzeź­
by kontynentalnych łańcuchów górskich. Tylko 
śródjpacyficzny grzbiet hawajski ma istotnie za­
rysy wału, dźwigającego na sobie samotne lub 
grupowo ułożone stożkowe góry podwodne, bę­
dące tak jalk Wyspy Hawajskie, budowlami w ul­
kanicznymi.

Urozmaicona rzeźba grzbietów (ryc. 2) jest 
powodem, że wielu badaczy sądzi, iż grzbiety 
śródoceaniczne, a w szczególności grzbiet śród­
atlantydki, są podwodnymi pasmami górskimi 
o budowie fałdowej. Zdaniem tych badaczy, 
grzbiety te są górami fałdowymi, utworzony­
mi przez sfałdowanie oceanicznej skorupy, poło­
żonymi między niesfaMowanyimi obszarami. 
Mają one zatem odpowiadać górom kontynen­
tów, ale zostały utworzone na innym poziomie. 
Obecność licznych epicentrów trzęsień ziemi 
w strefach grzbietów śródoceanicznych zdaje 
się też potwierdzać tę hipotezę, gdyż jest po­
wszechnie znaną rzeczą, że młode góry fałdowe 
są strefam i sejsmicznymi, a obecność objawów 
wulkanicznych też takiej hipotezie sią nie sprze­
ciwia.
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Ryc. 1. R ozm ieszczen ie  g rz b ie tó w  ś ró d o c e a n k z n y c h : 1 — g rzb ie t ś ró d a tlan ty ck ii; 2 — śró d in d y jsk i; 3 — po ­
łu d n io w o -p acy ficzn y ; 4 —  w sch o d n io -p acy ficzn y ; 5 — wa ł  h a w a jsk i; 6 — p asm o  „ cesa rsk ich ” p o dw od­

n y ch  g ó r sa m o tn y c h ; 7 — s t r e fy  sp ę k a ń  n a  k o n ty n e n ta c h .

Jednakowoż ostatnie osiągnięcia w rozpozna­
niu budowy grzbietów śródoceainiczmych zdają 
się wskazywać na możliwość innej interpretacji.

Przede wszystkim zwrócono uwagę na to, że 
pobrane próbki skalne w  obszarze grzbietów 
niemal bez w yjątku należą do bazaltów oliwi- 
nowych, natomiast okruchy skał granitowych 
lub metamorficznych należą do wielkich rzad­
kości. Należy sądzić, że sikały Wulkaniczne są 
głównym materiałem, z których zbudowane są 
grzbiety.

MO£oSh 1
Noh? 'a  I

Ryc. 2. P rz e k ró j m o rfo lo g iczn y  p rzez  ś ro d k o w ą  część 
g rz b ie tu  ś ró d a tla n ty c k ie g o  (w ed łu g  B. C. H eezen a  
i M. EW inga): R  —  p rz y p u sz c z a ln y  ró w  tek to n iczn y .

.Spostrzeżenia te są zgodne z faktem, że gdzie­
kolwiek na grzbietach śródoceanicznych wystę­
pują wyspy, są to wyspy wulkaniczne, zbudo­
wane z bazaltów oliwinowych. Istniejące na 
grzbietach czynne wulkany wyrzucają lawy ba­
zaltowe. Stwierdzone na niektórych wyspach 
skały ryolitowe można uznać za produkty zróż­
nicowania magmy zasadowej, tym  bardziej, że 
kwaśne sikały nie występują w dużej ilości (wy­
spa Ascension na A tlantyku, Wyspy Wielka­
nocne we wschodniej części Oceanu Spokoj­
nego).

W północnym A tlantyku badacze z Lamont 
Oibservatory (znajdującym się w pobliżu Nowe­
go Jorku, ryc. 3), którzy szczególnie przyczynili 
się do zbadania grzbietu śródatlantyckiego, 
przeprowadzili także badanie sejsmiczne. Pole­

gają one na wywołaniu eksplozji podwodnej; 
drgania rozchodzące się z miejsca eksplozji 
wchodzą także w wierzchnie warstwy podocea- 
nicznej skorupy, w której zależnie od układu 
warstw, ulegają załamaniu i biegną ku powierz­
chni oceanu, gdzie są notowane przez automa­
tyczne urządzenia rejestracyjne, unoszące się na 
powierzchni na specjalnych pływakach. Na pod­
stawie tych badań stwierdzono, że w wierzch­
niej części grzbietu śródatlantyckiego, który 
w północnym A tlantyku jest 1600 km szeroki, 
a wznosi się od 1500 do 3000 m nad sąsiednie głę­
bie, podłużne fale sejsmiczne biegną z prędkością 
4,5 do 5,5 km/sek. Jest to nieco mniej niż pręd­
kość rozchodzenia się fal sejsmicznych w ba­
zaltach i dlatego przypuszcza się, że wierzchnią 
.powłokę grzbietu tworzą andezyty lub pokrew­
ne sikały, pomieszane wszakże z żyłami i pokry­
wami bazaltów. Poniżej tej powłoki, której gru­
bość wynosi 3—5 km, stwierdzono prędkość po-

R yc. 3. L a m o n t O b se rv a to ry  pod N ow ym  Jo rk iem , 
s ław n a  s ta c ja  b ad aw cza  p rz e p ro w ad za jąca  b a d a n ia  
z z a k re s u  m o rfo log ii, geologii i  geofizyki d n a  m o r­

skiego.
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R yc. 4. P rz e k ró j p rz e z  g rzb ie t ś ró d a tla n ty c k i w ed ług
B. C. H eezena i <M. E w in g a  (znacznie p rzew y ższo n y ): 
1 — o sady ; 2 — sk o ru p a  „g ra n ito w a ” ; 2a — pow łoka 
sk a ł w u lk a n ic z n y c h  na  g rzb iecie ; 3 — sk o ru p a  b a z a l­
to w a  lu b  g ab ro w a ; 4 — podłoże ,pery d o ty to w e ; 
5 — s tre fa  m ieszan a , p e ry d o to w o -b aza lto w a  pod 

g rzb ie tem  (b aza lt zaznaczony  czarno).

dłużnych fal sejsmicznych 7,3 km/sek. Jest to 
nieco mniej niż prędkość charakterystyczna dla 
podłoża skorupy (8,0 km/selk.), co do którego 
przypuszcza się powszechnie, że jest zbudowane 
z perydotytu. Dlatego sądzi się, że główną skałą 
tej strefy  jest gabro lub bazalt, czyli skała wła­
ściwa dla podoceamicznej skorupy, pomieszana 
z perydotytem (ryc. 4). Strefa ta ma pod grzbie­
tem śródatlantydkim grubość 35 do 40 km. Gru­
bość ta  nie została stwierdzona sejsmicznie, ale 
przyjm uje się ją dla wyjaśnienia znacznych do­
datnich ainomalij siły ciężkości, wynoszących 
ok. 50 miligald. Anomalie siły ciężkości po obu 
stronach grzbietu są prawie równe zeru, a za­
tem rozikład gęstości pod grzbietem jest w  wi­
doczny sposób różny od sąsiednich obszarów 
wielkich głębi oceanicznych. Przyjm uje się dla­
tego, że grzbiet śródatlantycki ma pod sobą 
gruby korzeń skał tylko nieznacznie lżejszych 
od podłoża skorupy.

Inną cechą, odróżniającą grzbiety śródocea- 
niczne od innych obszarów dna oceanów jest 
wzmożony przepływ ciepła. Wprawdzie pomia­
rów i obliczeń przepływu ciepła dla dna ocea­
nicznego jest bardzo niewiele, ale z dotychcza­
sowych danych wynika, że dla dna oceanicznego 
wynosi on średnio 1,2X10“ 6 kal/cm^/sek, tzn. 
tyle samo, co średni przepływ dla skorupy w jej 
częściach kontynentalnych. Natomiast na grzbie­
tach śródoceanicznych stwierdza się wartości na 
ogół wyższe od tej przeciętnej; na grzbiecie 
śródatlantydkim stwierdzono 7X10~*, a na 
grzbiecie wschodnio-pacyficznym nawet 8X10“ 6 
kal/cm2l/sek. Przepływ ciepła w przekroju po­
przecznym przez ten grzbiet przedstawia ryc. 5. 
Tu należy zaznaczyć, że z dotychczasowych da­
nych wynika, że tak jak grzbiety śródoceanicz-

_____
2000 Km 1000 Km Grzbiet 1000 Km

ne okazują większy przepływ od przeciętnego, 
tak rowy oceaniczne mają zmniejszony prze­
pływ.

W ostatnich latach odkryto jesizeze jeden 
charakterystyczny rys ibudowy grzbietów śród­
oceanicznych. W grzbiecie śródaitlantyckim 
stwierdzono, że jego środkiem biegnie .podłuż­
nie głęboka dolina (ryc. 2) o stromych ścianach, 
przypominająca zapadliskowe rowy wschodniej 
Afryki. Stwierdzono też, że epicentra trzęsień 
ziemi zgrupowane są szczególnie licznie w  tej 
dolinie. Dlatego przypuszcza się, że dolina jest 
rowem tektonicznym. W innych grzbietach nie 
stwierdzono Wprawdzie takiej rozpadliny, ale 
okazuje się, że wszystkie nliemal okazują po­
dłużnie biegnące progi morfologiczne, które 
mogą (być wywołane obecnością podłużnych 
uskoków. Dlatego sądzi się obecnie, że rzeźba 
grzbietów jest odzwierciedleniem licznych spę­
kań a nie fałdów.

Wiążąc to zjawisko z olbjawami wulkaniczny­
mi i wzmożonym przepływem ciepła, sądzi się 
obecnie, że grzbiety środoceaniczne są nagro­
madzeniem mas wulkanicznych, które wydo­
stały się wzdłuż pęknięć i uskoków; nie mają 
one być rezultatem  kompresji, ale przeciwnie — 
rozciągania. To rozciąganie powoduje spękania; 
pod strefam i spękań i rozsunięć następuje od­
ciążenie stałego, ale gorącego podłoża, które 
upłynnia się i produkuje lawy. Utworzone for­
macje wulkaniczne ulegają dalszemu rozciąga­
niu i spękaniom. Pogląd talki reprezentuje ame­
rykański badacz B. C. Heezen, k tóry nawet wy­
powiedział w  r. 1960 myśl, że kula ziemska jest 
od jakiegoś czasu w stanie ekspansji, a grzbiety 
śródoceaniczne mają być potężnymi bliznami 
uformowanymi w obszarach slpękań. Większość 
badaczy, jak H. W. Menard uważa, że grzbiety 
są wynikiem rozciągania w  wyniku podiskorupo- 
wych prądów konwekcyjnych. W stępujące p rą ­
dy konwekcyjne przynoszą z głębi cielpło, a roz­
chodząc się na 'botki (ryc. 6), rozrywają skorupę.

R yc. 5. P rz e p ły w  c iep ła  w  ip rzek ro ju  p rzez  g rzb ie t 
w sch o d n io -p acy ficzn y  (w edług  p o m ia ró w  i obliczeń 

S c rip p s  In s ti tu tio n  of O ceanography),

Ryc. 6. P rą d y  k o n w ek cy jn e  w  p od łożu ' sk o ru p y  pod 
O ceanem  S p o k o jn y m  (ry su n ek  i lu s tru ją c y  pog lądy
H. W. iM enarda). I — R ów  ocean iczny ; II  — G rzb ie t 
ś ródocean iczny ; I I I  —  R ów  ocean iczny . 1 — S k o ru p a  
k o n ty n e n ta ln a  (głów nie g ra n i t  i gnejis); 2 — S k o ru p a  
ocean iczna (gabro  lub  b aza lt); 3 —  Podłoże p e ry d o - 

ty to w e .

Na liniach spękań tworzą się wulkany, które 
gdy w ystępują blisko siebie w dużej ilości, mo­
gą stwarzać pozór łańcuchowo ułożonych gór. 
Dopływ ciepła prądam i konwekcyjnymi stw a­
rza w arunki „centralnego ogrzewania” pod gro­
madzącymi się masami wulkanicznymi, stąd 
podtrzymywanie działalności wulkanicznej na
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Ryc. 7. R o zry w an ie  i z g n ia ta n ie  sk o ru p y  z iem sk ie j 
d z ia łan iem  p rą d ó w  'ko n w ek cy jn y ch  w e d łu g  h ipo tezy  
B e rn a la . Lig — Sikorupa k o n ty n e n ta ln a ; L b  — S k o ­
ru p a  ocean iczna  {bazalt, g ab ro ); P  — P od łoże  p e ry d o - 
ty to w e ; A —  A ste n o s fe ra ; t  — s t re fy  ro zc iąg an ia  
i ro z ry w a n ia ; k  — s tre fy  z g n ia tan ia . S trz a łk i cza rn e  
o zn acza ją  p rą d y  k o n w e k c y jn e ; s trz a łk i ibiałe —  b ie r ­
ne  rucihy sk o ru p y . G ru b o ść  sk o ru p y  w  s to s u n k u  do 

sk a li ry s u n k u  p rzew yższona.

Wyspach Hawajskich, Azorach, a zapewne też 
Islandii. Stąd też wzmożony iprzeipływ ciepła na 
grzbietach śródoceanicznych. Prądy rozchodzą­
ce się ina 'bolki pod grzbietami, w peiwlnej odle­
głości od nich, 'gdy są odpowiednio oziębione, 
stają się prądam i zstępującymi. W tedy mogą 
wginać skorupę w głąb i wytwarzać rowy ocea­
niczne (ryc. 6).

Jest możliwe, że -grzbiety śródoceaniczne są 
w różnym Stadium ewolucji. Być może, że 
grzbiet Łomonosowa, nie aktywny sejsmicznie 
i prawdopodobnie nie okazujący działalności 
wulkanicznej, jest grzbietem, pod k tórym  prądy 
konwekcyjne już nie działają, a rozerwania,

które wytworzyły, są już zupełnie zabliźnione. 
Być może też, że w niektórych obszarach wy­
stępują dopiero objawy, zapowiadające powsta­
nie grzbietów. Do takich obszarów należy pół­
nocny Pacyfik, w którym  zaznacza się linijne 
ułożenie podwodnych gór samotnych na połud­
nie od morza Beriinga, tworzących łańcuch pod­
wodnych gór, zwany „Cesarskim”, gdyż samot­
ne góry zostały przez japońskich odkrywców 
nazwane imionami cesarzy japońskich. Góry te, 
według wszelkich danych, są budowlami wul­
kanicznymi, które utworzyły się na południko- 
wo biegnącym pęknięciu (ryc. 1).

Grzbiety oceaniczne są więc przypuszczalnie 
obszarami rozciągania. Są jednakowoż zinane 
takie strefy, których budowa świadczy o dzia­
łającej kompresji w obrębie Skorupy ziemskiej. 
Do takich Obszarów należą przede wszystkim 
obrzeżenia wokół Oceanu Spokojnego. Obec­
ność łuków wysp, dużych anomalii ujemnych 
siły ciężkości, a zwłaszcza rozmieszczenia ognisk 
trzęsień wskazują, że obrzeżenia Pacyfiku są 
poddane siłom zgniatającym. Znane jest zjawi­
sko, że głębokie ogniska trzęsień ziemi wokół 
Pacyfiku są ułożone tak, jak by powstawały na 
powierzchniach zapadających eikośnie pod ota­
czające kontynenty. Równoczesne występowa­
nie w slkorujpie zietmSkiej objawów kompresji 
i tenisjii próbuje wyjaśnić znany fizyk brytyjski 
J. D. Bernal (1961), częściowo idąc za poglądami 
Menarda, ruchami głębokiego podłoża, wywo­
łanymi konwekcją (ryc. 7). Pod środkową czę­
ścią Oceanu Atlantyckiego prądy wstępujące 
wywołują rozrywanie sikorupy i ciągnąc ją na 
sobie przesuwają ją w  stronę Oceanu Spokoj­
nego, na którego brzegach tworzą się pod napo- 
rem  przesuwanej sikorupy sikośne piknięcia, 
wzdłuż których kontynentalna część sikorupy 
nasuwa się na skorupę występującą pod dnem 
Pacyfiku.

Zagadka grzbietów śródoceanicznych nie jest 
całkowicie wyjaśniona. Wydaje się wszakże, że 
stanowią one szczególny element budowy sko­
rupy ziemskiej, a jego zrozumienie przyczyni 
się do wyjaśnienia mechanizmu ruchów sko­
rupy.

S T E F A N  A. P IE N IĄ Ż E K  (S k iern iew ice)

PO D R Ó Ż  PO  A U S T R A L II

W ypada  p rzy p o m n ieć , że A u s tra lia  leży  m iędzy  
10 i 43 s to p n iem  p o łu d n io w e j szero k o śc i g eo g ra f ic z ­
n e j, co o d p o w iad a  n a  p ó łk u li pó łn o cn e j p o łożen iu  
m iędzy  R zym em  i pó łn o cn ą  g ra n ic ą  K onga w  A fryce . 
S pędz iłem  w  ty m  k ra ju  dw a m iesiące , p o d ró żu jąc  od 
T asm an ii na  p o łu d n iu  po Q u een s lan d  n a  północy 
i k ilk a se t km  na  zachód  od A d e la id e , s to licy  P o łu d n io ­
w ej A u s tra lii . P rz e d  o puszczen iem  k ra ju  spędz iłem  
tro c h ę  czasu  w  D arw in , s to licy  P ó łnocnego  T e ry ­
to r iu m .

A u s tra lia  je s t je d n y m  z n a jb a rd z ie j n ieu ży teczn y ch  
k o n ty n en tó w , je ś li ja k o  m ie rn ik  uży teczności w eźm ie  
się ro dz im e zw ie rzę ta  i ro ś lin y  zużyw ane  p rzez  czło­
w ie k a  n a  p o k a rm . T uby lcy  a u s tra li js c y  p rzed  p rzy b y ­
ciem  b ia łego  cz łow ieka  żyw ili s ię  u p o lo w an y m i ssa ­
k a m i i p ta k a m i, z łow ionym i ry b am i, a ta k ż e  jed li 
ja k ie ś  p ro d u k ty  ro ś lin n e . A le  p rz y d a tn o ść  p łodów  
z iem i a u s tra li js k ie j n a jle p ie j ilu s t ru je  chyba p rzep is  
n a  p rz y rz ą d z a n ie  k o o b a k u rry , dużego, rodzim ego  p ta ­
ka, sp o k rew n io n eg o  z n aszy m  zim orodkiem ,
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„W rzuć k o o k a b u rrę  do w ody, a w raz  z n im  spory  
kam ień . G o tu j do chw ili, aż k am ień  s tan ie  się m iękki. 
W tedy  w y rzu ć  k o o k ab u rrę , to  i ta k  je s t pew n ie  za 
tw a rd y , a z jedz kam ień , jeś li coś już zjeść m u s isz”.

N ic w ięc dziw nego, że żadna  z rodzim ych  roślin  
a u s tra li js k ic h  poza n iew ie le  znaczącym  orzechem  M a- 
cadam ia  te rn ifo lia  n ie  zosta ła  w z ię ta  p rzez  człow ieka 
do u p ra w y  d la  p ro d u k c ji żyw ności. Ż adne też  zw ierzę 
a u s tra li js k ie  n ie  w eszło  do hodow li zw ie rzą t m ięsnych.

P ie rw szą  rzeczą, ja k a  ściąga uw agę podróżn ika  
w  obcym  k ra ju , są d rzew a. W A u s tra lii na p ierw szym  
m ie jscu  zaw sze i w szędzie  eu k a lip tu s .

E u k a lip tu s  to  drzew o, k tó re  nie zrzuca na  zim ę li­
ści, lecz korę. L iście  jego  nie zm ien ia ją  sw ej b arw y  
jes ien ią , a le  k o ra  n iek tó ry ch  ga tu n k ó w  (E uca lyp tu s  
subcrena ta ) zm ien ia  je s ien ią  b a rw ę  z szare j na różow ą. 
J e s t ty lk o  je d e n  g a tu n e k  eu k a lip tu sa  w  pó łnocnym  
Q ueensland , k tó ry  z rzuca  liście, a le  nie p rzed  zim ą, 
ty lk o  p rzed  le tn im  okresem  suszy. J e s t tak że  w iele  
g a tu n k ó w , k tó re  nie z rzu ca ją  na  zim ę kory . K ora  ich 
p rzy p o m in a  k o rę  naszych  w iązów .

N ajw iększe  e u k a lip tu sy  w idz ia łem  w  la sach  ta s m a ń ­
skich , ich w ysokość  p rzek racza ła  100 m, a średn ica  
p n ia  3 m . D ziw iłem  się, gdy m ów iono m i, że te  ol­
b rzy m y  nie m a ją  w ięcej niż po 300 lat. B ył to  E uca­
ly p tu s  regnans. E u k a lip tu sy  ro sn ą  bardzo  szybko. W i­
dzia łem  w  H o b a rt 11-le tn ie  drzew o, k tó rego  w ysokość 
w ynosiła  20 m, a  śred n ica  30 cm. N a suchych  te re n a c h  
ko rzen ie  e u k a lip tu só w  dochodzą do 30 m  długości, a le 
tu  w  w ilg o tn y m  lesie  ta sm a ń sk im  drzew a k o rzen ią  się 
p ły tk o  i w ia tr  często  w y w raca  n a js ta rs z e  i n a jw iększe  
z n ich . D zięk i ty m  w yw róconym  o lbrzym om  m ożna iść 
na sp a c e r  do ta sm a ń sk ie j puszczy, chodząc po m ostach  
p o w ie trzn y ch  z n ich  u tw o rzo n y ch  na  w ysokości w ięcej 
n iż 5 m  n a d  ziem ią, bo o tym , ab y  zejść na  dół i iść 
po z iem i n ie  m a m ow y, ta k i ta m  gąszcz.

L as to  m ieszany . K ilk a  g a tu n k ó w  eu k a lip tu sa , N oto- 
fagus  — k re w n ia k  b u k a , k ilk a  ro d za jó w  d rzew  nago- 
zalążkow ych , p rzed e  w szy stk im  D acryd ium  i P hy llo -  
cladus, p ięk n a  p ap ro ć  d rzew ia s ta  D icksonia , o raz w ie le  
g a tu n k ó w , k tó ry c h  n ie  m ogłem  rozpoznać. Szczególną 
m o ją  iry ta c ję  w zbudza ło  d rzew o A n o d o p e ta lu m , k tó re  
nazyrw ają tu  „h o ry zo n ta ln y m  k rz e w e m ”. R ośnie szybko 
i p ro s to  w  g ó rę  n a  k ilk an aśc ie  m e tró w , a le jego  pień  
n ie  g ru b ie je  i po zo sta je  c ienki ja k  palec. D la tego  też  
k ładz ie  się pod  c iężarem  sw ej k o ro n y  i ro śn ie  poziom o. 
On to  o d p ow iedz ia lny  je s t w  znacznej m ierze  za ten  
n ie s ły ch an y  gąszcz n ie  do przebycia .

P o la  u p ra w n e  w rz y n a ją  się w  las coraz g łęb ie j. P r a ­
cu je  w ła śn ie  po tężn y  spychacz, obala  d rzew a i spycha 
je  w  je d n ą  b ez ła d n ą  g rom adę. Z a chw ile p łon ie  stos, 
bo k to  by s ię  tro szczy ł o dw ud z iesto m etro w e  kloce, 
m ogące dać k ilk a  m e tró w  sześc iennych  ba li i desek. 
W  T asm an ii d re w n a  n ie  b rak , a  n a  celu lozę n a d a je  się 
ty lk o  E u ca lyp tu s  regnans, k tó ry  coraz to  k o m p le tn ie j 
zn ik a  w  czeluśc iach  p ap ie rn i.

T ak ich  lasów , ja k  w  T asm an ii, lasów  p rz y p o m in a ­
jący c h  tro p ik a ln e , chociaż ro sn ą  w  k lim acie  u m ia rk o ­
w anym , n ie  zn a laz łem  n a  w łaśc iw ym  lądzie  a u s t ra li j­
sk im , aż  w  p raw d z iw ie  tro p ik a ln y m  Q ueenslandzie . 
W W ik to rii i w  N ow ej P o łu d n io w e j W alii, gdy  dążąc 
w  k ie ru n k u  zachodn im  m in ie  się góry , ja k  ok iem  sięg­
n ąć  ro zp o śc ie ra  się saw an n a . J e s t  je s ień  c iep ła  i sło­
neczna. Z łoci się w y sch ła  już  t r a w a  na  pas tw isk ach , po 
k tó ry ch  p o ro z rzu can e  są  p rzew ażn ie  po jedynczo , jak  
nasze g rusze  po lne , a czasem  n iew ie lk im i g ru p k am i —

Ryc. 1. E u ca lip tu s  ob liąua  na  T asm an ii, n ie  zrzuca jący  
sw ej k o ry  na zim ę. Fot. S. A. P ien iążek

eu k a lip tu sy . D rzew a potężne , roz łożyste , z d a leka  bieli 
się  w  słońcu  ich  kora.

C zęściej je d n a k  zam ia st d rzew  ta k  p ięk n y ch i zd ro ­
w ych  w idzi się drzew a-iw idm a. Jesit w  A u s tra lii spe­
c ja ln y  zaw ód ludz i-ob rączkow aczy , lu d z i-m o rd e rcó w  
drzew . Jeżd żą  oni z jed n e j fa rm y  p a s te rsk ie j na  d rugą  
i o fia ro w u ją  sw oje  usługi. C hodzą po p as tw isk ach , po 
p ie rw o tn e j saw an n ie  i zd e jm u ją  p asy  k o ry  z sam o t­
nych d rzew . W rok  lu b  dw a o b rączkow ane  drzew a 
usycha ją . N ik t n ie zada sobie tru d u , żeby je  w yciąć, 
zab rać  na  opał lub  na  budulec. D rew n a  i tu  n ie  b rak . 
Z am arłe  d rzew a k ru szą  się  pow oli ja k  w ie trze jąca  
skała . N a jp ie rw  łam ią  się i o d p a d a ją  n a jc ieńsze  ga­
łązki, po tem  coraz g rubsze . Z o sta je  safn p ień  i jego 
n a jg ru b sze  konary , ja k b y  ram io n a  ku  n ieb u  w y c iąg ­
n ię te  i w o ła jąc e  o pom stę. Gdy się jedzie  p rzez  ta k i 
te ren  w  księżycow ą noc, osobliw y to  za is te  w idok.

E u k a lip tu sy  w y c iąg a ją  sw oim i ko rzen iam i w odę 
z gleby, a p rzez  to  k o n k u ru ją  z tra w ą . D la tego  niszczy 
się  je, zab ija  przez obrączkow an ie , aby  owce m ia ły  
w ięcej paszy. O w ce —  to  w  A u s tra lii rzecz św ięta. 
A u stra lijczy cy  m ów ią  sam i o sobie, że ży ją  uczep ien i 
tłu s teg o  b a ran ieg o  k a rk u . J e s t ty c h  ow iec 180 m ilio ­
nów , a k ażd a  z n ich  p rz y n o s i 3 fu n ty  a u s tra li js k ie  czy­
stego dochodu  rocznie. C zyni to  roczną  sum ę ponad  
jednego  m ilia rd a  do larów .

Był czas, gdy zdaw ało  się, że k ró lik i w y p rą  ow ce 
z A u stra lii . O bliczono, że liczba k ró lik ó w  doszła
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Ryc. 5. K och ia  n a  p ó łp u s ty n n y ch  obsza rach  A u s tra lii 
s ta n o w i d o b rą  p aszę  d la  ow iec, k a n g u ró w  i k ró lików . 

Fot. S. A. P ien iążek

Ryc. 2. To n ie  ty s ią c le tn i 'dąb, lecz e u k a lip tu s , m a jący  
około  300 la t. F o t. S. A. P ie n ią ż e k

w  1935 r. do 4 m ilia rd ó w . D ziesięć k ró lik ó w  z ja d a  ty le  
paszy  co je d n a  ow ca. K ró lik i p o że ra ły  za tem  coroczn ie  
ty le  paiszy, co 400 m ilio n ó w  ow iec.

Z aczęło  s ię  to  n ie m a l idy lliczn ie . K a p ita n  P h ilip  
p rzyw ióz ł p ie rw szy ch  sk azań có w  na  o sied len ie  n a  lą ­
dzie a u s tra li js k im  w  1786 r. K tó re m u ś  z ty ch  n ieszczę­
śn ików  u d a ło  się p rzem ycić  p ięć  królików .. K ró lik o m  
po d o b ał się  now y k ra j  b a rd z ie j n iż  skazańcom .

W p ew nym  re jo n ie  W ik to rii, gdzie k ró lik ó w  jeszcze 
n ie  było , p ew ien  o sad n ik  w y p u śc ił ich  13 w  1859 r. 
W .trzy la ta  późn ie j zab ił 20 ty s ięcy , a n ik t  n ie  w ie, ile  
ich  jesizcze zostało . B ardzo  szybko  k ró lik i o p an o w ały  
p ra w ie  cały  k o n ty n e n t. N ie d o ta r ły  ty lk o  do Z ach o d ­
n ie j A u s tra lii , k tó ra  w ła śn ie  zaczęła  zam ien iać  się 
w  k ra j  m lek iem  i m iodem  p ły n ący . Z d o b y to  s ię  na  
d ra m a ty c z n y  w y siłek , aby  n ie  dopuścić  n a  zachód  te j 
za razy . Z b u d o w an o  p ło t d ługości 3200 km  z s ia tk i  d ru ­
c iane j, p onad  1,5 m  n ad  z iem ią  i p ra w ie  m e tr  w  z ie ­
m ię. N ic n ie  pom ogło. K ró lik i p rzesz ły  p rzez  ja k ą ś  
d z iu rę  i z a ję ły  tę  o s ta tn ią  re d u tę .

D op iero  po  o s ta tn ie j w o jn ie  p rzy sz ło  w y b aw ien ie . 
S p ro w ad zo n o  ch o ro b ę  w iru so w ą  —  m yksom yjtozę, z a ­
rażo n o  n ią  k ró lik i i w ypuszczono  je  n a  w olność. (Cho­
ro b a  rozp o w szech n iła  się szybko. Dziś p lag a  k ró lik ó w  
n a leż y  ju ż  do p rzeszłości. P rzez  ca ły  czas m ego p o b y tu  
w  A u s tra lii  w idn ia łem  ty lk o  je d n eg o  k ró lik a , n a to ­
m ia s t — czego w cale  się n ie  sp o d z iew a łem  — se tk i 
dz ik ich  kan g u ró w .

B yło  to  chyba z 800 km  n a  zachód  od S ydney . P rz y ­
jec h a łe m  n a  s to su n k o w o  n ie d u ż ą  fa rm ę  p a s te rsk ą , 
z a jm u ją c ą  o bszar 14 ty s ięcy  ha. W łaśc ic ie l z a b ra ł m n ie  
na p o lo w an ie  na  te  zw ie rzę ta . J e d y n ą  b ro ń , ja k ą  m ia ­

Ryc. 3. E u ca lip tu s  coccifera , k tó ry  w  gó rach  T a sm a n ii 
pe łn i obow iązk i n a sze j ko so d rzew in y . F o t. S. A. P ie ­

n iążek

A le są  i k a n g u ry  — jed en , dw a, trzy ! D aleko  na 
h o ryzoncie , a le  n ac isk am y  n a  gaz, p ędz im y  z szybko ­
ścią 70 km  n a  godzinę, a to  n ie  p ro s te  po b ezd rożach  
p ó ł-p u s ty n i. T rzy m a m y  się  m ocno, by  n ie  w ylecieć, 
gdy w óz skacze  n a  n iep rzew id z ian y ch  n ie ró w n o śc iach  
g ru n tu . K an g u ry  też  b ieg n ą  z szybkością  ponad  50 km , 
a le  rozg o rączk o w an i, podn iecen i, choć zm oczeni desz­
czem , dopędzam y  je, m ija m y  i w y p rzed zam y . T eraz  
jed z iem y  ró w n o leg le  do ich  b iegu , n ie  w ięcej od n ich  
n iż  30 m . P a trz ę  na w y p rężo n e  w  sk o k u  w sp an ia łe  
c ia ła  i fo to g ra fu ję  — ach  ten  deszcz! Je d e n  sk o k  to

łem , b y ły  oczyw iście ty lk o  a p a ra ty  fo to g raficzn e , na. 
k o lo row e i b ia ło czam e  błony.

N ie s te ty  pogoda się popsu ła , p ad a ł deszcz. W sied li­
śm y w  te re n o w y  o d k ry ty  sam ochód  W illys i p o jech a ­
liśm y  na  p rze ła j p rzez  id ea ln ą  ró w n in ę , p o k ry tą  sk ąp ą  
zie loną  ro ś lin n o śc ią  w śró d  po ro z rzu can y ch  tu  i ów dzie 
n iew ie lk ich , sk a rło w ac ia ły ch  drzew . N ie u jech a liśm y  
jeszcze 15 km  — coś b iegn ie, a le  n ie  k a n g u r. T o s tad k o  
em u, o g rom nych  p taków , chyba ta k  dużych  ja k  s t ru ­
sie a f ry k a ń sk ie . N ie la ta ją  one, a le  b ieg n ą  z szybko ­
śc ią  p o n ad  50 km  na  godzinę. W rodzin ie  em u  — po­
w ia d a ją  A u s tra lijc zy cy  — em an c y p ac ja  p łc i p iękne j 
doszła do szczy tu , m oże n a w e t tro c h ę  za daleko . S a ­
m ica  za leca  się do sam ca  i śp iew a m u  seren ad y . To 
p raw d a , że ona, a n ie  on znosi ja ja , a le  w y s ia d u je  ja ja , 
p isk lę ta  w odzi i żyw i je  ty lk o  sam iec , podczas gdy 
sam ica  opuszcza go na  zawsize, bo n a  n a s tę p n y  ro k  
uwodizi innego  p a r tn e ra .

R yc. 4. E u k a lip tu sy  zab ite  p rzez  o b rączk o w an ie , aby  
n ie  z a b ie ra ły  z z iem i w ody. Pastw iiska d la  ow iec, 

Y ic to ria  A u s tra lia . F o t. S. A. P ien iążek
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Ryc. 6. O sw ojone k a n g u ry  w  p a rk u  m iejsk im . 
F o t. S. A. P ien iążek

R yc. 7. M allee — fo rm ac je  k rzaczas ty ch  eu k a lip tu só w  
n a  p ó ł-p u s ty n i a u s tra li js k ie j . Fot. S. A. P ien iążek

co n a jm n ie j 8 m , a w ysok i do 3 m. K an g u r w  b iegu  
n igdy  n ie  d o ty k a  ziem i p rzed n im i łapam i, odb ija  się 
w  skoku  ty lk o  ty ln y m i ła p a m i od ziem i. W idzieliśm y 
ich na  ty m  p o lo w an iu  k ilk ad z ies ią t.

M iliony dzik ich  k an g u ró w  p rzeb ieg a ją  p rzez  m nie j 
za lu d n io n e  re jo n y  A u stra lii. F a rm e rz y  o d strze liw u ją  
p ew n ą  ich ilość co rOku, aby  n ie  w y jad a ły  one zby t 
w ie le  paszy , p rzeznaczone j d la  owiec. N ik t tu  nie je 
m ięsa  z k a n g u ra , bo  posiada  ono silny , n iep rzy jem n y  
zapach . J a d a ln y  je s t ty lk o  ogon, z k tó rego  p rzy rządza  
się zupę. M a ona tak że  o stry  zapach , a le  b y n a jm n ie j 
n ie  o d stra sza jący . Na szczęście d la  k a n g u ra  jego  fu tro  
m ało  je s t  w a r te , to te ż  n ie  g rozi m u  w yn iszczen ie .

T ak i los sp o tk a ł k o a la , a u s tra lijsk ie g o  n iedźw iadka, 
nic z re sz tą  w spó lnego  z n iedźw iedz iam i n ie  m ającego . 
N ie w id z ia łem  w  życiu  g rubszego , b a rd z ie j zapasionego  
i b a rd z ie j len iw ego  s tw o rzen ia  n iż koala . N azw a 
„ k o a la ” znaczy w  ję z y k u  p ie rw o tn y ch  m ieszkańców  
A u s tra lii  „bez w o d y ”. T orbacz  te n  n igdy  w  życiu  w ody 
n ie  p ije. S iedzi n a  d rzew ie  i ogryza jego liście, albo  
śpi na  n im , ob jąw szy  cz te rem a  ła p k a m i ja k iś  g ru b y  
k o n ar. J a k  d rzew o  je s t duże i s ta rczy  m u  liści, n ie 
z łazi z n iego p rzez  w ie le  dni. Ż yw i s ię  on ty lk o  liśćm i 
k ilk u  g a tu n k ó w  euk a lip tu só w . F u te rk o  ko a la  je s t 
m ięk k ie  i cenne, to też  re sz tk i ty ch  pociesznych  zw ie­
rz ą te k  uchow ały  się p rzed  o sta teczn y m  w y tęp ien iem  
ty lk o  dzięki su ro w y m  praiwom  o ch rony  p rzyrody . 
M ożna je  zobaczyć jed y n ie  w  p a rk a c h  — reze rw a tach .

K iedy  się  jed z ie  n a  zachód  w  g łąb  a u s tra lijsk ie g o  
lądu , za la sam i gór, c iągnących  się w zd łu ż  w schodn ich  
w ybrzeży , p rzec in a  się sa w an n ę  rzad k o  rozrzuconych  
eu k a lip tu só w , a n a  g lebach  b a rd z ie j p iaszczystych  ro ­
śnie rzew n ia  (C asuarina) i jed n o  z d rzew  nagozaląż-

R yc. 8. S p in i fe x  n a  p ó ł-p u sty n i. F o t. S. A. P ien iążek

kow ych  — C allitris. C asuarina  w y g ląd a  z d a lek a  na  
sosinę, bo je j w ąz iu tk ie , d ro b n iu tk ie  ga łązeczk i p rzy ­
p o m in a ją  ig ły  sosny lu b  sk rzyp . S ą Zielone, z a s tę p u ją  
za tem  liście, bo  sam e liście  m a ją  po stać  d ro b n iu tk ich  
łuseczek. C asuarina  n a leży  do osobnej ro d z in y  C a- 
suarinaceae.

W iększe p raw o  do p o w in o w actw a z sosną  m a oczy­
w iście  C allitris , członek rodz iny  P inaceae, n azy w an a  
tu  sosną m u r ra js k ą  (od rzek i M urray ). C enili to  d rze ­
w o p ie rw si osadnicy . To p raw d a , że e u k a lip tu s  je s t 
tw ard szy . Są ta k ie  jego  g a tu n k i, w  k tó re  n ie  m ożna 
w bić gw oździa, bo ich d rew no  tw a rd sze  je s t od że la ­
za, a w rzu co n e  na  w odę — ton ie , bo m a c iężar w ła -

Ryc. 9. X a n th o rro ea  resinosa. F o t. S. A. P ien iążek



ścirwy w ięk szy  od w ody . A le n ie  je d e n  dom  z ta k ic h  
e u k a lip tu só w  zb u d o w an y  za p a d ł się w k ró tc e  ja k  do- 
m ek  z p rzy s ło w io w y ch  k a r t , bo te rm ity  z jad ły  w n ę trz e  
jego  be lek  i desek, z a s ta w ia ją c  ty lk o  p o w ie rzch n io w ą  
w ars tw ę . C a llitr is  to  jed y n e  d rzew o , k tó reg o  —  cho ­
ciaż m ięk k ie  jesit ono i ła tw e  w  obróbce  — n ie  tk n ą  
szczęki te rm itó w . D om y z C a llitr is  w y b u d o w an e  sto  
la t  te m u  s to ją  do dziś.

Z a .saw anną zaczy n a  się „M a ile”. To są te re n y , gdzie 
opady  w ynoszą  od 250 do 300 m m  rocznie , a to  w ca le  
n ie  je s t dużo w  re jo n ie , gdz ie  la to  je s t d ług ie  i gorące, 
a p a ro w a n ie  z bierni in te n sy w n e  i tr a n s p ir a c ja  ro ­
ślin  w ysoka . N aw e t e u k a lip tu s  n ie  w y ro śn ie  tu  
w  drzew o. T w orzy  on w ie lopędow e k rzak i, dochodzące 
do 3 czy 4 m  w ysokości, a m ięd zy  n im i n ic  ty lk o  n aga  
sp a lo n a  od słońca ziem ia. C zasem  dom ieszką  e u k a lip ­
tu sa  je s t k rzaczas ty  L e p to s p e rm u m ,  częściej zaś ro ­
ślinność  z ie lna  — A tr ip le x ,  C ochia, S p in ije x .

T rz e b a  je ch a ć  jeszcze d a le j, gdzie opady  sp a d a ją  
pon iże j 250 m m  roczn ie , aby  w je c h a ć  w  n iezm ie rzo n e  
p rz e s trz e n ie  z a ję te  p rzez  ro d z a je  A tr ip le x  i K ochia . 
N ie m a  tu  ju ż  an i d rzew , an i k rzew ó w . K och ia  p rz y ­
p o m in a  n asze  by lice  i p io łuny , ro śn ie  k ęp am i. P ię k n ie  
to  w y g ląd a  i w  k sz ta łta c h  i w  b a rw ie . A le rz a d k o  z n a ­
leźć m ożna  ta k  p ięk n e  w ięk sze  p rze s trzen ie , p o ro ­
śn ię te  p rzez  n iezn iszczoną  koch ię . N ajczęśc ie j w id z i się 
je j re sz tk i n ied o jed zo n e  przez  ow ce. K och ia  je s t  d la  
n ich  n ie lad a  p rzy sm ak iem .

A le  jesit i S p in i fe x .  J a k  ok iem  sięgnąć  ro zc iąg a  się 
on z obu s tro n  drogi. W y siad am y . M ój to w arzy sz  
m ów i —  „ s tó j” !, a le  za późno. P rz e s k a k u ją c  d u żą  jego  
k ęp ę  w skoczy łem  n a  m n ie jszą , a le  to  w szy s tk o  jedno . 
P rzez  ty d z ie ń  b ędą  leczył sw o je  ko stk i. Z d rad z ieck a  
ta  ro ś lin a  sk ła d a  s ię  z m ilia rd ó w  kolców , c ie rn i, igieł, 
szp ilek  i szyde ł — tu  trz e b a  b y  by ło  p rz y n a jm n ie j ze

dw a tu z in y  nazw  n a jo s trz e jsz y c h  p rzedm io tów , aby 
oddać p o te n c ja ln e  to ritu ronośne w łaśc iw ości rodzim ej 
m ie szk an k i a u s tra li js k ie j p u s ty n i. N ie tk n ie  je j żadne 
zw ierzę, ch y b a  bard zo  m łode pr-zyrosty na  w iosnę, 
a n a w e t k a n g u ry  o m ija ją  z a ję tą  p rzez  S p in i fe x  p rz e ­
s trz e ń  w  sw oich m a ra to ń sk ic h  b iegach.

N a zachód  od A de la id e  rozciąga  się w  k ie ru n k u  
Z achodn ie j A u s tra lii ró w n in a  N u lla rb o r. N azw a p o ­
chodzi od N ulla  arbor ■— „bez d rzew ”. T u  ju ż  n aw e t 
i ko ch ii i sp in ife k su  w ie le  n ie  w idać. F o rm a c je  k a r ło ­
w ych  a k a c ji zw ane „M u lg a”, a da le j, ju ż  u  w ró t Z a ­
chodn ie j A u s tra lii  p o jaw ia  się X a n th o rro ea  resinosa, 
zw ana „d rzew em  tra w ia s ty m ”, członek  rodz iny  L ilia -  
ceae. P rzez  ró w n in ę  N u llanbo r p ro w ad z i ko le j, k tó ra , 
chociaż b ieg n ie  b lisko  m orza , n ie  p rzec in a  na  p rz e ­
s trz e n i 2000 km  żadnej rzek i, toczącej sw e  w ody  ku  
m orzu . P rzez  ipraw ie 500 km  b iegn ie  bez n a jm n ie jszeg o  
naiwet z a k rę tu , ta k  ró w n in n y  i p u s ty n n y  je s t k ra j. 
Jesit to  n a jd łu ż szy  p ro s ty  odcinek  drog i że laznej 
w  św iecie.

N a ró w n in ie  N u lla rb o r  p rzy p o m in am  sobie, że 
A u s tra lia  p o k ry w a  o bszar p o n ad  7 700 000 k m 2, a m a 
ty lk o  11 m ilionów  ludności, że ty lk o  l°/o z iem i 
w  A u s tra lii  u p ra w ia n y  je s t  pod  ro ś lin y  ro ln icze. L iczby 
te , gdy  je  o d czy tyw ałem  p rzy  m ym  b iu rk u  w  S k ie r­
n iew icach , n ie  w ie le  m i m ów iły . T u  dop ie ro  doszły do 
m ej św iadom ości.

S zkoda, że niie b ędę  tu  n a  w iosnę. Z n aw cy  m ów ią, 
że ż ad n a  część św ia ta  n ie  o b fitu je  w  ta k ą  rozm aito ść  
ta k  p ięk n y ch  kw ia tó w , ja k  A u s tra lia . I te ra z  tro ch ę  
ich  k w itn ie  — E u ca lyp tu s , B anksia , G revillea . N ie 
k w itn ie  je d n a k  a n i A cacia , an i D oryan thes , an i T elo -  
pea speciosissim a . A m oże zabaczę  je  k iedyś w  k w ie ­
cie ta k  n iesp o d z iew an ie , jalk dziś p a trz ę  n a  n iz in ę  
N u lla rb o r?

L O N G IN  F E L K L E  (W rocław )

K A M E L E O N Y  «W  N IE W O L I»

W e w rz e śn iu  1962 ro k u  k o le k c ja  g ad ó w  Z oo w ro c ­
ław sk ieg o  w zbogaciła  się o d w a  d o rosłe  k am e leo n y  
C ham aeleo  ch a m a e leo n  L in n aeu s . C iek aw e te  zw ie­
rz ę ta  rz ad k o  są  do P o lsk i p rzyw ożone . W  k ra ja c h  za ­
chodn ich  k am eleo n y  n ie tru d n o  d o stać  n a w e t w  sk le ­
p ie  zoologicznym , u  n a s  je d n a k  n a le ż ą  do rzad k o śc i. 
O gród  zoologiczny w e  W ro c ław iu  w  c iągu  o s ta tn ic h  
15 la t  m ia ł je  ty lk o  d w a razy . N ie s te ty  t r a f ia ją  one 
do n a s  p rzew ażn ie  w  lecie  i p ó k i je s t słońce, p o k a rm  
ow adzi (zw łaszcza m uchy) t r z y m a ją  się ja k o  tako . 
Z n a s ta n ie m  szarych , bezsłonecznych  dn i je s ie n n y c h  
p rzew ażn ie  p rz e s ta ją  jeść  i n ied łu g o  po tem  g iną . W y­
ją tk o w o  silne , np. okaz  Zoo w arszaw sk ieg o , ży ł w  m i­
n io n y ch  la ta c h  9 m iesięcy .

K am e le o n y  w z b u d z a ją  duże z a in te re so w a n ie  w śród  
zw iedza jących . W y g ląd a ją  d z iw aczn ie  i ta jem n iczo . 
P oza  osob liw ym  w y g ląd em  zw ra c a  uw ag ę  zw łaszcza  
ich  języ k  d ług i, m aczu g o w ato  zak o ń czo n y  i b a rd zo  
lepk i. C h w y ta ją  n im  zdobycz w y rz u c a ją c  go b ły s k a ­
w iczn ie  z odleg łości n a w e t 20 cm. Oczy k sz ta łtu  stożka, 
z m a le ń k im  o tw o rem  n a  ź ren icę , p o ru sz a ją  s ię  n ie ­

za leżn ie  je d n o  od drugiego . C h a ra k te ry s ty c z n y m  szcze­
gółem  b u dow y  są  ró w n ież  kończyny , id ea ln ie  ch w y tne , 
o b e jm u jące  g a łązk i ja k  obcążki, p rzy s to so w an e  do 
c iąg łego  p rz e b y w a n ia  zw ie rzęc ia  n a  drzew ie . W do­
d a tk u  ogon ch w y tn y  s tan o w i ja k  gdyby  p ią tą  nogę.

M ów iąc o k am eleo n ach  n ie  m ożna p om inąć  zm iany  
b a rw  skó ry . G ady  te  p rzew ażn ie  u b a rw ie n ie  sw oje  
d o sto so w u ją  do o toczenia , lecz n ie  dz ie je  się to  w  te n  
sposób  — ja k  m ożna by  sobie w y o b rażać  — że k a m e ­
leon  n a  po d ło żu  cza rn y m  będzie  czarny , a n a  czerw o ­
n y m  czerw ony . S k a la  zm ian y  b a rw  je s t  og ran iczona. 
P rz e w a ż n ie  b a rw a  k am e leo n a  je s t  z ie lona  z czarn y m i 
p lam am i i lin iam i, n ie raz  żó łta , a  w  nocy  zw ykle  b iała . 
P o n a d to  m oże p rz y b ie ra ć  k o lo r c iem nobrązow y  i szary , 
a  ta k ż e  p o m arań czo w y  z licznym i p ręg am i n a  k o ń ­
czynach.

Pod  w zg lędem  w ielkości k am eleo n y  są  b a rd zo  różne. 
N iek tó re  g a tu n k i ró w n ik o w e  są  s to su n k o w o  bard zo  
duże i d o ra s ta ją , w y ją tk o w o , d ługości je d n eg o  m e tra  
(iC ham aeleo  o u s ta le ti  M ocą. z M ad ag ask aru ). P o sp o lity  
w  re jo n ie  M orza Ś ródz iem nego  k am eleo n  zw ycza jny
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(C ham aeleo  ch am aeleon  L.) je s t  rów nież , za leżn ie  od 
w iek u , różne j d ługości. O kazy w ro c ław sk ie  m ierzy ły  
27 i 22 cm.

J a k  d ługo  k am eleo n y  w ro c ław sk ie  by ły  chow ane 
zan im  tra f i ły  do Zoo, tru d n o  oczyw iście ustalić . P rz y ­
p u szcza ln ie  m ia ły  już  p o p rzedn io  k ilk u  opiekunów . 
W p ie rw szy ch  d n iach  p o b y tu  w  ogrodzie, p rzeby ły  
o k res k w a ra n ta n n y , w  czasie k tó re j d o b ie ran y  by ł od­
p o w ied n i po k arm . N astęp n ie  um ieszczono  je  w  te r r a ­
r iu m  ek sp o zy cy jn y m  o w y m ia rach  70X 60X58 cm. 
O grzew ane  b y ły  z z ew n ą trz  g rze jn ik iem  e le k try c z ­
n ym  odb łyskow ym , tzw . „słońcem ”. W nętrze  te r r a ­
r iu m  w y p e łn ia ły  ro ś lin y  egzo tyczne (su k k u len ty ) w  do­
n iczkach . D la u ła tw ie n ia  p o ru szan ia  się  um ieszczono 
ró w n ież  g a łązk i o g rubośc i od p o w iad a jące j „uchw y­
to m ” odnóży kam eleonów .

T e rra r iu m  u staw io n o  w  te n  sposób, aby  o trzy m y ­
w ało  ono  d o s ta teczn ą  ilość słońca. W ydaw ało  się, że 
czu ją  się dob rze . C h ę tn ie  p rzy jm o w ały  p o k arm  i były 
dość żyw otne. B y o b serw acje  codzienne n ie  w y m y k ały  
się z p am ięc i p ro w ad zo n y  b y ł d la  n ich  „dz ienn ik  ob­
se rw a c ji” , ta k  sam o ja k  p row adzony  je s t d la  całej 
p o zo sta łe j k o lek c ji gadów . Z p o czą tku  n ie  by ło  m ię­
dzy n im i w ięk szy ch  an tagon izm ów , a le  ju ż  23. IX. 
62 r . trz e b a  by ło  je  rozdzielić , pon iew aż a tak o w ały  
je d e n  d rug iego , co p o tw ie rd z iło  obse rw ac je  O e s e r  a 
(1961), że d o ros łe  osobn ik i trz y m a ć  należy  racze j od­
dzieln ie .

T e m p e ra tu ra  te r ra r iu m  w a h a ła  się od 18 do 25°C. 
D w a ra z y  dzienn ie  ro ś lin y  b y ły  sk ra p ia n e  za pom ocą 
sp ec ja ln eg o  ro zp y lacza  w o d ą  o d sta łą . P raw ie  codzien­
n ie  z n a jd o w an o  kał, k tó ry  szybko  u su w an o  d la  u trz y ­
m a n ia  m ożliw ie  św ieżego p o w ie trza  w e w n ą trz  te r r a ­
riu m , n a  co k am e leo n y  są  b a rd zo  w raż liw e . W odę 
ch ę tn ie  p iły  z liści, a le  n igdy  n ie  chc ia ły  pić z u s ta ­
w ionego  ty tu łe m  p ró b y  naczyn ia  szk lanego . S tąd  w n io ­
sek, że b a rd zo  w ażne  je s t  sy s tem a ty czn e  częste sk ra -  
p ian ie  w n ę trz a  te r ra r ió w .

W po łu d n ie , k ied y  ty lk o  dop isyw ała  pogoda, w y ­
noszono  je  n a  p o w ie trze , gdzie  p rzez  dw ie godziny 
dz ienn ie  k ą p a ły  się  w  p ro m ien iach  słońca. P rzy  te j 
sposobności zau w ażo n o  c iekaw e m om en ty , że gdy  je ­
d en  spostrzeże  d rug iego , n a  odda lonym  o k ilk a  m e tró w  
d rzew ie , z a raz  schodzi ze sw o jego  m ie jsca  i szybko 
b iegn ie  a ta k o w a ć  sw ego  rów ieśn ika .

D n ia  11. X. 62 r. okaz m n ie jszy  zaczął dostaw ać 
na  skó rze  b ia łe  p lam y  stopn iow o  pow iększa jące  się. 
B ył to  po czą tek  w y lin k i, k tó ra  trw a ła  5 dni. W g O e- 
se ra  k am eleo n  ta k i n ie  cieszy się  n a jlep szy m  zd ro ­
w iem , bow iem  w y lin k a  n ie  po w in ą  trw a ć  przez  w iele  
dni. Że w y lin k a  n ie  p rz eb ieg a jąca  n o rm a ln ie  św iad ­
czy o pew n y ch  z ab u rzen iach  w  o rgan izm ie  zw ierzęcia , 
m am y  w ie le  p rz y k ła d ó w  na  in n y ch  gad ach  z naszej 
k o lek c ji. W arto  tu ta j  choćby w spom nieć  o naszym  
p y to n ie  k ró lew sk im  (P y th o n  reg iu s  S haw ), u  k tó rego  
w y lin k a  n igdy  n ie  p rzeb ieg a ła  n o rm a ln ie , m im o że 
p rzy jm o w a ł p o k arm . P o  p ad n ięc iu  okazało  się ogrom ne 
zarobaczen ie  p rzew o d u  pokarm ow ego.

B r  e h  m  o p isu je  k am eleo n y  jak o  zw ie rzę ta  bardzo  
m ało  a k ty w n e , n ie ra z  ca łym i d n iam i oczeku jące  n a  łup  
bez ru c h u , z po zo rn ą  obo ję tnością . P ro w ad ząc  ciągłe 
o b se rw ac je  zau w aży liśm y , że nasze  k am eleony , choć 
w  n ied u ży m  te r ra r iu m , by ły  je d n a k  dość ru ch liw e  
i w  c iągu  d n ia  zm ien ia ły  sw o je  m ie jsce  k ilk an aśc ie , 
a  n a w e t k ilk a d z ie s ią t razy , p rzechodząc  „m a je s ta ty cz ­
n ie ” po  g a łąz k ach  drzew .

C iekaw y je s t rów n ież  fak t, że gady  te  często scho ­
dziły  z g a łązek  n a  ziem ię. Szczególnie dało  się to  za ­
uw ażyć u k am eleo n a  w iększego, k tó ry  od 10. IX . 62 r. 
co noc, tak że  i w  dzień , często schodził i p rzeb y w ał 
n a  ziem i d ług ie  godziny, siedząc  sku lo n y  w  k ąc ik u  te r ­
ra r iu m . Ogon jego  b y ł zaw sze zab ru d zo n y  w ilgo tnym  
p iask iem .

P o n iew aż  n iek tó rzy  au to rzy  o p isu ją  kam eleo n y  jak o  
zw ie rzę ta  b a rd zo  rz a d k o  schodzące z d rzew  n a  ziem ię, 
zachodzi p y tan ie , czy teg o  ro d z a ju  w y p ad k i są  zw ią ­
zane z ich  p rzy g o to w an iam i do sn u  sezonow ego, o k tó ­
ry m  ta k  m ało  w iem y.

W jad ło sp is ie  o m aw ianych  zw ie rzą t by ły  zaw sze: 
m uchy , skoczk i og rodnicze (T achyc ines asynam orus), 
św ierszcze, p a ją k i, k o n ik i polne, dżdżow nice, stonogi. 
W szystk ie  te  zw ie rzę ta  po d aw an e  b y ły  w  s tan ie  ży­
w ym .

W g ru d n iu  kam eleo n  w iększy  p rz e s ta ł jed n ak  p rz y j­
m ow ać po k arm . Z asto sow ano  p rzym usow e karm ien ie . 
P o d aw an o  m u  rów n ież  ro z tw ó r m ieszan k i w ita m in o ­
w ej. M im o tego  p ad ł w  d n iu  15. X II. 62 r.

D rugi, m n ie jszy , od m n ie j w ięcej tego  sam ego czasu  
zaczął rzadz ie j p rzy jm o w ać  po k arm , a w  okolicy  je lit , 
n a  z ew n ę trzn e j s tro n ie  skó ry  p o jaw iły  się po obu  s tro ­
n ach  c ia ła  dw ie  duże p lam y  k o lo ru  ja sn o  szarozie lonego  
(w idać n a  zd jęc iu), k tó re  n ie  zn ik a ły  a n i n ie  zm ien ia ły  
b arw y . Co 10 d n i p o daw ano  m u zak rap laczem  po je d ­
n e j k ro p li ro z tw o ru  w sp o m n ian e j m ieszank i w ita m i­
now ej. P o  4 m iesiącach  i siedm iu  dn iach  od chw ili 
o trzy m an ia  p a d ł (7. I. 63 r.).

K oniec jogo życia b y ł bard zo  p rze jm u jący . P rzez  
dw ie godziny  w y d aw a ł g łośne jęk i, b a rd zo  g łęboko  od­
dychał, a jeg o  ciało p rzy b ie ra ło  k sz ta łt  n ad m u ch a n e j 
p iłk i. P rzypuszczać  należy , że pow odem  p ad an ia  k a ­
m eleonów  w  w a ru n k a c h  w iw ary jn y ch  je s t b ra k  do­
s ta teczn e j ilości słońca.

Za w y ją tk ie m  jednego  m iło śn ika , k tó rem u , ja k  po­
da je  O eser, ud a ło  się u trzy m ać  k am eleo n a  p rzy  życiu 
przez 9 la t, w szyscy in n i cieszyli się ty m  p ięknym  
zw ierzęciem  zaledw ie p a rę  m iesięcy , a p rzew ażn ie  n a ­
w e t k róce j. W każdym  raz ie  k am eleo n  pozosta je  n a d a l 
g łów nym  zw ierzęciem  p rob lem ow ym  w  te r ra ry s ty c e .

W św ie tle  do tychczasow ych  dośw iadczeń  w  tr z y m a ­
n iu  k am eleonów  zeb ran o  n a s tę p u ją c e  o b serw ac je  do ­
tyczące ich  biologii. P o k a rm  m usi być b a rd zo  u ro z ­
m aicony  i w y łączn ie  żyw y. P o b ie ran ie  p o k a rm u  od­
byw a się  na jczęśc ie j o zm roku. N a to m iast w  czasie 
dużych  upałów , k am eleo n y  śp ią  u k ry te  w  cieniu . P o-

J

K am eleon  w  Zoo w ro c ław sk im . F o t. K . K u c h a rsk i
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lu ją  ty lk o  n a  po jed y n cze  m u ch y  i nie lub ią , gdy  b rz ę ­
czy im  ch m a ra  w puszczona  do te r ra r iu m . R az  o d m a­
w ia ją  pew n y ch  p o k arm ó w , to  znów  p rz y jm u ją  je  p o ­
now nie. C h w y ta ją  w ażk i, k tó ry m  zręczn ie  o b ry w a ją  
sk rz y d ła  p rzy  pom ocy p rzed n ich  kończyn , b y  n ie  m o­
gły uciekać , a sch w y tan y m  k o n ik o m  po lnym  p r z e t r ą ­
c a ją  szczękę u n iem o ż liw ia jąc  k ą san ie . C h ę tn ie  z ja d a ją  
g ład k ie  z ie lone gąsien ice. N ie lu b ią  k o sm a ty ch  p a ją ­
ków . P o n a d to  je d z ą  k a ra k o n y , skoczk i ogrodn icze , 
la rw y  ow adów  w odnych , p ę d ra k i, dżdżow nice a n aw e t 
osy. L e tn ią  p o rą  w sk azan e  je s t  łow ien ie  s ia tk ą  n a  łą ­
k ach  ro zm a ity ch  ow adów  i w p u szczan ie  do te r ra r ió w  
całe j zaw arto śc i s ia tk i.

S k o ro  k am elo n y  p rz e s ta n ą  p rzy jm o w ać  p o k a rm  n a ­
leży zasto sow ać p rzy m u so w e  k a rm ie n ie . P rzez  k a rm ie ­
n ie  tego  ro d z a ju  m ożna  jeszcze  n iek ied y  p rzed łu ży ć  
życie zw ierzęcia  n a  o k res  jed n eg o  roku . Z a m ia s t w ody 
do k a rm ie n ia  w  ta k ic h  ra z a c h  s to su je  się k re w  b y ­
d lęcą  w  ilości 1 cm 3 p o d a jąc  m u  ją  z p ip e tk i do  pyska . 
K am e le o n  ch o ry  m a  zw ykle  g a łk i oczne z ap ad n ię te , 
a w o k ó ł n ic h  p o ja w ia ją  się p la m y  cza rn e  lu b  p łow o- 
zielone. W zię ty  do rę k i nie b ro n i się  i n ie  o tw ie ra  p y ­

ska . W y lin k a  w te d y  n ie  p rzeb ieg a  n o rm a ln ie , p o n ie ­
w aż c iągn ie  się przez w ie le  dn i zam ia s t p a ru  godzin.

G ady  t s  ro z m n a ż a ją  się tak że  w  n iew oli, choć b a r ­
dzo rzadko , zw yk le  n a  w iosnę. Z n an y  je s t ró w n ież  je ­
den  p rzy p ad ek  ro zm n ażan ia  się  k am eleo n a  w  n iew oli 
w  d ru g im  poko len iu . W iększość znosi ja ja , n ie liczne  
g a tu n k i są  żyw orodne. S am ice  po u ro d zen iu  m łodych  
są  b a rd z o  w ycieńczone. C zęsto w y s tę p u ją  u n ich  za­
b u rzen ia  nerw ow e. P rzew ażn ie  zab u rzen ia  są  w y n i­
k iem  n ied o b o ru  w a p n ia  i p ew n y ch  w itam in , d o k ładn ie  
n ie  w iem y  k tó ry ch . W skazane  by łoby  podaw ać  im  co 
1— 14 dni m ie szan k ę  w itam in o w ą , w k ra p la ją c  ją  p rzy  
pom ocy p ip e tk i do pyska . Z aznaczyć należy , że k a ­
m eleo n y  m ogą znieść w iększe  d a w k i w ita m in y  „D ”, 
n iż  dziecko. T e m p e ra tu ra  p o w in n a  w ynosić  w  dzień  
około  25°C, a  w  nocy po w in n a  być obn iżona do 15°C.

W obec w ie lu  jeszcze n iew y ja śn io n y ch  szczegółów  
z życia tych  b a rd zo  in te re su ją c y c h  gadów , pożądane  
by ły b y  w ypow iedz i ty c h  w szystk ich , k tó ry m  d an e  było  
cieszjrć się n im i przez  p ew ien  czas. O czyw iście n a j ­
cen n ie jsze  b ęd ą  zaw sze ścisłe o b se rw ac je  rob ione  
w  n a tu rz e , lecz  n ie s te ty  ty c h  w łaśn ie  cennych  m a te r ia ­
łów  w c iąż  jeszcze m am y  za m ało.

JÓ Z E F  K R Z Y S Z O W SK I (G dańsk)

W A L O R  P R Z Y R O D O Z N A W S T W A  W  IN Ż Y N IE R II W S P Ó Ł C Z E S N E J

P rz y ro d a  i te c h n ik a  to  dew izy  życiow e n aszy ch  dni. 
U św iad am iam y  sob ie  dobrze, ja k  w ie lk a  i w ciąż  w z ra ­
s ta ją c a  je s t w spó łza leżność  te ch n iczn eg o  p o s tę p u  i w ie ­
dzy p rzy ro d n icze j, n ie  ro zu m iem y  n a to m ia s t, d laczego 
n ie k tó re  dziedz iny  p rzy ro d y  re sp e k to w a n e  są  przez  
te c h n ik ę  w ięce j, n ie k tó re  n a to m ia s t f r a p u ją c o  m ało . 
N ie będzie  p rze sad n e  s tw ie rd zen ie , że — poza gospo­
d a rk ą  w ie js k ą  i k u l tu r ą  z ie len i — tech n icy  w sp ó łcze ­
śni szczególn ie  m ało  za in te re so w a n ia  o k a z u ją  dzie­
dzin ie  biologii. M ożna by p rze jść  do p o rz ą d k u  riad tym  
z jaw isk iem , gdyby  nie- pow ażne  szkody, ja k ie  ponosi 
g o sp o d ark a  spo łeczna , a n a w e t sam a te c h n ik a  w  n a ­
s tę p s tw ie  zb y t częste j n iezn a jo m o śc i lu b  b a g a te liz o ­
w a n ia  e le m e n ta rn y c h  p ra w  p rzy ro d y , zw łaszcza  oży­
w ionej.

P rz y jrz a w sz y  się  d z is ie jszem u  w y k o n a w s tw u  b u ­
d o w lan em u  w  zak re s ie  in ży n ie rii lądow ej czy w o d n ej, 
zau w aży m y  z ła tw o śc ią , że n ie  m a  budow li, w  k tó re j 
n ie  zachodz iłby  p ro b lem  fu n d a m e n to w a n ia  czy te ż  
specyficznego  oddziały lw ania ś ro d o w isk a  g ru n to ­
w ego n a  b u d o w lę . W  te j czy in n e j m ie rz e  g ru n t  je s t 
zaw sze  e lem en tem  w y jśc io w y m  d la  w sze lk ich  k o n c e p ­
cji k o n s tru k c y jn y c h , d la  w sze lk ich  ro zw iązań  p o trzeb  
życiow ych  w  z a k re s ie  m ie szk a ln ic tw a  i k o m u n ik ac ji, 
w  zak re s ie  w ie lk ic h  i m a ły ch  b u d o w li w o d n y ch , m e ­
lio rac ji, te ch n ik i sa n ita rn e j i o b ro n y  k ra ju . W  zw iąz ­
ku  z tym , w  szereg u  k ra jó w  o w y so k ie j k u ltu rz e  n a ­
u kow ej i te c h n ic z n e j, n ie  p ro je k tu je  się  dz iś i n ie  
p rzep ro w ad za  żad n y ch  ro b ó t ziem inych bez u p rzed n ie j 
op in ii g ru n to zn aw cy  (pedologa), now ego ty p u  in ży n ie ­
ra  o p rz y g o to w a n iu  te c h n iczn o -p rzy ro d n iczy m . G ru n tu  
n ie  t r a k tu je  s ię  ta m  ja k o  je d n o lite j, b ie rn e j m asy , 
z k tó rą  m ożna zrob ić  w szy stk o  w  m y ś l w zo ru  m a te ­

m atycznego . R ozum ie się  tam  pow szechn ie , że g ru n t 
je s t tw o rem  dy n am iczn y m  i zm iennym  w  czasie i p rz e ­
s trz e n i o raz  że n a s ilen ie  te j zm ienności w z ra s ta  k u  
po w ie rzch n i g ru n tu , a n a jw ięk sze  je s t  w  s tre f ie  jego 
s ty k u  z a tm o sfe ry liam i, w  s tre fie  o d d z ia ły w an ia  f lo ry
1 fau n y , a  w ięc  w  s tre fie  g lebow ej.

Nic w ięc dziw nego, że w  w y k o n aw stw ie  b u d o w la ­
nym  ty ch  k ra jó w  n ie  sp o ty k am y  się ju ż  z ta k im i i ta k  
częstym i zm ian am i p ro jek tó w , ja k  to  jeszcze dzie je  
się  u  nas. N iesp o d z ian k i ze s tro n y  p rzy ro d y  g ru n tó w  
na leżą  ta m  do rzadkości. A  i w  n aszy ch  sfe ra c h  n a ­
ukow ych  je s t  ju ż  z rozum ien ie  is to ty  g ru n tu ; za rów no  
w  p ism ach , ja k  i w yp o w ied z iach  docen ia  się też  jego  
bio log ię , chociaż, n ie s te ty , p ra k ty c y  zb y t w o lno  p rz y ­
sw a ja ją  sob ie  te  „now ości” .

W  la ta c h  cz te rd z ie s ty ch , w  o k re s ie  b u dow y  je d n e j 
z a u to s tra d  w  pó łnocnym  re jo n ie  k ra ju , zauw aży łem  
z okna  w ag o n u  ko le jow ego , że n asy p  ro sn ące j a r te r i i , 
w  pew n y m  odcinku , je s t  m ocno u p strzo n y  p lam am i 
czarn y m i a w ięc ziem ią  p róchn iczną . Z  m ie jsca  z a ry ­
sow ał się w  m ej w y o b raźn i los, ja k i czeka ta k ą  b u ­
dow lę, bo p rzec ież :
1 .— p ró ch n ica , to  su b s ta n c ja  w y b itn ie  w odoch łonna, 

p o w o d u jąca  s iln e  p ęczn ien ie  i k u rczen ie  się  g ru n ­
tu  (przy  w y sy ch an iu ), a  w ięc lo k a ln e  n ap ięc ia  
i zm iany  ob jętościow e,

2 — u w o dn ione  g n iazda  p ró ch n iczn e , po d d an e  d z ia ła ­
n iu  m ro zu  u leg a ją  dalszym  zm ianom  ob ję to śc io ­
w ym , a w  czasie ro z topów  tw o rzen iu  się k aw ern  
i szczelin  w ciąż  po w ięk sza jący ch  się i o s łab ia ­
jący c h  budow lę ,

3 — p ró ch n ica , ja k o  su b s ta n c ja  o rg a n o -m in e ra ln a ,
u lega  w  g ru n c ie  sp a la n iu  się (w w a rs tw a c h  gó r-
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R yc. 1. G ru n ty  n ie  n ad a ją ce  się do iposadaw iania b u ­
dow li (chyba n a  p a lach ) 

a — m ad a  p ły tk a  n a  g łębok im  to r f ie  n isk im  — trz c i­
now ym  (oczeretow ym ), b  — m a d a  śred n ia  p rz e w a r-  

stw io n a  to r fe m  n isk im . Fot. J . K rzyszow sk i

mych, aerobow ych) i to r f ie n iu  (w w a rs tw a c h  dol­
nych , an aerobow ych ) — a w ięc znów  zm iany  ob­
ję to śc i i g roźba  o s iadan ia  b u d o w li,

4 — p ró ch n ica  su row a, to  żerow isko  m ik ro o rg a n i­
zm ów , k tó ry c h  z ko le i ła k n ą  dżdżow nice, te  zaś 
śc ią g a ją  za  sob ą k re ty , a  w ięc n iszczycie lsk ie  ju ż  
d rążen ie  ziem i, z n im i zaś p rzec iek i, w y p łu k iw a ­
n ia  i o p ad an ie  n asypu , w reszcie

5 — p ró ch n ica , to  sk o n cen tro w an e  su b s ta n c je  odżyw ­
cze d la  ro ś lin .

N ie zn a łem  w ów czas k ie ro w n ic tw a  budow y i n ie 
m ia łem  zb y t w ie le  czasu  na  jego  poszu k iw an ia ; sk re ­
śliw szy  w ięc k ilk a  u w ag  u zasad n ia jący ch  m o je  obaw y 
o pu b liczn e  dobro , p rze s ła łem  je  do re d a k c ji jednego  
z m ie jsco w y ch  dzienn ików  do łącza jąc  p ro śb ę  o dy ­
s k re tn e  podzie len ie  s ię  tre śc ią  p ism a z za in te re so w a­
nym i. S k u te k  in te rw e n c ji by ł szybk i; w  dalszych  bo ­
w iem  o d c inkach  n a sy p u  nie s tw ie rd z iłem  ju ż  p ró ch ­
nicy , co w sk azy w a ło  racze j n a  jak ie ś  p ie rw o tn e  n ie ­
d o p a trzen ie . G n iazd a  p ró ch n iczn e  w  odc inku  przeoczo­
n ym  m u sia ły  je d n a k  pozostać.

M inęło  la t  k ilk a , czasokres s ta le  w zm agającego  się 
ru c h u  n a  now ej m a g is tra li . P rzy szed ł ro k  1956 z w ięk ­
szym i ro z to p am i i deszczam i w iosennym i, z n im i, 
w  o k res ie  m a ja  a la rm o w y  k o m u n ik a t p raso w y : „A u­

to s trad a ... w a li s ię”. O dżyły w  m e j p am ięc i g n iazda  
p róchn iczne  w  n asyp ie  i oczyw iście obudziła  się chęć 
sp raw d zen ia  tra fn o śc i postaw ione j p rognozy . N ie om y­
liłem  się. W łaśn ie  n a  odc inku  ongiś w sk azan y m , p rz e ­
oczonym  w  czasie budow y, p o jaw iła  się p o k aźn a  za- 
p ad lin a  w  naw ie rzch n i. W strzy m an y  ru ch , dodatkow e 
koszty  i d o d a tk o w a  s t r a ta  czasu  n a  n a p ra w ę  jezd n i — 
oto sk u tk i n iezna jom ośc i p rzy ro d y  g ru n tu .

P rz y k ła d  d rug i, b a rd z ie j ogólny, to  b łędy  ju ż  nie 
zaw sze nasze , a le na  n aszy m  te re n ie  w ie lo k ro tn ie  p o ­
pełn ione  i sk u tk a m i sw ym i rów nież  bard zo  p o uczające . 
T ym  razem  p rzed m io tem  b łędów  je s t to rf, p rz e c ię tn y  
n isk i (trzcinow y, oczeretow y) to r f  li ty  lu b  w  p ły tk ich  
p rzew ars tw ien iach  g ru n tu  m in era ln eg o . W iem y, że 
i n asi p ro je k ta n c i o raz  te ren o w cy , bez dosta teczne j 
p ra k ty k i fach o w ej, n ie  zaw sze c e lu ją  w  bliższej z n a ­
jom ości teg o  tw o ru ; często  dobrze, gdy zn a ją  g a tu n k i 
to r fu  i w iedzą , że p rzy  fu n d a m e n to w a n iu  n a jle p ie j je  
om ijać. W ielu  z n ich  np. n ie  w ie, że to r f  n isk i od zn a­
cza się w ażn ą  d la  b u d o w n ic tw a  w łaśc iw ością  szy b ­
k iego k u rc z e n ia  się p rzy  w y sy ch an iu  (po odw odn ie­
n iu ) o raz  że ta  w łaśc iw ość  w y raża  się zm ian am i o b ję ­
tośc iow ym i dochodzącym i do 50%> m asy  w y jśc iow ej 
(ryc. 1). N ie w szyscy też  u św ia d a m ia ją  sobie, że w  to r ­
fie  zachodzi c iąg ły  u b y tek  b u d u jący c h  go p ie rw ia s t­
ków  (C, H , O, N, P , S, ...) p rzy  dużym  w spó łudz ia le  
b ak te r ii , p leśn i, p ie rw o tn iak ó w  o raz  w yższej flo ry  
i fauiny. W w a ru n k a c h  ae robow ych  to rf , ja k  k ażd a  
m a rtw a  su b s ta n c ja  o rgan iczna , b u tw ie je  i w  znacz­
nym  p rocenc ie  u la tn ia  się p rzechodząc  w  gazo­
w y bezw odn ik  w ęglow y (C 0 2), am o n iak  (NH3), p a rę

Ryc. 2. W idok  g d ań sk ich  k am ien ic  p rzed w o jen n y ch , 
posadow ionych  w  g ru n c ie  a lu w ia ln y m , p rzew ars tw io - 

nym  to rfem . Fot. A. P ió rek
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w o d n ą  (HsO), a w  w a ru n k a c h  a n ae ro b o w y ch  u lega  
g n ic iu  p rzechodząc  w  lo tn y  m e ta n  (C H 4 ), s ia rk o w o d ó r 
(H2S), fo s fo riak  (PH 3), w o lny  azo t (N), z czasem  w ięc 
tra c i n iem a l w szy stk ie  sk ła d n ik i chem iczne, p rócz  w ę ­
gla, a w ięc ob ję tośc iow o  zm ien ia  się og rom nie . J e s t  to  
w p raw d z ie  p roces d łu g o trw a ły , lecz d la  s ta ty k i dzi­
sie jszego  b u d o w n ic tw a  b a rd zo  is to tn y . W  ta k ic h  w a ­
ru n k a c h  szczególnie m u s im y  być  ositrożni z b u d o w lam i 
cięższym i, w sze lk im i b u d o w lam i w odnym i, s a n i ta r ­
n y m i oraz ta k im i b u d o w lam i w spó łczesnym i, ja k  s ta ­
b ilizow ane drog i, lo tn isk a , s ta d io n y  sp o rto w e  itp .

N ie w iedzie li w idoczn ie  o ty m  w szy stk im  przedjwo- 
je n n i budow n iczow ie  n a  te r e n a c h  d e p re sy jn y c h  w ie lu  
m ia s t i o sied li lub  też  zb ag a te lizo w a li sob ie  sp ecy ­
ficzne w łaśc iw ości to r fu  i s ta w ia li dom y n a  p ły tk ich  
fu n d a m e n ta c h  w  zasięgu  zd rad liw y ch  pok ładów . — 
S k u tk i tego  n ie  d a ły  n a  sieb ie  d ługo  czekać: częste 
szczeliny  w  m u ra c h , p o p o d p ie ra n e  b e lk a m i ściany  
i m ak a b ry c z n ie  p o w y g in an e  fa sa d y  k am ien ic  n ie d a w ­
no — ja k  w sk a z u je  s ty l — w y b u d o w an y ch , s tra sz ą  
dziś przechodnićfw  (ryc. 2).

Ż e p rzy czy n ą  ża ło snego  ko ń ca  ty ch  b u d y n k ó w  je s t 
to rf, dow odzą liczne p ro file  g ru n to w e  o d słon ię te  po 
w y b u rz e n ia c h  i w y k o p ach  p o czy n ionych  pod  n o w e b u ­
dow le, n a w e t w ieżow ce, a le  n a  g łębok ich  p a la c h  b e ­

tonow ych . W  p ro fila c h  tych , n a  różnych  g łębokościach  
s tw ie rd za  się różne  w a rs tw y  to r fu  n isk iego  w  różnych  
s ta d ia c h  ro zk ład u . B etonow e p a le  o m ija ją  n iebezp iecz­
ne osady  o rg an iczn e  i p o zw ala ją  oprzeć budow any  
gm ach  na  g łębszym , lecz znaczn ie  p ew n ie jszy m  po d ­
łożu m in e ra ln y m .

O da lszych  p rz y k ła d a c h , idących  w  d z ie s ią tk i i se tk i 
zarów no  w  k ra ju , ja k  i za g ran icą  sły szym y  i czy tam y 
często, choćby w  la ta c h  o sta tn ich . W p ism ach  re s o r to ­
w y ch  i d z ien n ik ach  p isze się co raz  częściej o szk o d li­
w y ch  ro zm y w an iach  e ro zy jn y ch , o w ie lk ich  o su w i­
skach , o g roźnych  p rz ec iek ach  w  w a łach  ochronnych , 
o k a ta s tro fa ln y m  w a le n iu  się ta m  — m im o n a jp ra w i-  
d łow szych  ob liczeń  — co św iadczy, że is tn ie ją  jeszcze 
duże lu k i za rów no  w  p ro jek to w an iu , ja k  i w y k o n aw ­
stw ie  in ży n ie ry jn y m .

F a k ty  w yżej op isane  są  żyw ym  p oparc iem  s ta n o w i­
sk a  n ie liczn y ch  jeszcze fachow ców  tech n iczn y ch , że 
w y łączn ie  m ech a n is ty czn e  tr a k to w a n ie  g ru n tu  n ie  ro z ­
w iązu je  p ro b lem u , o raz  że sam e w zory  m a tem aty czn e  
odnoszone d o  teg o  tw o rzy w a  n ie  d a ją  g w a ra n c ji p e łn e j 
ścisłości. W szelk ie  o rzeczenia  i p ro je k ty  w  zak res ie  
ro b ó t z iem nych  i fu n d a m e n to w a n ia  na leży  op ie rać  n ie 
ty lk o  na  p ra w a c h  fizyk i, a le  też  na p ra w a c h  chem ii, 
h yd ro log ii, k lim a to lo g ii, a w  dużej m ie rze  i biologii.

B R O N ISŁ A W  F E R E N S (K raków )

G IN Ą  O S T A T N IE  O R ŁY

N a sc h y łk u  g ru d n ia  u b ieg łego  ro k u  sp o łeczeń stw o  
p o ru szy ła  w iadom ość  p o d an a  w  k ra k o w sk ie j p ra s ie  
codziennej o zab ic iu  o rła  podczas p o lo w an ia  na  za jące  
w  oko licach  T yńca. Je d e n  z u czes tn ik ó w  p o lo w an ia , 
zo rgan izow anego  p rzez  K oło Ł o w ieck ie  „Ł oś”, p o s trz e lił 
lecącego  o rła , a n a s tę p n ie  oka leczonego  ptalka dobił, 
d ep cząc  go nogam i. M ało  tego , n a  oczach  okolicznych  
dzieci człow iek  ów  obciął z a b ite m u  o rłow i g łow ę 
i nogi — z a b ie ra ją c  je  z so b ą  ja k o  tro fe a  — ze sk rz y ­
deł p o w y ry w a ł co n a jd łu ż sze  lo tk i, a z ogona s te ró w k i, 
zaś z m asak ro w an y  tu łó w  zak o p a ł w  śniegu. D zieci — 
ja k o  św iad k o w ie  tego  n iecodz iennego  zd a rzen ia  — od­
szu k a ły  szczą tk i o rła  i p rzy n io s ły  je  do lo k a lu  O d­
d z ia łu  K rak o w sk ieg o  L ig i O ch ro n y  P rzy ro d y , z n a jd u ­
jącego  się w  K ra k o w ie  p rzy  u licy  S zp ita ln e j 7.

P o  d o k o n an iu  fach o w y ch  og lędzin  i z id e n ty fik o w a ­
n iu  ok azu  pod k ą te m  w id zen ia  jego  p rzy n a leżn o śc i 
g a tu n k o w e j, sp o rząd zo n o  p ro to k ó ł, k tó ry  p rzek azan o  
W ojew ódzk iem u  K o n se rw a to ro w i P rz y ro d y  w  K ra k o ­
w ie z w n io sk iem  o pociągn ięc ie  sp raw cy  zab ic ia  o rła  
do odpow iedzia lności k a rn e j.

Szczegółow a e k sp e r ty z a  u p ie rz e n ia  w y k a z a ła , że za­
b ity  p ta k  b y ł m ło d y m  orłem  p rzed n im  A ą u ila  ch ry -  
saetos  (L). O rły  w  w ie k u  m ło d o c ian y m  w io d ą  koczow ­
niczy, a n a w e t w ęd ro w n y  try b  życia , z a la tu ją c  n ie ­
je d n o k ro tn ie  na  obszary  b a rd z o  od leg łe  od św ych  
lęgow isk . Sikąd pochodził z a b ity  o rze ł tru d n o  orzec, 
je d n a k ż e  z ca łą  pew nośc ią  by ł to  je d e n  z w ę d ru ją ­
cych m ło d y ch  o rłów  p rzed n ich , k tó re  n a  sw y ch  n ie ­
d o s ta teczn ie  jeszcze p o zn an y ch  sz lak ach  p rze lo tó w , od­
w ie d z a ją  od czasu  do czasu  z iem ie  P o lsk i.

O b szar rozm ieszczen ia  geograficznego  o rła  p rz e d ­
n iego  je s t roz leg ły . G a tu n ek  te n  w y s tę p u je  w  E u ro p ie , 
A zji i A m ery ce  P ó łnocne j. Szczególnie ch ę tn ie  zasied la  
on obszary  w ysokogó rsk ie , w  k tó ry ch  się gnieździ. 
W p rzesz łośc i gn ieźdz ił się  ró w n ie  ch ę tn ie  w  la sach  
niżow ych, je d n ak ż e  z p o s tę p u ją c ą  trze b ie ż ą  lasów , 
coraz to  in ten sy w n ie jszy m  zag o spodarow an iem  znacz­
nych  obszarów  o raz  ro zw o jem  u rb a n iz a c ji — zw łaszcza 
w  środkow ej E u rop ie  — o rzeł p rzed n i zo sta ł z te ren ó w  
ty c h  w y p a r ty  p rzez  cz ło w iek a  i zna laz ł je d y n e  o sto je  
w  g ó rach  w ysok ich , ja k  w  A lpach , K a rp a ta c h  i n a  
P ó łw y sp ie  B a łk ań sk im , gdzie gn ieździ się zazw yczaj 
na  n ied o s tęp n y ch  p ó łk ach  i p rzew ieszk ach  s tro m y ch  
śc ian  ska lnych .

N ie znam y  d o k ład n e j liczby lęgow isk  o rła  p rz e d ­
niego w  Polsce. W  n aszy ch  n a jw yższych  gó rach  o c h a ­
ra k te rz e  a lp e jsk im  — w  T a tra c h  P o lsk ich  — n ie m a 
an i je d n eg o  g n iazda  tego  w sp an ia łeg o  p tak a . O kazy 
o b se rw o w an e  od czasu  do czasu  w  T a tra c h  P o lsk ich  
w po rze  lęgow ej pochodzą  z p ew n o śc ią  z T a tr  S ło ­
w ack ich , w  k tó ry c h  się  gn ieżdżą  i liczn ie j w y s tę p u ją .

W o s ta tn ich  la ta c h  ob serw o w an o  p rzez  d łuższy  czas 
na  w iosnę  i w  lecie  p a rę  o rłów  p rzed n ich  w  P ien in ach . 
P raw d o p o d o b ień s tw o  gn ieżdżen ia  się te j p a ry  orłó-wl 
w  P ie n iń sk im  P a rk u  N arodow ym  było  duże, ty m  w ię k ­
sze, że na  sch y łk u  la ta  ro k u  1957 s tw ie rd zo n o  tam  
obecność dw óch  s ta ry c h  o rłów  w ra z  z jed n y m  m łodym , 
je d n ak ż e  m im o  p o szu k iw ań  g n iazda  n ie  ud a ło  się w y ­
kryć.

N ie liczne  lęgow iska  o rłów  p rzed n ich  w  P o lsce  z n a j­
d u ją  s ię  obecn ie  ty lk o  w  dw óch obszarach  po łożonych
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na p rzec iw leg ły ch  k ra ń c a c h  k ra ju , m ianow icie  w  K a r­
p a ta c h  W schodn ich  i na  M azurach .

O rły  o siąg a ją  do jrza łość  do ro z ro d u  w  4 lub  5 ro k u  
życia. P a ra  ży je  w  trw a ły m  zrwiąziku m ałżeńsk im . 
W p rz y p a d k u  śm ie rc i jednego  z p a r tn e ró w  n as tęp u je  
szybko dobór now ego  p a r tn e ra  i sk o ja rzen ie  pary .

G niazdo  o śred n icy  1— 1,25 m zak ład a  p a ra  w  górach  
zazw yczaj na  ska łach , zaś n a  n iz inach  w  ko ro n ach  
w ysok ich  drzeiw lub  w  w y ją tk o w y c h  p rzy p ad k ach  
w p ro st n a  ziem i. J e s t  ono zbudow ane z gałęzi i ch ru ­
stu , a w e w n ę trz u  w y s łan e  suchą  traw ą , m ch am i i po­
ro s tam i. Z  teg o  sam ego  gn iazda  k o rzy s ta  p a ra  przez 
szereg  la t w y k a z u ją c  silne  p rzy w iązan ie  do lęgow iska 
i za jm ow anego  obszaru . G n iazda  orłów  uzupełn iane , 
p o p raw ian e  i ro k ro czn ie  n ad b u d o w y w an e  u ra s ta ją  
z czasem  do p o k aźn y ch  rozm iarów  s te r t .  B udow ą 
gn iazda  za jm u je  się sam ica . J e s t  rzeczą  znam ienną , 
że popęd  do jego  b u dow y  p rz e ja w ia ją c y  się w  n ie ­
u s tan n y m  tro sk liw y m  p o p ra w ia n iu  k o n s tru k c ji i zno­
szen iu  św ieżego m a te r ia łu  budu lcow ego w ygasa  u n iej 
dop iero  po sk ończonym  okres ie  rozrodu .

Z reg u ły  zn ies ien ie  sk ła d a ją c e  się z 2 szo rstko - 
sko rupow ych , b ia ły ch  b ru n a tn o  p lam is ty ch  ja j ,  po ­
p rzed za ją  osobliw e, p e łn e  w d zięk u  lo ty  i ew olucje  n a ­
p ow ie trzne , w y k o n y w an e  p onad  g n iazd em  przez  p a rę  
orłó>w, k tó ra  p rzy  te j sposobności w y d a je  c h a ra k te ry ­
styczne  głosy. J a ja  w y s iad u je  p rzez  40—45 dn i p rz e ­
w ażn ie  sam ica , k tó rą  w  te j czynności za s tęp u je  — od 
czasu  do czaisu — sam iec.

W ylęg łym i p isk lę ta m i o p iek u ją  się oboje rodzice 
z w ieliką tro sk liw o śc ią . M im o te j tro sk liw o śc i w  rz a d ­
k ich  ty lk o  p rz y p a d k a c h  w y ch o w u ją  się i o siąg a ją  sa ­
m odzielność oba p isk lę ta , zazw yczaj bow iem  jedno, 
słabsze , ginie.

K a rm ien iem  p is k lą t  z a jm u je  s ię  sam ica, sam iec  znosi 
je j pożyw ien ie  i sk ład a  je  na gnieździe, a sam ica  sk u ­
bie zdobycz, n a s tę p n ie  obdziela  p isk lę ta  k aw a łk am i 
i sam a — od czasu  do czasiu — z a sp ak a ja  w łasn y  głód.

W m ia rę  w z ro s tu  p isk lą t sam ica  coraz to  częściej 
opuszcza gn iazdo  o d d a la jąc  się od n iego w spó ln ie  
z sam cem  n ie ra z  n a  znaczną  odległość w  p o szu k iw a­
n iu  zdóbyczy  odpow iedn io  dużej do pokaźnych  rozm ia^ 
ró w  w ieczn ie  g łodnego  p o tom stw a. W y tro p ien ie , za­
skoczen ie  zn ien a ck a  i sk u teczn e  opanow an ie  zdobyczy 
je s t s p ra w ą  tru d n ą , n a w e t dla ta k  silnych  i zw ro tn y ch  
p tak ó w  ja k  orły , uzb ro jo n e  w  po tężny  dziób  i o stre  
szpony. N ie jed n o k ro tn ie  pó ł d n ia  i w ięcej trw a ją c e

Ryc. 1. O rzeł p rzed n i. A g n ila  ch rysa e to s  L. 
F o t. W. S tro jn y

Ryc. 2. B irk u t b ie lik  lą d u ją c y  na  gniazdo. Fot. W. P u ­
ch a lsk i

lo ty , tro p ien ie  i  pościg i po zo sta ją  b ezsku teczne , a n a ­
w e t gdy ju ż  szpony z d a ją  się zw ierać  w  zn ęk an e j go­
n itw ą  ofierze, to  je d n a k  u d a je  s ię  je j w  o s ta tn ie j n ie ­
m a l chw ili u n ik n ąć  śm ie rte ln eg o  uśc isku . Ś w iadczą
0 ty m  d o b itn ie  zab liźn ione  ra n y  cięte  i k łu te  n a  ciele 
upo low anych  przez  m yśliw ych  za jęcy  i lisów , dzik ich  
k ró lików  i in n y ch  zw ierzą t, k tó ry m  szczęśliw ie udało  
s ię  w y m k n ąć  z n ieb ezp ieczn e j sy tu ac ji, w  ja k ie j z n a ­
lazły  się w  p o jed y n k u  z orłem .

Podczas ta k  d łu g o trw ały ch , bezow ocnych  łow ów  
m łode i s ta re  o rły  g łodu ją , a  gdy  w reszc ie  ich ro d z i­
com uda  się zdobyć jak ieg o ś m nie jszego , osłabionego, 
schorow anego , a p rze to  n iedo łężnego  ssak a  lub  p ta k a
1 złożyć go n a  p la tfo rm ie  gn iazda , w ów czas m iędzy  p i­
sk lę tam i rozpoczyna się  k o n k u re n c y jn a  ry w a liz a c ja
0 każdy  k ą sek  pożyw ien ia , z k tó re j zw ycięsko w y ch o ­
dzi zaw sze p isk lę  siln ie jsze . D rug ie  zaś nie m ogąc do­
sta teczn ie  zaspokoić g łodu  zdane je s t n a  coraz to w ię k ­
sze osłab ien ie  o rg an izm u  i jego  upośledzen ie , w iodące  
k o n sek w en tn ie  do  n ied o ro zw o ju  i w ycieńczen ia . Z d a ­
rza  się, że osłab ione  p isk lę  g in ie  jeszcze n a  gn ieźdz ie  
pod razam i po tężnego  dzioba sw ego b ra ta  lu b  sio stry . 
Tego ro d za ju  p rz y p a d k i zd a rza ją  się n ie  ty lko  u orłów , 
lecz tak że  u in n y ch  w iększych  p ta k ó w  d rap ieżn y ch
1 sów, k tó ry m  w y k a rm ie n ie  i po m y śln e  w ychow an ie  
w  n a jlep sze j k o n d y c ji 2— 3 p is k lą t sp ra w ia  n iepospo lite  
trudnośc i, zw łaszcza w  dzis ie jszych  w a ru n k a c h  po­
w szechnego  ubóistwa odpow iedn ie j dla ty ch  p taków  
z iobyczy . T y lko  dzięki ta k ie m u  zachow an iu  się w ie l­
kie g a tu n k i p tak ó w  d rap ieżn y ch  m a ją  m ożność u tr z y ­
m an ia  ciągłości sw ego is tn ien ia , jed n ak ż e  kosztem  li­
czebności osobników .

P isk lę ta  p rzeb y w a ją  w  gnieździe 77—30 dni. Na 
k ró tk o  p rzed  w y lo tem  m łodych  w  św ia t ćw iczą one 
w y trw a le  n a  gn ieździe  w sze lk ie  ru c h y  sk rzy d łam i Są
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to  n ie ja k o  w stę p n e  p ró b y  do m a jąceg o  ry c h ło  n a s tą ­
pić s ta r tu  do lo tu . N ie rzad k o  p ró b y  te  o d b y w a ją  się 
ja k  gdyby  pod k o n tro lą  i za p rz y k ła d e m  rodziców .

P ie rw sze  dni po u d an y m  s ta rc ie  do lo tu  m ło d e  o rły  
w raz  z e . s ta ry m i sp ęd za ją  jeszcze  w  b lisk im  są s ied z ­
tw ie gn iazda . W k ró tce  je d n a k  u sam o d z ie ln ia ją  s ię  zu ­
p e łn ie  i u d a ją  się  n a  d łu g o trw a łą , k i lk u le tn ią  w ę d ró w ­
kę w  n ieznane. W ty m  o k res ie  z ag raża  im  n a jw ięk sze  
n iebezp ieczeństw o . Ś w iadczy  o ty m  w y m o w n ie  n a u ­
kow a s ta ty s ty k a  śm ie rte ln o śc i o rłów  g in ący c h  p rz e ­
w ażn ie  w  w ie k u  m łodoc ianym  w  podobny  —  m iędzy  
iinnym i — sposób, ja k  p rzy toczony  n a  w stęp ie .

P o d a liśm y  tu ta j  sze reg  fa k tó w  z b io log ii i obycza­
jó w  o rłów  d la tego , ab y  p o d k re ś lić  ja k  tru d n e  je s t ży ­
cie ty ch  w ie lk ich  p tak ó w  d ra p ie ż n y c h  w  dobie  w sp ó ł­
czesnej, w  k tó re j sam e w a ru n k i b y tu  ty c h  z w ie rzą t 
są  z dn ia  na  dzień  co raz  to  b a rd z ie j n iek o rzy stn e .

* *
*

W ięzy łączące  cz łow ieka  ze zw ierzęc iem  są  n ie sk o ń ­
czenie różno rodne . G dybyśm y u siłow ali p rześ ledz ić  
sz lak i, po k tó ry ch  w  h is to r ii św ia ta  k ro czy ł człow iek  
obok zw ierzęcia , to  d rog i te  zaw iod łyby  n a s  w  za ­
m ie rzch łą  p rzeszłość, aż do k o leb k i ludzkości. W ciągu  
s tu lec i, na  d rodze  ro z licznych  p rz e m ia n  zm ien ia ło  się 
ró w n ież  u s to su n k o w an ie  cz łow idka do zfw ierząt dziko 
ży jących , lecz d o p ie ro  w  o s ta tn ic h  czasach  zd o ła ł on 
ta k  bezw zg lędn ie  w m ieszać  się w  p ra w a  rząd zące  p rz y ­
ro d ą , że w  p ew n y ch  p rz y p a d k a c h  re z u lta ty  d z ia ła ln o ­
ści cz łow ieka  ozn acza ją  d la  ta k ic h  z w ie rzą t —  ja k  np. 
o rły  — uc ieczkę  lu b  śm ierć . N ie trz e b a  p rzy taczać  
p rzy k ład ó w  na p o p arc ie  pow yższego  s tw ie rd z e n ia , a l ­
bow iem  w iadom o, że ta k ie  z w ie rzę ta  ja k : ta rp a n , tu r ,  
suhaik, żu b r, łoś, n iedźw iedź , o rły  i puchacze , k tó re  
n ieg d y ś liczn ie  ży ły  n a  z iem iach  P o lsk i, z czasem  zo­
s ta ły  zu p e łn ie  w y tęp io n e  lulb s iln ie  zd z ie sią tk o w an e .

W yżej op isany  p rz y p a d e k  zab ic ia  o rła  n ie  je s t  z ca łą  
pew nośc ią  w y ją tk o w y . W po d o b n y  sposób g in ie  na  
św iecie  codziennie  m n ó s tw o  ró żnych , n ie je d n o k ro tn ie  
rz a d k ic h  ju ż  zw ierzą t. To sk ła n ia  w ie lu  do  z a s ta n o ­
w ien ia  s ię  n ad  odpow iedz ią  n a  p y tan ie , k tó re  w  po ­
s ta c i ty tu łó w  poczy tn y ch  k s ią ż e k  i in te re su ją c y c h  f i l ­
m ów  coraz  to  częściej m o b ilizu je  uw agę  cz łow ieka  
w spó łczesnej doby: czy n ie  m a  m ie jsca  n a  z iem i d la  
dz ik ich  zw ierzą t?

W iele fa k tó w  p rz e m a w ia  za ty m , że odpow iedź n a  
to  p y ta n ie  będzie  tw ie rd ząca , zw łaszcza  gdy  chodzi 
o g a tu n k i w ie lk ie , w y m a g a ją c e  do życia  odpow iedn io

w ie lk ich , o ile  m ożności p ie rw o tn y ch , n ie  zm ien ionych  
p rzez  cyw ilizac ję  obszarów . Tego ro d z a ju  środow iska  
z n ik a ją  z p o w ierzch n i ziem i w  g w a łto w n y m  tem p ie  lub  
u leg a ją  o g rom nem u  zacieśn ien iu . J e s t rzeczą  oczyw i­
stą , że is tn ien ie  n a tu ra ln y c h  b io topów  to  cond itio  sine  
ci ua n o n  is tn ie n ia  w ie lu  zw ierzą t. A by zapobiec k a ta ­
s tro fa ln e m u  ich zan ikow i p ań s tw a  w iążą  się m iędzy - 
n a ro d q w y m i um ow am i i kon w en c jam i, s tw a rz a  się 
o bszary  och ro n n e  d la  dzik ich  zw ierzą t, re z e rw a ty  
p rzy ro d y  i p a rk i narodow e.

M im o w ięc trag iczn e j d la  w ie lu  zw ie rzą t sy tu ac ji, 
je s te śm y  św iad k am i k o rzy s tn y ch  p rz e m ia n  zachodzą­
cych w  u sto su n k o w an iu  się  człow ieka do n ich . T a po­
s taw a  cz łow ieka  w spó łczesnego  n ap aw a  nas op ty m iz ­
m em  i u fnością , że na  ziem i je s t jed n ak ż e  m ie jsce  dla 
dz ik ich  zw ierzą t. G dy zaś chodzi o p raw d z iw e  łow iec­
tw o  o p a rte  o tr a d y c y jn ą  e ty k ę  m y ś liw sk ą , to  i w  te j 
gałęz i g o sp o d ark i cz łow ieka  w  p rzy ro d z ie  i je j zaso ­
bam i zachodzą  p ozy tyw ne  d la  zw ie rzą t p rzem ian y . Na 
lam ach  czasopism  i po d ręczn ik ó w  łow ieck ich  nap isan o  
tłu s ty m  d ru k iem , że now oczesny  m yśliw y  dba o o ch ro ­
n ę  i hodow lę  zw ierzy n y , w śró d  k tó re j w szy stk ie  bez 
w y ją tk u  p ta k i d rap ieżn e  z o rłam i n a  czele są  n ie ­
z m ie rn ie  w ażnym , b io log iczn ie  czynnym  sk ład n ik iem , 
k tó ry  w y m ag a  ró w n ież  od człow ieka ja k  n a jtro sk l iw ­
szej ochrony . W s to su n k u  do orłójw ta  och rona  je s t ty m  
b a rd z ie j p o trzeb n a , je ś li zw ażym y, że są to  jiuż u n i­
k a ln e  tw o ry  żyw ej p rzy ro d y , b ędące  w łasn o śc ią  sp o ­
łeczn ą  ogółu o n iew y m ie rn e j w a rto śc i, k tó rą  zn iszczy­
w szy  n igdy  ju ż  n ie  w sk rzesim y . M yśliw y w in ie n  w ięc 
ch ron ić , n ie  tęp ić  i z ab ija ć  p ta k i d rap ieżn e  ja k o  szkod­
n ik i. W ło w iec tw ie  o ch ro n a  p tak ó w  — podobn ie  ja k  
w  o ch ron ie  p rzy ro d y  —  je s t w ażn y m  działem . Lecz 
och ro n a  p tak ó w  rea lizo w an a  b ądź  to  pod k ą te m  w i­
dzen ia  och rony  sam y ch  ty lk o  ptakójw  łow nych , bądź  
to  o ch rony  ty lk o  p tak ó w  śp iew ający ch  lub  ow adożer- 
nych , ja k o  poży tecznych , b y łab y  je d n o s tro n n a , a p rz e ­
to  sp rzeczn a  z zasad am i now oczesnej o ch ran y  p rzy ­
rody.

Tego ro d z a ju  p rzy p ad k i, ja k  o p isane  n a  w stęp ie  
zab ic ie  o rła  i to  podczas p o lo w an ia  n a  za jące, pow inny  
pociągnąć  za sobą w y k lu czen ie  sp raw có w  ta k ic h  czy­
nów  n ie  licu jący ch  z e ty k ą  łow iecką  z sze reg ó w  P o l­
sk iego  Z w iązk u  Ł ow ieck iego , k tó reg o  fu n d a to ra m i byli 
go rliw i p ro p a g a to rz y  o ch ran y  p ta k ó w  d rap ieżnych , 
nasi n a js ła w n ie js i znaw cy p tak ó w  i p rzy ro d n icy  z W ła ­
dy sław em  T a c z a n o w s k i m ,  K az im ierzem  W o- 
d z i c k i m  i J a n e m  S z t o l c m a n e m  na  czele.

D R O B I A Z G I  P

Mrównik Orycteropus afer (Pallas)

W śród  ró żn y ch  m n ie j zn an y ch , o sob liw ych  postac i 
św ia ta  ssaków  z n a jd u je  s ię  p ew n a  ilość fo rm , z k tó ­
ry m i sy s te m a ty k a  zoologiczna m iew a  s ta le  k łopo ty . 
K lasycznym  p rz y k ła d e m  ta k ie g o  g a tu n k u  je s t a f r y k a ń ­
sk i m ró w n ik  (O rycteropus). W m y ś l s ta re j  zasady , że 
to  co n ie z n a n e  p rzy ró w n y w ać  n a jle p ie j d o  rzeczy  z n a ­
ny ch , zw ie rzę  to  o trzy m ało  ong iś n azw ę  „p ro s ię  z iem ­
n e ” i pod ty m  o k re ś len ie m  f ig u ru je  ró w n ież  n ie raz  
w  p o lsk ich  te k s ta c h  zoologicznych. M ró w n ik  n ie  m a  
z re sz tą  żadnego  p o k re w ie ń s tw a  z p ro s ięc iem . Je g o  k a ­
r ie ra  sy te m a ty c z n a  je s t  godna uw ag i. O d k ry ty  w  k o ń ­

R Z  Y R O D N I C Z E

cu X V III w iek u , u zn an y  za osobliw y g a tu n e k  m ró w - 
k o jad a , p odn ies iony  do ra n g i osobnego ro d za ju , n a ­
s tęp n ie  rodziny , aw an so w a ł w  b ręb ie  rzęd u  szczerba- 
ków  n a  re p re z e n ta n ta  po d rzęd u , w reszc ie  pod kon iec  
zeszłego w ie k u  doczekał się n o m in ac ji n a  w y łącznego  
p rz e d s ta w ic ie la  osobnego  rzęd u : R yjow ców  — T u b u li-  
d en ta ta , w  zaszczy tnym  sąs ied z tw ie  z rzędem  trąiboiw- 
ców  czyli s ło n i (Proboscidea).

W szystko  to  wsikazuije, że m am y  do czyn ien ia  z je d ­
nym  z n a jo ry g in a ln ie jsz y c h  ssaków , a  b ra k  d a lszy ch  
k o p a ln y ch  k re w n ia k ó w  sk ła n ia  zoologów  do u w ażan ia  
go za fo rm ę  b a rd z o  s ta rą , ży jący  zab y te k , k tó ry  sięga 
p o g ran icza  n iezn a n y ch  n am  b liżej p ra k o p y tn y c h  (C on- 
d y la r th ra )  i p ra d ra p ie ż c ó w  (C reodonta).



ostrożn ie  skocznym  tru ch tem , p rzy s iad a  przy  te rm i­
tie rach . P o tężn y m i p azu ram i d z iu raw i tw a rd e  ja k  ce­
m e n t śc iany  gn iazda . W sadza w  o tw ór sw ój szeroiki, 
ru ch liw y  ry j i ż u je  p ły n ącą  rzek ę  rozju szonych  ow a­
dów.

P odziem ne m ieszk an ie  m ró w n ik a  sk łada  się  z całego 
■systemu tu n e li, kom ór i n o r sięg a jący ch  3 m  g łęb o ­
kości, z a ła m u je  s ię  n ie ra z  zygzakow ato  i m a  zw ykle  
k ilk a  w y jść  i w e jść  rezerw ow ych .

W og rodach  zoologicznych je s t O ryc teropus  rz a d k o ­
ścią i okazem  m ało  e fek tow nym , gdyż siedzi p rzew aż­
n ie  w  ziem i i, ja k  sam  s ię  p rzek o n a łem  (w Zoo amt- 
w enpskim ), niełatiw o sk łon ić  go do pokazan ia  się. Z ła ­
pany  m łodo  (osobnik  w  Zoo bazy le jsk im ) o sw aja  się 
je d n a k  i p rzyzw ycza ja  d o  zastępczego  po k arm u , zło­
żonego z m ielonego  m ięsa, żó łtka, płatkóiw  ow sianych  
i m leka .

W ro k u  1962 zw ierzę ta  te  rozm nożyły  się po raz  
p ierw szy  w  ogrodzie zoologicznym  w e F ra n k fu rc ie  
n. M. M łode w aży ło  1835 g i od p ie rw sze j chw ili b ie ­
gało w cale  pew nie , n a su w a jąc  m im ow olne  p o rów nan ie  
z m łodym i p rzeżuw aczam i. N ieste ty  w  dw a dni po u ro ­
dzen iu  m a tk a  p rzy g n io tła  je  na  śm ierć , m im o że po ­
m ieszczen ie  było  obszerne.

W A fryce  uchodzi m ró w n ik  do dziś d n ia  za zw ierzę  
ta jem n icze  i m a jące  riiesprecyzoiwame, leg en d a rn e  w ła ­
ściwości. T ym  m oże tłu m aczy  się, że n iezby t ch ę tn ie  
łow ią je i że ta k  rzad k o  sto sunkow o  p o jaw ia  się w  ko ­
lek c jach  ogrodów  zoologicznych.

K. Ł u k a s z e w i c z

Cedry Libanu

G odłem  naro d o w y m  R ep u b lik i L ib ań sk ie j je s t ced r 
L ib an u  (C edrus liban itica  L.). J e s t to  w yró żn ien ie  dla 
tego  d rzew a, bez w ą tp ie n ia  n a jb a rd z ie j m a je s ta ty c z ­
nego ze w szy stk ich  d rzew  ig lastych , aczko lw iek  nie 
o siągającego  "g igan tycznych  ro zm ia ró w  sw oich d a le ­
k ich  kuzynów  — sekw oi z A m ery k i P ó łnocnej.

Cedtr im iponuje sw oim  w y g ląd em  zw łaszcza, gdy 
osiągnie  w iek  do jrza ły . N ic za tem  dziw nego, że od 
n a jb a rd z ie j zam ierzch łych  czasów  s ta ro ży tn y c h  cedry  
lib ań sk ie  by ły  o taczane  czcią, a d rew n o  ich (uw ażane, 
b łędn ie  z resz tą , za n ieu leg a jące  zepsuciu) używ ano  do 
budow y n a jw sp an ia lsz y ch  pałaców  i św ią tyń  ja k  np. 
pa łacu  D aw ida  w  P a les ty n ie , św ią ty n i S alom ona ozy 
św ią ty n i D ian y  z Efezu.

E g ip c jan ie  s ta ro ż y tn i posług iw ali się d rzew em  ce­
d row ym  d la  sp o rząd zan ia  sa rko fagów , zaw ie ra jący ch  
m um ie s ław n y ch  osobistości, co dow odzi, że w  ich 
m n iem an iu  cedr m u s ia ł być ceinny, w ręcz  „bosk i”. 
W czasach  m n ie j od leg łych  sław ny  s u ł ta n  S o 1 i m  a n  I 
w zniósł jed en  ze sw ych  pałaców  całkow ic ie  z d rzew a 
cedrow ego.

Z an tycznych , s ły n n y ch  lasów  ced rqw ych  w  L ib a ­
n ie  pozostało  dziś n iew iele . Już- cesarz  J  u s t y n i a n  
w  VI w ie k u  nasze-j e ry  m ia ł w ie le  tru d n o śc i ze zdo­
byciem  w  L ib an ie  odpow iedn ie j ilości d rzew a ced ro ­
w ego do pok ry c ia  pew nego  kościoła.

Począw szy  od 1882 ro k u  zaczęto  roz taczać  w  L i­
ban ie  op iekę  n ad  ced ram i. R u s t e m  P a s z a ,  g u b e r­
n a to r  L ib an u , pozosta jącego  w ów czas 'p o d  k o n tro lą  
c esa rstw a  o tom ańsk iego , p o d ją ł odpow iednie k ro k i ce­
lem  och rony  s ta ro ży tn e g o  la su  cedrow ego, k tó reg o  
liczba d rzew  sp ad ła  do zn ikom ej p o zy c ji 400. G u b e r­
n a to r  te n  w y d a ł in s tru k c ję , na  m ocy k tó re j n ie  w olno  
było  m ie jscow ej ludności i tu ry s to m  rozpala ć  w  tym  
lesie ognia, paść k o n i o raz  ścinać g a łęz i cedrow ych .

H isto ryczne  te  ced ry  ży ją  dziś jeszcze w  L ibanie. 
M ożna je  og lądać  w  mieijscoiwości położonej około 
40 km  od T rip o li, zw an ej K o tlin ą  C edrów . S ą one 
oczyw iście pod ochroną.

M ożna by p rzypuszczać , że rab u n k o w o  ek sp lo a to ­
w ane  w  s ta ro ży tn o śc i ced ry  s ą  w  czasach  obecnych 
n a  w ym arc iu . N a szczęście tą k  n ie  jes t. W A nato lii, 
w  górach  T a u ru s , w  re jo n ie  s to su n k o w o  m ało  d o stęp ­
nym  is tn ie ją  jeszcze ogrom ne lasy  cedrow e, n ad a ją ce  
ta m te jsz e m u  k ra jo b ra z o w i c h a ra k te ry s ty c z n y  w ygląd . 
W górach  T au ru s , k tó ry ch  seczy ty  są  p rzew ażn ie  nag ie

Ryc. 1. M rów n ik  z bazyleijskiego Zoo podczas posiłku

Is to tn ie  O ryc teropus  m a  w yg ląd  jak  n a jb a rd z ie j g ro ­
te sk o w y  .B arw y  żó łto b ru n a tn e j, z ciem nym i nogam i, 
m ie rzy  (w raz  z ogonem ) do 1,79 m  długości, w aży  do 
79 kg. P rz y p o m in a  tro c h ę  k an g u ra  (tu łów  i ogon), za­
ją c a  (uszy), ta p ira  i p a n c e rn ik a  (kopy ta  g rzeb iące 
pazu ry ), s ło n ia  i św in ię  zarazem  (głowa i ry j).

Ż ycie tego  p rzed z iw n eg o  zw ierzęcia  je s t ró w n ie  oso­
b liw e. S p o ty k a  s ię  je  w  A fryce, w szędzie  gdzie ży ją  
te rm ity , k tó re  są  jego  w y łącznym  n iem al pokarm em . 
J e s t  m a ło  znany , gdyż w  dzień  p rzeb y w a  w  g łębok ich  
tu n e la c h  podziem nych , g rzeb an y ch  z og rom ną szy b k o ­
ścią. Z n a s ta n ie m  nocy  i w e w czesnych  godzinach  
p rzed  św item , w ychodzi na  pow ierzchn ię . P o ru sza  się

Ryc. 2. M rów n ik  „M iss P o r i” pozu je  do p o r tre tu
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Ryc. 2. S k o w ro n ek  p o lny  (A la n d a  a rven s is  L.) w  k a ­
jucie. Fot. S t. K u jaw a

ta k ie lu n k u  s ta tk u  siedz ia ły  k ro g u lce  (A cc ip ite r  n i-  
sus  L.) i p u s tu łk i (Falco tin n u n c u lu s  L.). G dyby  nie 
ich koszące  lo ty  n ad  p o k ład em  n ie  p ręd k o  b y łab y  
ro zw iązan a  zag ad k a  p rz e s tra sz a n y c h  p taszków .

T a k  w ięc  za zm ęczonym i d ro b n y m i p ta szk am i po ­
dąża ły  p ta k i d rap ieżne . R ów nież i te  o s ta tn ie  były  
w y cze rp an e  lo tem , n iem n ie j po  chw ilow ym  odpoczyn­
k u  n a  m asz tach , p rz y s tą p iły  n iezw łoczn ie  do poloW a- 
nia. Z gó ry  baczn ie  o b serw ow ały  u k ry c ia  p ta szk ó w  
i k ied y  te  w chodziły  n,a p ok ład , w ów czas sp ad a ły  na  
nie. O b se rw u jąc  ich lo t podziw iać  by ło  m ożna  zw in ­
ność w  p o łączen iu  z p re c y z ją  a tak u . P rz e d  k ażdym  
lo tem  b aczn ie  o b serw o w ały  zach o w an ie  się p ta szk a , 
czy o toczen ie  d a je  g w a ra n c ję  n a  odpow iedn ie  m a n e ­
w ro w an ie  lo tem . K iedy  skow ronk i, czy czyżyki by ły  
zby t b lisk o  k ry jó w k i, d ra p ie ż n ik i n ie  a tak o w a ły . A ta ­
k ow ały  na jczęśc ie j w ted y , k ied y  zn a jd o w ały  się  one 
n a  „ o tw a r te j p rz e s trz e n i”, w y b ie ra ją c  m o m en t chw i­
low ej n ieu w ag i p ta sżk a , k tó ry  najczęśc ie j z a ję ty  b y ł 
w ydziobyW aniem  „czegoś” ze szp a r p o k ład u . W tedy  to  
zaw isa ły  n ad  n im  o stre  pazu ry . Z p rz e ra ż e n ia  m a ły  
czyżyk — b o w iem  ich  g inęło  n a jw ięc e j — p rzy s iad a ł 
i zd eo rien to w an y  pochw ycony  zo sta ł w  szpony  p u ­
s tu łk i. N iek iedy  a ta k  b y ł chybiony , pon iew aż p taszek  
w  o s ta tn ie j chw ili zdąży ł u m k n ąć  w  bok. N a p o k ła ­
dzie n ig d y  żad en  z n a p a s tn ik ó w  n ie  u g a n ia ł za o fia rą  
w śró d  ro z s taw io n y ch  beczek  czy koszy. W a ta k u  ty ch  
d rap ieżn ik ó w  w ażn ą  ro lę  o d g ry w a ją  sk rzy d ła  i ogon, 
k tó re  tu ż  n a d  s a m ą  o fia rą  — m n ie j w ięcej n a  w y so ­
kości l m  — szeroko  ro z s taw ia ją , dzięk i tem u  d ra ­
p ieżn ik  n a k ry w a  ptaiszka ja k  paraso l.

W p rz y p a d k u  ud an eg o  ja k  i n ie u d a n e g o  a ta k u  zaw ­
sze k ro g u lce  i p u s tu łk i p rzez  p ew n ą  chw ilę  s ied z ia ły  
na  ty m  miejiscu,, gdzie p rzeb y w a ł p taszek . S c h w y ta ­
nego trz y m a ły  ta k  d ługo  w  szponach , aż w y czu w ały  
że o fia ra  p rz e s ta ła  się szam o tać . T rw a ło  to  zaw sze 
k ilk a  m in u t. P o  czym  w ,zbijały  się w  p o w ie trze  u n o ­
sząc w  je d n e j nodze u p o lo w an ą  zw ierzynę. P o  o k rą ­
żen iu  s ta tk u  s iad a ły  n a  sw ych  w y so k ich  s tan o w isk ach , 
aby  ta m  p rz y s tą p ić  do uczty . _ _

P rzez  ca łe  po p o łu d n ie  t rw a ła  ta  n ie ró w n a  w a lk a . 
W m ia rę  z ap a d a n ia  zm ro k u  łow y  s ta w a ły  się coraz 
rzad sze  i m a ło  sku teczne . T ym czasem  zm ęczone p ta ­

i z a a ta k o w a n e  p rzez  erozję , c ed ry  p rz e d s ta w ia ją  sp e ­
c ja ln y  w y g ląd , są  one w y sm u k łe , a k o n a ry  ich  s ą  na  
ogół dosyć k ró tk ie .

C ed row e lasy  w  A n a to lii są  ra cze j w  z łym  stan ie . 
W iele d rzew  je s t  ta m  uszk o d zo n y ch , n a sa d a  ich je s t 
częściow o o b d a rta  z kory . P ra w d z iw ą  zaś k lę sk ą  dla 
ty c h  lasó w  są n iez liczone sltada kóz, k tó re  p rz e b ie g a ją  
je  w e  w szelk ich  k ie ru n k a c h , z ja d a ją c  m ło d e  pędy , co 
s tan o w i s ta le  p rzeszk o d ę  w  n a tu ra ln e j re g e n e ra c ji  ce ­
drów , a sp rz y ja  z an ik o w i la s u  p ie rw o tn eg o .

O d 1945 r. lasy  w  A n a to lii p rzesz ły  pod  k o n tro lę  
tu re c k ie j a d m in is tra c ji le śn e j, jed n ak ż e  o ch ro n a  ich  
n ie  je s t ła tw y m  zad an iem , b io rąc  pod  u w ag ę  fa k t, że, 
hodow la  w y n iszcza jący ch  je  kóz je s t g łów nym , a n ie ­
ra z  jed y n y m  ź ród łem  u trz y m a n ia  ludnośc i z am ie szk u ­
jące j te  te re n y  górsk ie .

C ed r lib a ń sk i im p o rto w a n y  b y ł po raz  p ie rw sz y  do 
E u ro p y  — do A n g lii — pom iędzy  1665 a 1670 ro k iem . 
J a k ie  p rzeży w ał i n a d a l p rzeży w a  k o le je  lo su  w  E u ro ­
pie, to  już inna  k a r ta  jego  odw iecznej h is to rii.

E. R u d z k a

Spotkanie z ptakami podczas rejsu 
jesiennego na Morzu Północnym

W  czasie je s ien n eg o  (w rzesień , p aźd z ie rn ik ) r e js u  
s ta tk u  bad aw czeg o  m /t  „ B irk u t” na  w ody  M orza  P ó ł­
nocnego, m ia łem  m ożność o b serw o w ać  p rze lo ty  p ta ­
ków  w  w a ru n k a c h  n iezw y k ły ch . P o  je d n y m  z k ilk u  
sz to rm ów , ja k ie  m ie liśm y  w  ty m  re js ie , k ied y  jeszcze 
fa la  i deszcz n ie  p o zw ala ły  n a  w y jśc ie  z k a b in y  n a  
po k ład , zm u sza jąc  n as do o b se rw o w an ia  św ia ta  ze­
w n ę trzn eg o  przez  zam k n ię ty  b u la j , w  p ew n e j chw ili 
sp o strzeg łem , że k u  n am  zb liża  się  dosyć d u że  s ta d k o  
d ro b n y ch  p taszk ó w . Ju ż  po k i lk u  m in u ta c h  zn a laz ły  
się n a  n aszy m  s ta tk u  w y c z e rp a n e  lo tem  i m o rd e rc z ą  
w a lk ą  z ro z sza la łą  au rą . B y ły  w śró d  n ich  sk o w ro n k i 
po lne  (A la u d a  a rven s is  L.), czyżyki (C a rdue lis  sp i-  
n u s  L.), d rozdy  śp iew ak i (T u rd u s  e r ic e to ru m  T u rt.l, 
p ie rw io sn k i (P h y llo sco p u s co llyb ita  V ieill.), p liszk i s i­
w e (M otacilla  alba  L.), k o p c iu szk i (P h o n icu rsu s  o ch ru -  
ros Gmd.). W szystk ie  p ta sz k i b y ły  ta k  w y c z e rp a n e  
i o słab ione, że ledw o  m og ły  u trz y m a ć  się n a  ry lin -  
gach  czy n a w e t na  sam ym  pok ładz ie .

W  ich zach o w an iu  w y czu w a ło  się pew n e  p o d n ie ­
cenie , bow iem  w szy s tk ie  s ta ra ły  się u k ry ć , w c isk a ją c  
się  w e  w szy stk ie  szp a ry  n a  s ta tk u . P e łn o  by ło  ich  
w śró d  w ik lin o w y ch  koszy, beczek , sieci, lin  a n ie k tó re  
z n ich  s iad a ły  n a  oknach  s te ró w k i. W y ja śn ien ie  n a ­
s tąp iło  dość n ieoczek iw an ie , O tóż n a  m a sz ta c h  i na

Ryc. 1. D żdżow nik  o b roźny  (C h a ra d iu s h ia ticu la  L.) 
i sk o w ro n ek  p o lny  (A la n d a  a rre n s is  L.) — m a rtw e . 

F o t. Sit. K u ja w a
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szki w chodziły  do m esy, k a ju t , ku ch n i i  in n y ch  po­
m ieszczeń  n a  s ta tk u . S iada ły  w  n a jc iem n ie jsze  k ry ­
jów k i, np. zn a jd o w aliśm y  je w  ręk aw ach  w atów ek , 
za zasło n am i k o ji tak , że m usie liśm y  uw ażać, aby  
p rzy p ad k iem  k ład ąc  s ię  spać n ie  zgnieść ty ch  n ie ­
szczęśliw ych  zw ie rzą t.

W ieczorem  m o rze  n a  ty le  się uspokoiło , że m ogli­
śm y w y jść  n a  pok ład . K iedy  zap ad ła  noc kolega 
m g r W. C z a j k a  p o stan o w ił sch w y tać  d rap ieżn ik i 
s iedzące  n a  m asz tach . Z zad an ia  w y w iąza ł się zn a­
kom icie , bo^wiem ju ż  p o  godzin ie  m ie liśm y  je  (6 sztuk) 
z am k n ię te  w  d re w n ia n e j sk rzyn i.

N astęp n eg o  dn ia , p rzechodząc w śró d  koszy i beczek 
zn a laz łem  k ilk a  m a r tw y c h  p taszków . W ydobyłem  w ci­
śn ię tego  m iędzy  lin am i m artw e g o  dżdżow nika obroż- 
nego (C haradriu s h ia ticu la  L.). R ów nież k ilk a  m a r ­
tw y ch  sko w ro n k ó w  zn a laz łem  w  k a ju ta c h , gdzie po­
p rzedn iego  d n ia  siię sch ron iły .

Jeszcze  przez  ikilka dn i p rzeb y w a li na  „B irk u c ie” 
nasi d ro b n i p asażero w ie . P ią teg o  dinia pozostały  ty lko  
d w ie  p liszk i siiwe, k tó re  k a rm iliśm y  kek sam i i d robno 
po siek an y m  m ięsem . Peiwnego d n ia  i one p o fru n ę ły  
w  w iad o m y m  sobie  k ie ru n k u .

T ym czasem  n as i „w ięźn iow ie” k a rm ie n i m ięsem  
i ry b a m i sp o k o jn ie  p ły n ę li do b rzegów  ang ie lsk ich . Na 
k ró tk o  p rzed  w e jśc iem  do p o rtu  S u n d e rlan d  o tw orzy ­
liśm y  sk rzy n ię  w y p u szcza jąc  je  ma w olność.

S. K u j a w a

Gazociąg pod Morzem Śródziemnym

S a h a ra  podśc ie lona  je s t gazem . A  oto p rzyk ład . 
Spośród  zn an y ch  złóż ty lk o  S a h a ry  a lg ie rsk ie j, tak ich  
ja k  H assi R ’M el, B erga , D ja re t, E l B azene, B ah ar 
i H a m a r , . sam o  ty lk o  H assi R ’M el (najw iększe  z nich, 
p rzy zn a jem y ) zaw ie ra , w ed ług  o s ta tn ich  ocen, około 
850 m ilia rd ó w  m 3 gazu. P rzez  w ie le  jeszcze la t  ani 
S a h a ra , an i n a w e t cały  A lg ie r nie będą  w  stan ie  
zu ży tk o w ać  w ięcej n iż  d ro b n y  u łam ek  te j ilości. D la­
teg o  n a rz u c a  się w p ro s t p ro b lem  ek sp o r tu  gazu  do 
n ied a lek ie j a  n ig d y  n ie sy te j E uropy . J u ż  w  1959 ro k u  
n a ro d z ił się  śm ia ły  p ro je k t budow y  gazociągu, k tó ry  
by po n a jk ró tsz e j lin ii p rzek ro czy ł M orze Ś ródziem ne 
i d o sta rczy ł gaz n a  nasz  k o n ty n en t.

P rzed  p ro je k ta n ta m i tego  gazociągu  s tan ę ły  do roz­
w iązan ia  trz y  n a jw a ż n ie jsz e  p rob lem y : 1) zb ad an ie  dna 
m orsk iego , n a  k tó ry m  m ia łb y  spocząć p o d m o rsk i od­
c inek  ru ro c iąg u , 2) w y p ro d u k o w an ie  odpow iedn ich  ru r , 
k tó re  b y ły b y  w  s ta n ie  oprzeć s ię  c iśn ien iu  400 a tm o ­
sfe r n a  cm 2 o raz  k o ro z ji, w ody  m o rsk ie j i w reszcie  
3) zap la n o w an ie  i w y p ró b o w an ie  te c h n ik  u k ład an ia  
gazociągu  g łęboko  n a  d n ie  z pow ie rzch n i pe łnego  m o ­
rza. T ru d n o ść  ty c h  problem ów ' z ilu stro w ać  m oże cho­
ciażby fa k t, że g łębokości zachodn ie j części M orza 
Ś ródziem nego , t j .  części, k tó ra  jedyn ie  w chodzi tu  
w  rach u b ę , s ięg a ją  2 700 m i że jed y n y m  p recedensem  
by ły  po czy n an ia  A m erykanów , k tó rz y  n ie  w aży li się 
je d n a k  b udow ać  u  s ieb ie  podobnych  ru ro c iąg ó w  na 
g łębokościach  p rzek racza jący ch  100 m.

P ie rw s z ą  część zad an ia  w y k o n a ł zespół znanego 
fran cu sk ieg o  ocean o g ra fa , kp t. J a c ą u e s  — Y v e s  
C o u s t e a u .  P o s łu g iw a ł się on sw oim  s ta tk ie m  
„C alypso” i p ra c ę  ukończy ł już  w  5 m iesięcy , licząc 
od lu teg o  1959 r. C o u steau  s tw ie rd z ił rzeczy pociesza­
jące. A  w ięc  p rzed e  w szy stk im  dno  n ie  je s t z różn ico­
w an e  n a  od c in k u  in te re su ją c y m  gazow ników . P o k ry te  
je s t ono n ie k o ro d u ją c y m i iłam i, k tó re  łagodzą  o stre  
w y stęp y  sk a ln e . P oza  ty m  b rzeżne  sk łony  b asen u  
śró dz iem nom orsk iego  są  tu ta j  stosunkow o łagodne 
(nie p rz e k ra c z a ją  20°/o).

R ów nież w  p rzec iąg u  p a ru  m iesięcy  m e ta lu rd zy  
fran cu scy  w y p ro d u k o w a li sp ec ja ln ą  sta l, o sk ró tow ym  
sym bo lu  „X  95”, n iezw y k le  w y trz y m a łą  na ciśnienie, 
b a rd zo  e la s ty czn ą  i n iep o d a tn ą  na  rozryw an ie . Z n iej 
w y tw orzono  ru ry , k tó re  łączy  s ię  p rz y  pom ocy sp e c ja l­
n ie  z ap ro je k to w a n y c h  złączy śrubow ych . _

W reszcie  rozw iązan o  tak że  pom yśln ie  zagadn ien ie  
te ch n ik i u k ła d a n ia  ru ro c iąg u . Z m on tow any  w  odcin­
k ach  n a  b rzegu , będzie  u k ła d a n y  przez ca łą  flo ty llę  
sp ec ja ln y ch  s ta tk ó w . O dcinki dołączone do ju ż  zan u ­

rzonych , opuszczane będą  na  dno za pom ocą w olnoza- 
tap ian y ch , sp ec ja ln y ch  p ław . P ie rw sze  u d an e  p ró b y  
w  bo jow ych  w a ru n k a c h  pe łn o m o rsk ich  p rzep ro w a­
dzono 12 w rz e śn ia  1961 r. w  po b liżu  O ranu . O dcinki, 
łączone późn ie j w sp o m n ian y m i z łączam i w  segm en ty  
długości k ilo m e tra , sk ła d a ją  się z r u r  sp aw an y ch  d łu ­
gości 250 m . N a dn ie  u k ła d a  ru ro c iąg  m a ła  f lo ty lla  
złożona z ho low ników  p e łnom orsk ich , kafolowcójw
1 s ta tk u  h y d rog raficznego . R u roc iąg  w ychodzić  będzie  
z w ie lk iego  pó łn o cn o sah arsk ieg o  złoża H assi R ’M el 
(n iem al do k ład n ie  na  po łudn ie  od A lg ieru), osiągnie  
b rzeg  m o rza  n ieco  n a  zachód  od O ran u , pom iędzy ty m  
m iastem  a m iejscow ością  M ostaganem  (gdzie z re sz tą  
m ieśc i się  sz tab  nacze lny  całej operacji), p rzek roczy  
M orze Ś ró d z iem n e  ku  pó łnocnem u  zachodow i i po 
190 km  dojdzie  do H iszpan ii, na  zachód od C artag en y , 
Skąd już  ląd em  do trze  do F ran c ji. C ałość liczyć będzie
2 400 lub  (przy  p rzy jęc iu  a lte rn a ty w y  O ran  — h isz p a ń ­
sk a  A lm eria  —  160 km ) 2 700 km . R urociąg  będzie  
w  s tan ie  p rzepuśc ić  roczn ie  około 10 m ilia rd ó w  m 3 
gazu. Jego  kosz t (w s ta ry c h  fran k ach ) k sz ta łto w ać  się 
będzie  m n ie j w ięcej n a  w ysokości 300 m ilia rd ó w , 
z czego 255 w y p ad n ie  n a  sam ą budow ę ru ro c iąg u , 
re sz ta  na  u rząd zen ia  sp ręża jące  i pom pujące .

M im o tych  o lb rzym ich  kasztów , budoiwa gazociągu  
będzie  w ysoce op łaca lna , jeże li zw ażym y, że roczna  
a m o rty zac ja  w y n iesie  2,5 m ilia rd a  s ta ry c h  frankófw  dla 
sam ego  p rzew odu , a 9 m ilia rd ó w  d la  in s ta la c ji s p r ę ­
ża jącej. Z b y t gazu  je s t zapew niony . C zeka n ań  cała 
F ran c ja , n ieo b s lu g iw an a  p rzez  podpirenejsik ie złoże 
L acg, d a le j S zw ajca ria , N RF, B en e lu x  (B elgia, H o ­
lan d ia  i L u k sem b u rg ) w reszcie  najwet A nglia . Ta 
o s ta tn ia  je s t w  s tan ie  zużyć roczn ie  10 m iliardófw  m 3. 
G az k o n sum ow any  d la  celów  energ e ty czn y ch  m a  coraz 
w iększe  szanse  na  w y p a rc ie  w ęgla, k tó reg o  sp a lan ie  — 
p rzy  dzis ie jszym  s tan ie  chem ii — je s t n iep o w eto w a­
nym  m a rn o tra w s tw e m  cennego  su ro w ca  dla w yższej 
syn tezy  o rgan iczne j. Sam  zresz tą  gaz s ta je  się w  u s ta ­
w iczn ie  w z ra s ta ją c y m  s to p n iu  ta k im  w łaśn ie  su ro w ­
cem. Ju ż  w  obecnym  s tan ie  rzeczy  zd a je  się n ie  u legać  
w ątp liw ości, że e k sp lo a tac ja  sa h a ry jsk ie g o  gazu  i ro p y  
n a fto w e j będzie  je d n ą  z gospodarczych  po d staw  egzy ­
s ten c ji m łodej re p u b lik i a lg ie rsk ie j.

E. S c h n a y d e r

Los wydry morskiej

W ydra m o rsk a  czyli k a ła n  L a ta x  lu s tr is  L. — pó ł- 
w odny  g a tu n e k  z rodz iny  łas icow atych , zam ieszk u je  
w ybrzeża  pó łnocnej części O ceanu  Spokojnego . F u tro  
je j w  h a n d lu  nosi n azw ę  bob rów  k am czack ich  i sk ła ­
da się z c z a rn o -b ru n a tn y c h  w łosów  z b ia ły m i końcam i. 
B ardzo  gęsita i d e lik a tn a  O krywa n a d a je  ca łem u  fu t ru  
szczególną w arto ść . D ługość w y d ry  w ynosi 160 cm, 
z czego n a  ogon p rz y p a d a  około 40 cm. C iężar docho­
dzi do 40 kg. S am ica  m a  ty lk o  jed n o  m łode, k tó re  
przychodzi na  św ia t n a  lądzie, o p a trzo n e  uzęb ien iem  
i n ieślępe . J e s t  w y łączn ie  m ieszk ań cem  m órz. N a p o ­
czą tk u  X X  w ie k u  by ła  ju ż  p raw ie  zu p e łn ie  w y tęp io n a  
przez m y śliw y ch  A m ery k i i R osji.

Jed en  z p ierw szych , a  za razem  n a jlep szy ch  o b se r­
w a to ró w  tego  zw ierzęo ia , S te lle r , n a k re ś li ł  po rozb iciu  
się jego  s ta tk u  n a  m o rzu  B eringa  n a s tę p u ją c e  słow a: 
„Pożyw ien ie  w y d ry  m o rsk ie j sk ła d a  się ze sk o ru p ia ­
ków  m orsk ich , m ięczaków , m a ły ch  ryb , w  m n ie jszy m  
zaś s to p n iu  z ro ś lin  m o rsk ic h  i m ięsa . Poza ty m  za ­
s łu g u je  to  zw ierzę  na  na jw yższy  szacunek  nas w szy ­
stk ich , pon iew aż przez  p ra w ie  sześć m iesięcy  służy ło  
n am  za jed y n e  pożyw ien ie , a cho rym  n a  sz k o rb u t za­
razem  za lek a rs tw o . D arzy ło  n a s  ca łkow itym  z a u fa ­
n iem  i do p ie ro  g w a łto w n e  p rześ lad o w an ia  nauczy ły  
je  ostrożności” .

J a k  w iad o m o  w y p ra w a , w  k tó re j uczestn iczy ł S te l­
ler, o d k ry ła  w ów czas pó łnocno -zachodn ie  w ybrzeże  
A m eryk i, po czym  ro źb iła  się u  w ysp , n azw an y ch  K o­
m a n d o rsk im i na  cześć k o m an d o ra  B eringa. M iden- 
d o rf w  sp ra w o z d a n iu  ze sw ej ek sp ed y c ji do pó łnocnej 
S y b erii w sp o m in a , że P rib y ło w , k tó ry  w  ro k u  1786 
po raz p ie rw szy  zn a laz ł się na  w y sp ach  n azw an y ch
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późn ie j jego  im ien iem , w  c iąg u  dw óch la t  zdoby ł ze 
sw y m i ludźm i 2320 w y d r  m o rsk ich , 30 480 u ch a te k , 
8000 lisów  b łę k itn y c h  i 28 000 fu n tó w  k łó w  m o rsa . 
W ro k u  1820 d o sta rczo n o  na  ry n e k  jeszcze 20 000 sk ó ­
rek , w  ro k u  1891 ty lk o  3000, zaś w  la ta c h  n a s tę p n y c h  
ich  ro czn a  liczba sy s tem a ty czn ie  zm n ie jsza ła  się.

P o lo w an ie  n a  k a la n a  trw a ło  jeszcze do 1924 ro k u  
na  W yspie  M iedzianej. K iedy  w y d an o  zakaz  ich od­
s trz a łu , oca la ło  za led w ie  około  350 o sobn ików . P rzez

30 la t  s tad o  na  W yspie M iedzianej n ie  pow iększy ło  się. 
P rz y c z y n ą  teg o  było , ja k  s ię  późn iej okazało , zan ie ­
czyszczenie  p rzez  p rzem y sł n a fto w y  w ód p rzy b rzeż ­
nych. W y d ra  m o rsk a  n ie  posiada  p o d sk ó rn e j w a rs tw y  
tłu szczow ej i fu n k c ję  te rm o izo la fo ra  sp e łn ia  ty lk o  je j 
fu te rk o . W w y p a d k u  n a ru sz e n ia  te j w łaśc iw ości p rzez  
zan ieczyszczen ia , zw ierzę  g in ie  w  ciągu  dw óch godzin 
p rzy  t°  w ody  7— 10°C od p rzech łodzen ia .

W czerw cu  1962 r. S. M a k a r ó w  w  jed n e j z za tok  
W yspy M iedzianej obserw ow ał, ja k  do leżących  w  w o­
dzie sześc iu  w y d r m o rsk ich  p rzy p ły n ę ła  siódm a. Z a­
częła ona o b w ąch iw ać  po ko le i w szy stk ie , o d w raca jąc  
do sieb ie  ich  igłowy łap k am i. P rzy  te j  czynności żadna  
z n ich  n ie  zawróciła n a jm n ie jsz e j u w ag i na  p rzybysza . 
W ów czas te n  o s ta tn i po łożył się koło  n ich  i też  d rze ­
m ał, ko łysząc  s ię  n a  d ro b n e j fa li o cean icznej. W ydry  
m o rsk ie  śp ią  bandzo osobliw ie, a  m ianow ic ie , leżą 
w  w odzie  n a  g rzb iec ie  ze złożonym i na  k la tc e  p ie r ­
siow ej k o ń czy n am i p rzed n im i.

J a k  p o d a ją  ź ró d ła  am e ry k a ń sk ie  i radz ieck ie , w  c ią­
gu  o s ta tn ic h  20 la t  w y d ra  m o rsk a , b ęd ąc  pod  ścisłą 
o ch ro n ą  o raz  m a ją c  sp rz y ja ją c e  w a ru n k i, rozm noży ła  
się ko ło  b rzegów  A la sk i oraz na  W yspach  K u ry lsk ich  
i K o m an d o rsk ich . J e s t  ona g a tu n k iem  osiad łym  i bez 
w ażn y ch  p rzyczyn  n ie  odp ływ a od b rzegów , do k tó ­
ry c h  s ię  p rzyzw ycza iła . P o w in n o  się dbać o za s ied la ­
n ie  w y d ry  m o rsk ie j w  m ie jscach , gdzie d aw n ie j ona 
w y s tęp o w a ła , a p rzed e  w szy stk im  n a  W yspie  B eringa .

T adeusz  K a ź m i e r c z a k

R O Z M A I T O Ś C I

Olbrzym i rozw ój produkcji syntetycznych  d iam en­
tów . M im o że od ch w ili o trz y m a n ia  p ie rw szy ch  sz tu cz ­
n ie  w y p ro d u k o w a n y c h  d ia m e n tó w  u p ły n ę ło  do p ie ro  
około  10 la t  (o p ie rw szeń s tw o  ich  o trz y m a n ia  k łócą  
się  z sobą S zw ecja  i S ta n y  Z jed n o czo n e  A m e ry k i P ó ł­
nocnej), o ra z  m im o  b a rd zo  w y so k ich  kosz tów  in s ta la c ji  
u rząd zeń  do ich p ro d u k c ji, n a  k tó re  m ogą s ię  zdobyć 
ty lk o  k ra je  o b a rd zo  w ie lk im  p o te n c ja le  g o sp o d a r­
czym  i n au k o w y m , obecn ie  ju ż  ilość sz tu czn ie  o trz y ­
m y w an y ch  d iam en tó w  p o k ry w a  p raw d o p o d o b n ie  p o ­
łow ę z a p o trzeb o w an ia  św ia to w eg o  n a  te n  cen n y  m a ­
te r ia ł  p rzem ysłow y . N ależy  się  liczyć z ty m , że ju ż  
w  n a jb liż szy ch  la ta c h  ilość sz tu czn ie  o trz y m a n y c h  d ia ­
m en tó w  znaczn ie  p rzek ro czy  p ro d u k c ję  d ia m e n tó w  
n a tu ra ln y c h , k tó ra  w  r. 1961 w y n io s ła  34 200 000 k a ­
ra tó w  i ró w n ież  s ta le  p o w ażn ie  w z ra s ta .

To og rom ne zap o trzeb o w an ie  n a  d ia m e n ty  p rz e m y ­
słow e w iąże  się śc iśle  ze w z ra s ta ją c ą  p re c y z ją  p ro ­
d u k c ji p rzem y sło w e j i p o w szech n ie  w p ro w a d z a n ą  
a u to m a ty z a c ją  p ro cesó w  p ro d u k c y jn y c h . P ro cesy  te  
w y m a g a ją  b a rd zo  w y so k ie j te c h n ik i, p rzed e  w sz y s t­
k im  sz lifo w an ia , do czego n iezb ę d n e  są  d iam en ty .

O becn ie  p ro d u k c ją  sy n te ty c z n y c h  d iam en tó w  z a j­
m u ją  się n a s tę p u ją c e  la b o ra to r ia :

G e n e ra l E lec tric , D e tro it, U SA .
N o rto n  C o m p an y  w  W o rces te r, M ass., U SA .
A rm y  S ig n a l C o rp s L a b o ra to ry , F o r t M o n m o u th , 

USA.
A ir F o rce  R esea rch  C an te r, B ed fo rd , M ass., USA.
C arn eg ie  In s titu tio n , W aszyng ton , D. C. U SA.
N. V. P h il ip s  w  E in d h o v en , H o lan d ia .
A SEA  — A llm a n n a  S v en sk a  E le k tr is k a  A. B. w  V a- 

s te ra s  S zw 6c j3
S h ib a u ra  E lec tric  C om p an y  (T oshiba). T okio . J a ­

pon ia .
A d a m a n t L a b o ra to r ie s  L td . D e B eers  w  S p rin g s , 

P d .-A fry k a .
In s ty tu t  S y n tezy  S u p e r tw a rd y c h  M a te ria łó w , K i­

jów , Zw. R adzieck i.
M im o, że d ane  d o tyczące  ta k  w y p o sażen ia  la b o ra to ­

riów , ja k  i ilości ich  p ro d u k c ji sy n te ty c z n y c h  d ia m e n ­
tó w  o k ry te  są  n a jw ię k sz ą  ta je m n ic ą , od czasu  do czasu  
p rz e n ik a ją  o k ru c h y  w iadom ośc i. I ta k  p o d an o  o s ta t­

nio, że p ro d u k c ja  d iam en tó w  szw edzk iego  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  A SEA  w  r. 1963 w y n io s ła  25 kg, w  bież. ro k u  
m a w y n ieść  ju ż  150 kg, a  n a  ro k  1965 p la n u je  się 
p ro d u k c ję  400 kg, tj . 2 000 000 k a ra tó w . W edług  słów  
p re m ie ra  Z w iązk u  R adzieck iego  N. C hruszczow a, o trz y ­
m y w an e  p rzez  k ijo w sk i in s ty tu t sz tuczne  d iam en ty  
są  w yższej jak o śc i i znaczn ie  tań sze  n iż  d ia m e n ty  n a ­
tu ra ln e .

N ależy  się  liczyć ze znaczną ob n iżk ą  cen d iam en tó w  
d la  celów  p rzem ysłow ych . D otychczas je d n a k  nie 
u d a ło  się  u zy sk ać  d iam en tó w  o czystości i w ie lkości, 
k tó re  b y  m ogły  znaleźć zasto sow an ie  w  ju b ile rs tw ie .

F . Z.

Ciąża a środki uspakajające. O gólnie w iadom o , że 
w  o k re s ie  ciąży  p rzy sz ła  m a tk a  po w in n a  u n ik ać  zaży­
w a n ia  ró żn o ra k ic h  leków , k tó re , chociaż d la  o rg an izm u  
k o b ie ty  n ieszkod liw e, m ogą w y w ie rać  n iek o rzy stn y  
w p ły w  na  p łód  ro zw ija jący  się w  m a tczy n y m  łonie. 
N ie ta k  od leg ła  tra g e d ia  sp ow odow ana  m asow ym  za­
żyw an iem  th a lid o m id u  b y ła  n a jd o b itn ie jsz y m  p o tw ie r­
dzen iem  słuszności te j p rzes tro g i. Z w ró c iła  ona uw agę  
n a  konieczność  dok ład n eg o  p rz e b a d a n ia  w p ły w u  n o ­
w ych  leków  na  rozw ój p rzysz łego  p o tom stw a.

B ad an ia  ta k ie  p rzep ro w ad zo n o  o s ta tn io  n a  trz e c h  
p o p u la rn y c h  ś ro d k ach  u sp o k a ja ją c y c h  (tran k w iliz e - 
rach ) — re z e rp in ie , ch lo ro p ro m azy n ie  (L argac til) i m e- 
p ro b am ac ie  (M iltow n). C elem  dośw iadczen ia  było  
s tw ie rd zen ie  czy pod  w p ły w em  p o b ie ran y ch  p rzez  c ię­
ż a rn e  szczu ry  zw iązków  n ie  u ja w n ią  się  ja k ie ś  zm iany  
w psych ice  ich po tom stw a.

A by  to  s tw ie rd z ić  c ięża rn y m  sam icom  p o daw ano  
przez  4 dn i b a d a n e  lek i, n a s tę p n ie  zaś, po p o d rośn ięc iu  
ich  p o to m stw a , p rzep ro w ad zan o  na  n im  te s ty  n a  szy b ­
kość u czen ia  się. Ju ż  na  w stęp ie  zauw ażono  dodatkow o, 
że ś red n ia  w ag a  m io tu  u zw ie rzą t dośw iadcza lnych  
ró żn iła  się  od te jż e  u  k o n tro ln y ch . B y ła  ona m ian o w i­
cie u  m io tó w  m a te k  o trzy m u jący ch  re z e rp in ę  i m ep ro - 
b a m a t n iższa, zaś u  o trzy m u jący ch  ch lo ro p ro m azy n ę  
w yższa.

W te s ta c h  psycho log icznych  w y kazano , że zw ierzę ta
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urodzone p rzez  m a tk i, k tó ry m  w  okres ie  ciąży p o d a­
w ano  m e p ro b am a t, m a ją  zm n ie jszoną  zdolność uczenia 
się i obn iżoną szybkość odpow iedzi na  bodźce.

M echan izm  tego  d z ia łan ia  m e p ro b a m a tu  n ie  je s t 
jeszcze znany . P rzy p u szcza  się, że zw iązek  te n  m oże 
w yw oływ ać  zm ian y  w  korze m ózgow ej płodów . P rz e ­
p ro w ad zo n e  dośw iadczen ia  su g e ru ją  is tn ien ie  m ożliw o­
ści w p ły w an ia  n a  rozw ój poszczególnych  obszarów  
m ózgu w  o k res ie  życia płodow ego czynn ikam i fa rm a ­
kologicznym i.

Z b a d a ń  ty ch  jeszcze ra z  w y n ik a  p rzes tro g a  p rze ­
c iw ko zaży w an iu  w  okres ie  ciąży ty ch  leków , k tó re  
n ie  są  m a tce  bezw zg lędn ie  p o trzeb n e . M iltow n był 
uw ażan y  ogólnie za b a rd zo  łag o d n y  i bezp ieczny  śro ­
dek  u sp o k a ja ją c y , a jego  p ro d u k c ja  i k o n su m p c ja  je s t 
i b y ła  b a rd zo  w ysoka. C hociaż sk u tk i jego d z ia łan ia  
n ie  są  ta k  w idoczne ja k  w  p rz y p a d k u  th a lid o m id u , 
je s t b a rd zo  p raw d o p o d o b n e  że są  one rów nież  n iebez­
pieczne.

J . G. V.

C hem ia w w alce z pasożytniczym i grzybam i. S tw ie r­
dzono, że h a logenow e pochodne zw iązków  a ro m a ty cz ­
nych , z aw ie ra jący ch  g ru p y  n itro w e  w  po łożen iu  o rto - 
i p a ra - ,  w y w ie ra ją  s ilne  d z ia ła n ie  grzybobójcze. 
Np. 2,4-d w u n itro flu o ro b e n z e n  i jego  pochodne  ch ro ­
n ią  w y ro b y  b a w e łn ia n e  p rzed  zn iszczen iem  przez  
M yro th ec iu m  verru ca ria , l,5 -dw uch ło ro -2 ,4 -dw urii- 
troberazen zab ija  g rzyby  p aso ży tu jące  w  glebie, 
l-]Chloro-2,4-)dwunitronaftalen h am u je  rozw ój g rzybów  
p a to g en n y c h  d la  ro ś liny . O sta tn io  zw rócono uiwagę na  
p ro s te  e s try  a lifa ty czn e  k w asu  2,4-d w u c h lo ro -3,5- 
dw u n itro b en zo eso w eg o  m a jące  zasto sow an ie  do opy la­
n ia  liści ró żn y ch  ro ś lin , n p . p om ido rów  p rz e d  zn iszcze­
n iem  przez  A lte n a r ia  solami, ty to n iu  p rzed  Perono- 
spora tabacina , ow sa zw yczajnego  p rzed  E rysip h e  gra- 
m in is . C zysty  chem iczn ie  kw as 2 ,4 -dw uch lo ro -3 ,5 -dw u- 
n itrobenzoesow y  n ie  posiada  p rak ty czn eg o  znaczen ia  
dzięk i obecności p o la rn e j g ru p y  k a rb o k sy lo w e j, k tó ra  
u tru d n ia  p rz e n ik a n ie  tru c iz n y  do w n ę trz a  kom órk i p a ­
sożyta. N a to m ia s t p rzy łączen ie  a to m u  ch lo row ca do 
cząsteczk i kiwaisu w zm aga  grzybobójcze działan ie . In ­
te re su ją c y  je s t  fa k t , że żaden  z w ym ien io n y ch  środ- 
kótw n ie  s k u tk u je  w  stężen iach  p rzek racza jący ch  500 cz. 
n a  m ilion .

W. J. P.

Niedobór m agnezu w  pokarm ach a tzw . objaw y po- 
flistam inow e. Szczurom  dośw iadczalnym  podaw ano  
d ie tę  k aze inow ą, c h a ra k te ry z u ją c ą  się b ra k ie m  m a­
gnezu, o raz  p o jo n o  je  w o d ą  deim ineralizow aną. Z w ie­
rz ę ta  k o n tro ln e  o trzy m y w ały  n a to m ia s t 0,6 g MgSO^ 
w  100 g p o k a rm u . N astęp n ie  oznaczano zaw arto ść  
w o lnej h is ta m in y  w  m oczu  i k rw i I i II  g ru p y  zw ie­
rz ą t dośw iadczalnych . S tw ierd zo n o  znaczny  w zro st za­
w a rto śc i h is ta m in y  w  p ły n a c h  usrtrojow ych p rzy  ró w ­
n oczesnym  n ied o b o rze  m agnezu  w  u s tro ju . Z jaw isk o  
pow yższe tłu m aczy m y  n as tęp u jący m  fa k te m : pod
w p ły w em  n ied o b o ru  Mg w  p o k a rm ach  w y s tęp u je  roz­
szerzen ie  obw odow ych  naczyń  k rw ionośnych , z a n ik a ­
n ie  z ia rn is to śc i g ra n u la c y jn y c h  w  po d sk ó rn y ch  ko­
m ó rk ach  tu czn y c h  łączn ie  ze znacznym  osłab ien iem  
ich zdo lności re g e n e ra c y jn e j, zmniejszen.ie_ ilości zw ią­
zan e j h is ta m in y  w  tk a n k a c h  (endogennej) z ró w n o ­
leg łym  w zro stem  poziom u tego zw iązku  w  k rw i w sk u ­
te k  u tr a ty  sw o is te j zdolności tk a n e k  do w iązan ia  h i­
s tam iny .

N astęp s tw em  w yżej op isanych  zm ian  b iochem icz­
nych  w  u s tro ju  je s t rozszerzen ie  naczyń  obw odow ych, 
w y s tę p u ją c e  w  c iąg u  k ilk u  dni, ru m ien ie , ob rzęk i 
oraz o b jaw y  z a p a len ia  skóry  i tk a n k i nerw o w ej (neu- 
ro d e rm a titis ) . N asilen ie  choroby  trw a  około tygodn ia , 
u s tę p u je  i sam o is tn ie  p o jaw ia  s ię  ponow nie.

W. J. P.

C horobotwórcze „białko C”. S tw ierdzono , że w  ró ż ­
nych  sch o rzen iach  w y s tę p u je  tzw . „b ia łko  C”, szcze­
gó ln ie  zaś w  p ro cesach  zapa lnych , z w y ją tk ie m  scho­

rz e ń  gośćcow ych i pejw nych po stac i g ruźlicy . W 250 
p rzy p ad k ach  różnych  scho rzeń  u dzieci w  w iek u  od 1 
do 16 la t w y k ry to  „b ia łko  C ” w  osoczu k rw i za pom ocą 
sp ec ja ln e j re a k c j i p recyp ita icy jnej. P rz y jm u je  się, że 
„b ia łko  C” n ie  je s t sw o is tym  b ia łk iem  przechodzącym  
do k rw i n a  sk u te k  zn iszczen ia  tk a n k i przez d ro b n o ­
u stro je  lu b  z in n e j p rzy czy n y  (m artw ica , now otw ory). 
L iczne b ad a n ia  e lek tro fo re ty czn e  nad  „b ia łk iem  C ” 
dały  je d n a k  różne  w y n ik i. W edług jed n y ch  badaczy , 
„b iałko  C” je s t iden tyczne  z a lfa - l-g lo b u lin ą , w ed ług  
innych  — je s t um iejscow ione pom iędzy  a l f a -1- i b e ta -  
g lobu liną  lub  pom iędzy  b e ta -  a g am m a-g lo b u lin ą , 
w zg lędn ie  w ę d ru je  w y łączn ie  z f ra k c ją  g am m a-g lo - 
bulin .

W. J. P.

W pływ kolchicyny i jej pochodnej na biosyntezę  
kw asu dezoksyrybonukleinow ego. O sta tn ie  dośw iadcze­
n ia  p rzep ro w ad zo n e  p rzez  b adaczy  b ry ty jsk ic h  w y k a ­
zały, że k o lch icy n a  i ew en t. je j pochodne jak o  jad y  
przeciw im ito tyczne h a m u ją  rów n ież  b io syn tezę  DNA 
( =  k w asu  dezoksyrybonuk le inow ego). C ząsteczk i n a ­
sk ó rk a  z g rzb ie tow ej s tro n y  ucha  św ink i m o rsk ie j za ­
n u rzan o  na  p rzeciąg  1—4 godz. w  sp ec ja ln y m  p łyn ie , 
z aw ie ra jący m  p ro m ien io tw ó rczą  ty m id y n ę  (znakow aną 
izotppem  w odoru , tr ite m ) oraz d oda tek  ko lch icyny  
ew ent. k o lch em id u  w  ilości 4 do 12 m ik ro g ram ó w  
w  1 ml.

N astępn ie  zastosow ano  m etodę  au to rad io g ra fii, 
skrafwki b a rw io n o  h is to log iczn ie  h e m a to k sy lin ą  i fu -  
chsyną zasadow ą. B ad an ia  m ik ro sk o p o w e w y k aza ły , 
że ko lch icyna ju ż  po u p ły w ie  1 godziny  spow odow ała  
zaham ow an ie  m itoz  k o m ó rek  e p id e rm a ln y ch  w  g ra n i­
cach 13,2 ±' 2,4%. N a to m ias t d z ia łan ie  k o lchem idu  
w  iden tyczne j daw ce n ie  dało pożądanego  re z u lta tu . 
D opiero  duże d aw k i tego  a n ty m ito ty k u  w y w ie ra ły  n ie ­
znaczne d z ia łan ie  h am u jące  po up ływ ie  3 m iesięcy .

W rez u lta c ie  zaobserw ow ano  sp ad ek  ilości d z ie lą ­
cych się kom órek  z rów noczesnym  zaham ow an iem  
p rzeb ieg u  b io syn tez  DNA ja k o  czynn ika  życiow o w aż ­
nego oraz procesó(w odnow y k om órek . Jeszcze w  p ie rw ­
szych b ad a n ia c h  (na fib ro b la s tach , w yosobn ionych  
z serca  za ro d k ó w  k u rczą t, z n e rek  zarodków  i k ró l i­
ków  oraz z se rca  i p łuc  sa la m a n d ry  i in. zw ierzą t) 
s tw ierdzono , że ilość D NA  w  ją d ra c h  ko m ó rek  u lega  
p o d w o jen iu  w  stad iu m  in te rfa z y  w sk u te k  uczy n n ie ­
n ia  sw oistych  p rocesów  b iochem icznych  w  kom órce, 
k tó re  to  p rocesy  m ogą być dośw iadczaln ie  zab loko ­
w ane  p rzez  sto sow an ie  an ty m ito ty k ó w .

W. J. P.

Problem  tzw . n iedokrw ienia obw odow ego i częstość  
jego w ystępow ania. Is tn ie ją  różne ty p y  n ied o k rw ien ia  
czyli tzw . ischem ii, u zależn ione  od p rzyczyny  w y w o łu ­
jące j zm iany  w  uk ład z ie  tę tn iczy m  przez zm n ie jsze ­
nie dop ływ u  k rw i do tk an ek .

O stre  n ied o k rw ien ie  obw odow e, p row adzące  do n a ­
stępow ej m a rtw ic y , m oże być spow odow ane a lbo  za ­
paścią  k rążen io w ą  pochodzenia  ośrodkow ego, a lbo  u r a ­
zem  m ie jscow ym  (itak_ zw an a  m a r tw ic a  pozaurazow a). 
W p rzy p ad k ach  p rzew lek łego  n ie d o k rw ien ia  obw odo­
w ego sp o ty k a  się n ied rożność  naczyń  tę tn iczy ch  róż­
nych  typów . N a p rzy k ład  m iażdżyca  tę tn ic  m oże być 
p rzyczyną  n ieu lecza ln e j m a r tw ic y  do lnych  kończyn  
z koniecznością  ich  a m p u ta c ji ze w zg lędów  życiow ych. 
W tym  p rz y p a d k u  zm iany  m iażdżycow e n a s tę p u ją  
p rzew ażn ie  w  w iększych  tę tn ic a c h  i p o w odu ją  po­
w ażne zak łó cen ia  w z a o p a try w a n iu  niżej po łożonych 
tk a n e k  w ra z  z n a s tę p o w ą  m a r tw ic ą  kończyny  bez 
u ch w y tn y ch  zm ian  an a to m iczn y ch  w  m n ie jszy ch  n a ­
czyniach.

P ow yżej o p isan a  p ostać  m artw icy  je s t częstą  cho­
ro b ą  tę tn ic . Z ak rzep y  ży lne  s tw ierdzono  ty lk o  u cho­
ry ch  leżących  długo w  łóżku. W 2/3 części p rz y p a d ­
ków  w y k azan o  n ied rożność  tę tn ic y  u d o w o-podko la- 
now ej. W ok. 50% p rzy p ad k ó w  k re w  dopływ a do k o ń ­
czyny p rzez  tę tn ic ę  s trza łk o w ą . W 30% p rzy p ad k ó w  
w szystk ie  tę tn ic ę  okazały  się n ied rożne , a w  pozosta­
łych  20%  — ty lk o  jed n a  tę tn ic a  b y ła  za ję ta .

19*
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Z ak rzep o w o -za ro s to w e  zap a len ie  naczyń  czyli ch o ­
ro b ę  B u e rg e ra  (th rom boaing iitis  o b lite ran s) z a o b se r­
w o w an o  — co c iekaw sze — p ra w ie  w y łączn ie  u  m ęż ­
czyzn. S cho rzen ie  to  różn i się  od m iażdżycy  tę tn ic  z a ­
jęc iem  p ra w ie  w szy stk ich  naczyń , n ie  w y łą c z a ją c  m a ­
ły ch  n aczy ń  ży lnych , co w y k azan o  rad io lo g iczn ie , o raz  
sk ło n n o śc ią  do p o w sta w a n ia  zak rzep ó w . P rzy czy n  cho ­
ro b y  B u e rg e ra  do tychczas n ie  w y ja śn io n o  o sta teczn ie , 
ja k k o lw ie k  p rzypuszcza  się, że w p ły w  u k ła d u  n e rw o ­
w ego, z a b u rzen ia  p rzem ian y  m a te ri i, ew en t. pew n e  
zak ażen ia  o d g ry w a ją  d o m in u jącą  ro lę.

W. J . P.

Z iołow e nam iastki chininy w  m edycynie ludow ej.
W o kres ie  p o p rz e d z a ją c y m  w łaśc iw e  leczen ie  z im nicy  
(m alarii) ch in in ą  oraz p re p a ra ta m i z k o ry  ch inow ej 
(C o r tex  C inchonae)  stosoiw ano i s to su je  się  n iek ied y  
do d n ia  dzisie jszego , uw łaszcza w  m ed y cy n ie  lud o w ej, 
g łów n ie  o d w ary  i n a lew k i, tzw . „ k ro p le ” z sze reg u  
ziół o d o m n iem an y m  „ d z ia ła n iu ” p rzec iw zim n iczym , 
ja k  nip. z k o rzen ia  go ryczk i (Raditc G en tianae), k w ia ­
tó w  słoneczn ika  (F los H e lia n th i)  liści b o b rk a  t r ó j-  
lis tn eg o  (F o lium  M en ya n th id is) , z ie la  p io łu n u  (H erba  
A b sin th ii) ,  czy te ż  zie la  ty s ią c z n ik a  (H erba  C en ta u rii 
m inoris). P o sm ak  „ se n sa c ji” i „ a tr a k c j i” zdobyły  
zw łaszcza  „ k u ra c je  s ło n eczn ik o w e” w p ro w ad zo n e  do 
leczn ic tw a  ludow ego  przez  m ieszk ań có w  K au k azu  
i p o łu dn iow ej części ZSRR.

W. J. P.

Żelazo ustrojow e a b iosynteza ch lorofilu . Jeszcze 
w  ro k u  1844 u s ta lono , że żelazo  je s t n iezb ę d n y m  czyn ­
n ik iem  w  b io sy n tez ie  c h lo ro filu  p rzez  k o m ó rk i ro ­
ślinne . N a to m ia s t w  roiku 1937 stw ie rd zo n o , że p ie rw ia ­
s te k  te n  je s t  zu ży w an y  p rzez  C o ry n e b a c te r iu m  d ip h -  
th er ia e , a  tak że  p rzez  w ie le  in n y ch  d ro b n o u s tro jó w  
do b io sy n tez  to k sy n  b a k te ry jn y c h . W śro d o w isk u  po ­
zbaw ionym  żelaza d ro b n o u s tro je  w y tw a rz a ją  p ro d u k ty  
p o śred n ie  pom iędzy  k o p ro p o rfiry n o g e n e m  a p ro to p o r-  
f iry n ą , a n a s tę p n ie  znaczne ilości k q p ro p o rf iry n o g e n u . 
O sta tn io  udow odn iono , że w o ln e  . p o rf iry n y , rzad z ie j 
p o rf iry n o g an y , są  p re k u rso ra m i ch lo ro filu . J e s t  to  z a ­
razem  dow odem , że z a b u rzen ia  p rz e m ia n y  p o rf iry n o - 
w ej o p ły w a ją  na  p rzeb ieg  b io sy n tezy  ch lo ro filu .

G lon E ug lena  gracilis, h o d o w an y  n a  sp e c ja ln e j p o ­
żyw ce w  p rzy c iem n io n y m  p om ieszczen iu , je s t  b a rd zo  
w dzięcznym  o b iek tem  badań . P o  o siąg n ięc iu  o p ty m a l­
nego  ro aw o ju  g lony  zaw iesza  s ię  w  b u fo ro w y m  ro z ­
tw o rze  fo s fo ran u  po taso w eg o  i w s trz ą sa  p rzy  s iln y m  
o św ie tlen iu . W pow yższych  w a ru n k a c h  g lony  s y n te ty ­
z u ją  m aso w o  ch lo ro fil p rzy  ró w n o czesn y m  z a h a m o w a ­
niu  w z ro s tu  kom órek .

N a pożyw kach  ca łkow ic ie  p o z b aw io n y ch  śladów  że­
laza  m ożna d o św iadcza ln ie  w y k azać  n iezbędność  tego  
p ie rw ia s tk a  w  p ro cesach  życiow ych  glonów . Z aw ie ­
s in ę  zam rożonych , a n a s tę p n ie  odm rożonych  k o m ó rek  
h odow ano  n a  pożyw kach  o ró żn e j z aw arto śc i żelaza 
i oznaczano  zaw arto ść  w o ln y ch  p o rf iry n . N ie s tw ie r­
dzono zm ian  w  ilości k o p ro p o rf iry n o g e n u , bez  w zg lęd u  
n a  s tężen ie  żelaza w  pożyw ce, n a to m ia s t u sta lo n o , że 
n a tęż en ie  teg o  zw iązk u  sp a d a  n iezn aczn ie  ze sp a d ­
k iem  poziom u ża laza  u stro jo w eg o . S tw ie rd zo n o  ró w ­
n ież  now y fa k t. M ianow icie  k o m ó rk i p o zbaw ione  że­
laza , jakiko lw iek  t r a c ą  zdo lność do b io sy n tezy  c h lo ro ­
filu , w y tw a rz a ją  je d n a k  zn aczn e  ilości p ro to p o rf iry n y . 
U zyskane  w y n ik i są  za tem  sp rzeczne  z o p raco w an ą  
w  ro k u  1937 „ te o r ią  k o p ro p o rf iry n o g e n o w ą ”. B adacze  
an g lo sascy  p ro p o n u ją  w  te j  sy tu a c ji zm o d y fik o w an ie  
te o r ii  d z ia łan ia  i p rzem ian y  że laza  w  żyw ym  usitroju.

W. J. P.

R ew elacyjne w yn ik i analizy p y łk ow ej osadów  z dna 
jezior A laski. N iżej leżące o b sza ry  pó łn o cn e j części 
A la sk i w zd łu ż  w y b rzeży  O cean u  L odow atego  P ó łn o c ­
nego  i M orza B e rin g a  o raz  w  d o lin ie  rz e k i Ju k o n , p o ­
w iększone  w  p o ró w n a n iu  z w sp ó łczesn y m  o k resem ,

dzięk i obn iżen iu  s ię  poziom u m o rza  oraz połączone 
z tzw . m os tem  lądow ym  B erin g a  (lądow e po łączenie  
A lask i z S y b erią ), n ie  by ły  p o k ry te  lodem  w  p le js to ­
cen ie . O sta tn io  z d n a  dw óch jez io r p o b ran o  p róbk i 
o sadów  do głębokości 8 m  i n a s tęp n ie  p o ddano  a n a ­
lizie m ik ro sk o p o w ej (tzw . an a liz ie  py łkow ej) oraz r a ­
d io m etry czn e j, celem  w y w n io sk o w an ia  o k lim acie  
i flo rze  m in io n y ch  czasów . O trzy m an e  rew e lacy jn e  
w y n ik i ilu s t ru je  pon iższa  ta b e lk a :

Diagram osadów z jeziora Imuruk

Głębokość osadów w m Wiek w latach (p. n. e.), obliczony 
metodą izotopową

0,35 12 355 ±  160
0,5 13 250 ± 700
1,2 >  34 500
2,6 >  37 000
7,5 21 700 ±  2000

N a d iag ram ie  w y k re ś lo n o  12 s tre f , o znaczając  je  li­
te r a m i A —L. S tre fa  L  odpow iada w spó łczesnym  cza­
som. W y k ry te  w  n iej ślady  py łków  ro ś lin n y ch  pocho­
dzą z d rzew  odleg łych  od jez io ra  o około 80 km . B rak  
w  osadach  znacznych  ilości py łków  z ro ś lin  d rz e w ia ­
s ty ch  je s t dow odem , że lasy  n ie  is tn ia ły  n igdy  w  ty ch  
okolicach. D iag ram  o dpow iada  za tem  sk ład q w i bez­
leśnej, tj. a rk ty c z n e j tu n d rze . N ie w y jaśn io n o  n a to ­
m ia s t znaczne j ro zp ię to śc i w iek u  poszczególnych  
w a rs tw  osadów . N a p o d staw ie  czasu  połow icznego  
ro zp ad u  w ęg la  p ro m ien io tw ó rczeg o  obliczono, że n a j ­
g łębsze w a rs tw y  osadów  są  m łodsze  od w a rs tw  w y ż­
szych. P ro b lem  ten  w y m ag a  now ych badań .

W. J. P.

M etoda oznaczania stężenia horm onu w zrostow ego  
(STH). W  S zw a jca rii o p racow ano  n iezm ie rn ie  cenną 
m e to d ę  an a lity czn ą , dz ięk i k tó re j o k reś lić  m ożna  s to ­
p ień  s tężen ia  h o rm o n u  wzrostofwego (STH) w  su ro ­
w icy  k rw i. O znaczen ia  w y k o n an o  u osób zd row ych  
różnego  w iek u  i u k a rłó w  p rzysadkow ych . N ajn iższe 
ilości ST H  stw ie rd zo n o  u karłó(W. U  osób dorosłych  
stężen ie  S T H  by ło  znaczn ie  n iższe n iż  u dzieci i m ło ­
dzieży do la t 17. P oziom  ST H  w  su ro w icy  lu d z k ie j 
w z ra s ta  szczególn ie  w  okres ie  d o jrzew an ia . O praco ­
w a n a  m e to d a  m a  duże znaczen ie  d iagnostyczne  i p o ­
zw ala  n a  szybk ie  ro zp o zn an ie  k a rło w a to śc i p rz y sa d k o ­
w ej. W szystko  w sk a z u je  na  to , że p rz y  pom ocy  zw ięk ­
szan ia  czy zm n ie jszan ia  s tężen ia  h o rm o n u  w z ro sto ­
w ego  m ożna będzie  w p ły w ać  n a  w z ro s t dzieci.

H. A.

W irus grypy pow oduje raka u św inek  m orskich. N a
zjeździe  a m ery k ań sk ieg o  to w arzy s tw a  onkologicznego 
w  A tla n tic  O ity uczen i z H ou sto n  w y s tą p ili z re w e la ­
cy jn y m i in fo rm a c ja m i o w y n ik ach  dośw iadczeń  na 
św in k ach  m o rsk ich . P rzep ro w ad z ili on i b a d a n ia  nad  
d z ia łan iem  tzw . „ad en o w iru sa  — ty p  12”, k tó ry  u czło­
w iek a  po w o d u je  p ew n e  doleg liw ości o k re ś lan e  aw yk le  
ja k o  k a ta r  czy g ry p a . M łodym  św inkom  w iru s  te n  za­
szczepiono  w p ro s t do p łuc. W ciągu  n a jd a le j 15 ty ­
godni w szy stk ie  św in k i zdech ły  — w  p łu c a c h  n ieszczę­
sn y ch  o fia r ro zw in ą ł się  now otjw ór złośliw y. B ad an ia  
te  z d a ją  się p o tw ie rd zać  te o r ię  o w irusoiw ym  pocho­
dzen iu  ra k a . Dalisze dośw iadczenia , zo s tan ą  p rz e p ro w a ­
dzone na  m a łp ach , ja k o  zw ierzę tach  n a jb a rd z ie j b li­
sk ich  człow iekow i.

H. A.

C zystość na 99,999999 proc. T ech n ik a  e lek tro n o w a  
i p ó łp rzew o d n ik o w a  w y m ag a  m a te ria łó w  o n ie s ły ch a ­
n ie  w y so k im  s to p n iu  czystości. W C SRS zbudow ano  
u rząd zen ie  do tzw . stre fo w eg o  to p ien ia  k rzem u , p rzy  
pom ocy  k tó reg o  o trzy m u je  s i ę '  k rzem  o czystości 
99,999999 p rocen t.

H. A,
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Preparat przeciw ko epilepsji. W  Z w iązku  R adzieck im  
rozpoczęto  p ro d u k c ję  w  sk a li p rzem y sło w ej le k a rs tw a  
p rzec iw ko  scho rzen iom  ep ilep tycznym . L ek a rs tw o  nosi 
n azw ę  b en zo n a l i je s t w y n a lazk iem  p ro fe so ra  In s ty ­
tu tu  P o litech n iczn eg o  w  T om sku  d ra  L eon ida  K ulew a. 
W w y n ik u  w ie lo le tn ich  dośw iadczeń  p rzep ro w ad zo ­
nych  w  k lin ik a c h  rad z ieck ich , u sta lo n o  sk u teczn e  
daw k i b en zo n a lu  d la  dzieci i dorosłych.

H. A.

P alen ie papierosów  nieszkodliw ą przyjem nością?
P a len ie  p ap ie ro só w  szkodzi w p raw d z ie  zd row iu  — ale 
n ik t  p ow ażn ie  n ie  w ierzy , że m ożna tę  szeroko  ro z ­
p ow szech n io n ą  n am ię tn o ść  w  jak ik o lw iek  sposób og ra­
niczyć. W ychodząc z ty c h  rea lis ty czn y ch  p rzes łan ek  
b u łg a rscy  p la n ta to rz y  ty to n iu  zaczęli szukać  sposobu 
o g ran iczen ia  szkodliw ości pa len ia . W w y n ik u  w ie lo ­
le tn ich  b a d a ń  ud a ło  im  się op racow ać m etodę, k tó ra  
szk o d liw ą  d la  zd ro w ia  n ik o ty n ę  u suw a ju ż  w  czasie 
ro zw o ju  ty to n iu . M etoda  ta  je s t nad  w y ra z  prosta_ — 
m łode pędy  ty to n iu  szczepi się na  p n iu  pom idorów . 
W iadom o bow iem , że zn ad u ją cy  się w  ty to n iu  szko­
d liw y  a lk a lo id  n ik o ty n y  p o w sta je  n ie  w  liściach, lecz 
w  k o rzen iach  ro ś lin y . W raz  z so k am i ro ś lin n y m i p rze ­
d o sta je  się n a s tę p n ie  do liści i tam  się m agazynu je . 
L iśc ie  p rzeszczep ione  n a  inne  ko rzen ie  po zo sta ją  w ięc 
w olne  od n ik o ty n y . W  w y n ik u  w ie lu  dośw iadczeń  o k a ­
zało  się, że do tego  ce lu  n a jle p ie j n a d a ją  się pom idory . 
C hem iczna an a liz a  liści ty to n iu  w yh o d o w an y ch  na 
k o rzen iach  p om ido rów  w y k azu je  ca łkow ity  b ra k  n i­
ko tyny . D ośw iadczen ia  p rzep ro w ad zo n e  n a  zw ierzę­
tach , k tó ry m  z a s trzy k iw an o  w yciąg  ty to n iu  lub  ro ­
b iono in h a la c je  d y m u  pap ie ro sow ego , w  całe j rozc ią ­
głości p o tw ie rd z iły  te n  fa k t. P rzeszczep ien ie  ty to n iu  na 
p om id o ry  n ie  w p ły w a  an i na  a ro m a t, an i n a  inne  w ła ­
ściw ości ty to n iu , czego n ie  ud a ło  się u n ik n ąć  przy  
w szy stk ich  p o p rzed n ich  p ró b ach  w y h o d o w an ia  odm ian  
ubogich  w  n ik o ty n ę . W n a jb liższy ch  la tach  b u łg a rsk i 
p rzem y sł m onopo low y  zam ie rza  w ypuśc ić  n a  ry n e k  
w y h o d o w an y  n a  p o m id o rach  ty to ń  w olny  od n iko tyny .

H. A.

T ajem nica słoni. M yśliw i p o lu jący  w  A fryce  na 
s łon ie  ju ż  od k ilk u  s tu lec i g łow ią  się n a d  p rob lem em  
leg en d a rn eg o  „ c m e n ta rz y sk a  s ło n i”. O to n ied aw n o  w y ­
p ad ek , ja k i z d a rzy ł się w  reze rw ac ie  w  R odezji, rzuca  
pew n e  św ia tło  n a  to  ta jem n icze  do tychczas cm en ta ­
rzysko . N a żąd an ie  w łaśc ic ie li pó l g ran iczący ch  z r e ­
ze rw a te m  zab ito  s ło n ia  — p rzew o d n ik a  s tad a , aby 
w  te n  sposób  o d stra szy ć  sło n ie  d ew astu jące  zasiew y. 
N astęp n eg o  d n ia  ra n o  p rzy  c ie lsk u  zab itego  s ło n ia  u j ­
rzan o  o lb rzym ie  s ta d o  słoni. Z w ie rzę ta  usiłow ały  
u n ieść  m artw e g o  słan ia , a le  n ie  m ogąc podołać cię­
ża ro w i zaczęły  n ogam i kopać  dół. G dy jam a  b y ła  do ­
s ta teczn ie  g łęb o k a , sło n ie  zep ch n ę ły  w  n ią  m a rtw e  
c ielsko , za rzu c iły  z iem ią  i p rz y k ry ły  g a łęz iam i ze rw a­
n y m i z są s ied n ich  d rzew . N a m ie jsc u  w y k o p an e j jam y  
u ró s ł p o k aźn y ch  ro zm ia ró w  kopiec.

H. A.

G igantyczne akw arium . N a b rzegu  ch im kińsk iego  
z b io rn ik a  w odnego  w  M oskw ie p o w sta je  n iezw yk ły  
b u d y n e k -p rz e c h o w a ln ia  żyw ych  ryb . G igan tyczne 
a k w a riu m  pom ieści 620 ty s . kg  różnych  g a tunków . 
W d w u d z ie s tu  se k to ra c h  a k w a riu m  stw orzone  zostaną  
w sze lk ie  w a ru n k i n iezbędne  do d ługiego p rzech o w y ­
w a n ia  ryb.

H. A.

P ożyteczna lekcja. N ajw ięk szy m  n iebezp ieczeństw em  
zag raża jący m  n a ry b k o w i p s trą g a , k tó ry m  za ry b ia  się 
w ody  b ieżące , je s t  k a n ib a liz m  w y ro śn ię ty ch  okazów . 
H odow cy s ta r a ją  się  te m u  p rzec iw d z ia łać  p rzez  w y ­
p u szczan ie  m a ły ch  ry b e k  na  sw obodę w  m ały ch  s t ru ­
m y k a c h  lu b  n a  p ły c izn ach , gdzie  n ie  m a  w iększych  
ry b . M etoda  ta  je d n a k  zaw odzi, gdyż ru c h liw y  n a ry ­
bek  szybko  zm ien ia  m ie jsce  poby tu .

A m ery k ań sk i ty g o d n ik  T im e  donosi o pom ysłow ym  
ek sp e ry m en c ie  jap o ń sk im , k tó ry  być m oże w p ro w ad zi 
p rze łom  w  m eto d ach  za ry b ian ia . T o k ijsk i zoolog 
Y. K a n a y a m a  um ieszczał m łode  p s trą g i w  b a se ­
nach , w  k tó ry c h  doko ła  p ry m ity w n eg o  m o d elu  ry b y  
zna jdow ało  się słabe  po le  e lek try czn e . Ja k o  m odel 
służy ł k ilk u c e n ty m e tro w y  „ p s trą g ” w y c ię ty  z p uszk i 
od k onserw . P s trą ż k i szybko  p o ję ły , że zb liżen ie  do 
dużej ry b y  po w o d u je  p rz y k ry , choć n ie  g roźny  w strząs. 
Po up ływ ie  około dw u ty g o d n i żad n a  z ry b e k  n ie  zb li­
ża ła  się w  okolicę m odelu .

N astęp n ie  p rzep ro w ad zan o  egzam in  ko n tro ln y . 
R ybk i p rzenoszono  do b asen u , rozdzielonego  n a  dw ie 
części s ia tk ą  ta k  d o b ran ą , że d ro b n e  okazy  m ogły  
sw obodn ie  się poruszać . P o  jed n e j s tro n ie  s ia tk i u m ie ­
szczano dużego  p s trąg a . W  tych  w a ru n k a c h  tre so w an e  
osobn ik i trz y m a ły  się z d a lek a  od n iebezp ieczeństw a , 
n a to m ia s t ry b k i k o n tro ln e  w ęd ro w a ły  po ca łym  b a se ­
n ie  i szybko  s taw a ły  się o f ia ra m i dużej ryby .

K an ay am a  p la n u je  obecnie  p o w tó rzen ie  d o św iad ­
czeń z w ięk szą  ilością tre so w an y ch  i znaczonych  ry b ek  
w  rzek ach . J e s t  bardzo  p raw d o p o d o b n e , że w y n ik  b ę ­
dzie p o zy tyw ny . W praw dzie  p am ięć  ry b e k  m oże o k a ­
zać się n ie trw a ła , a le p ró b y  a ta k ó w  przez  duże p s trą g i 
m ogą być w y sta rc z a ją c y m  bodźcem  w zm acn ia jącym , 
k tó ry  n ie  pozw oli ry b k o m  na zapom nien ie  o poży tecz­
n e j lekc ji.

Egzotyczna roślina o w łasnościach  odurzających.
W p o łu d n io w ej części C h ile  ro śn ie  w  oko licach  V al- 
d iv ii n a  w y b rzeżu  O cean u  S poko jnego  k rzew  L a tu a  
ven en o sa  P h il. (rodzina  Solanaceae), o s iąg a jący  5— 
6 m  w ysokości. N a tu ra ln e  s tan o w isk a  te j ro ś lin y  są 
znacznie  rozproszone i tru d n o  do stęp n e  (trzy m an e  
w  ta je m n ic y  przez  tuby lców ). In d ia n ie  n azy w a ją  ją  
„d rzew em  czarow n ic” („a rbo l de los b ru jo ls ”) i s to ­
su ją  w yciąg i z jego o rg an ó w  ta jem n icze  jak o  śro d k i 
o d u rza jące  w zg lędn ie  ja k o  n iezb ęd n e  sk ła d n ik i p rzy  
sp o rząd zan iu  tzw . „p ły n ó w  m iło sn y ch ”.

Jeszcze w  ub ieg ły m  s tu lec iu  op isano  tru ją c e  w ła ­
ściw ości te j ro ś liny , p o w o d u jące j s ilne  zab u rzen ia  
m ózgow e, m a jaczen ia  i a ta k i sza łu , a  n a w e t i śm ierć. 
P on iew aż  g a tu n e k  L a tu a  n a leży  do rodziny  p s ia n k o ­
w atych , p rzypuszczano  w ięc, że jego  dz ia łan ie  u w a ­
ru n k o w a n e  je s t obecnością  a lk a lo id ó w  tro p an o w y ch . 
W ykry to  je  w  znaczn ie jszych  ilo śc iach  w  liśc iach , na  
s tęp n ie  w  części zd rew n ia ły ch  tk a n e k . W w ysuszo ­
nych  ow ocach  n ie  w y k azan o  je d n a k  obecności ś la ­
dów  jak ich k o lw iek  a lk a lo id ó w ; pom im o  tego — w ed łu g  
p ra s ta ry c h  w ie rzeń  in d iań sk ich  — spożycie n a w e t 
jednego  ow ocu po w o d u je  śm ierć. Z pow yższego w y ­
n ik a , że s iln e  dz ia łan ie  tru ją c e  w y w ie ra ją  w y łączn ie  
ty lk o  św ieże owoce.

O sta tn io  zastosow ano  sw o is tą  m etodę  w y osobn ie­
n ia  z ro ś lin y  m ieszan in y  a lk a lo id ó w  tro p an o w y ch . 
Z u zy sk an y ch  dan y ch  obliczono, że L a tu a  ch ilijsk a  
zaw ie ra  około  0,18% h io scy jam in y  (wzgl. a tro p in y ) 
i około 0,08% skopo lam iny .

W. J . P.

N iebezpieczeństw o nadużyw ania leków  przez k ie­
row ców  pojazdów  m echanicznych. W  celach  s ta ty s ty c z - 
stycznych  sk o n tro lo w an o  p o n ad  2 000 p ro to k o łó w  b a ­
d ań  le k a rsk ic h  k ie ro w có w  p o jazd ó w  m echan icznych . 
O kazało  się, że 11% b a d a n y c h  zażyw ało  różne lek i 
w  o k res ie  o s ta tn ich  24 godzin  p rzed  w y p ad k iem , 
e w e n tu a ln ie  w y k ro czen iem  p rzec iw ko  p rzep isom  ru c h u  
d rogow ego w  s tan ie  n ie trzeźw y m . Z p o d an e j pow yżej 
liczby 50% k ie row ców  zażyw ało  ró żn e  śro d k i p rzec iw ­
bólow e, 12% lek i p rzew o d u  pokarm ow ego , 9,8% śro d k i 
u sp o k a ja jące , 7%  lek i sercow e, pozosta li n a to m ia s t 
różne ś ro d k i to n izu jące  o raz  p rzec iw sku rczow e. O k a­
zało się, że n ie ro zw ażn e  i n iep rzem y ślan e  n ad u ży w a­
n ie  n iek tó ry ch , s to sunkow o  ła tw o  dostęp n y ch  leków , 
w  szczególności zaś u sp o k a ja ją c y c h , p rzeciw bó low ych  
i n a sen n y ch  s tan o w i obok  a lk o h o lizm u  pow ażne  za ­
g rożen ie  d la  bezp ieczeń stw a  ru c h u  drogow ego i je s t 
g łów ną p rzy czy n ą  w y p ad k ó w  drogow ych  w sk u te k  ob­
n iżen ia  sp raw n o śc i fizycznej i u m y sło w ej k ierow ców .

W. J . P.
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N ow e białko zaw ierające m iedź. W  ro k u  1961 s tw ie r ­
dzono, że k ry s ta lic z n y  enzym  -— am in o o k sy d aza  — z a ­
w ie ra  cynk , k tó reg o  obecność m a  w a ru n k o w a ć  sw o i­
s tą  czynność b io ch em iczn ą  fe rm e n tu . D alsze  b a d a n ia  
w y k aza ły  je d n a k , że ro lę  g ru p y  czy n n e j en zy m u  s p e ł­
n ia  w y łączn ie  jo n  m iedzi d w u w arto śc io w e j. D ow odem  
s tw ie rd z a ją c y m  b io log iczne  znaczen ie  m ied z i je s t  n a ­
s tę p u ją c e  d ośw iadczen ie . Po  ch em iczn y m  „ w y ja ło w ie ­
n iu ” am in o o k sy d azy  z jo n ó w  m ied z io w y ch  z a n ik a ją  je j 
sw o is te  w łaśc iw ości. N a s tę p n ie  do b ad an eg o  fe rm e n tu  
d o d aw an o  ró żn e  c iężk ie  m e ta le  i o b se rw o w an o  ich 
czynność. O p ty m a ln e  i trw a łe  d z ia ła n ie  jo n ó w  m ie ­
dz iow ych  zosta ło  w  te n  sposób  u d o w odn ione .

W. J. P.

M etabolizm  m iedzi w  w ątrob ie. B adacze  Z ach o d u  
p rzy p u szcza ją , że a sy m ila c ja  m ied z i p rz e z  u s tró j  czło­
w ie k a  p rzeb ieg a  an a lo g iczn ie  ja k  u zw ie rzą t. M iedź 
po ch o d zen ia  egzogennego  u le g a  w ch ło n ięc iu  w  p rz e ­
w odzie  p o k a rm o w y m , n a s tę p n ie  w  k o m ó rk a c h  w ą tro b y  
tw o rzy  sw o is te  k o m p lek sy  b ia łk o w o -m ied z io w e . Z a ­
obserw ow ano , że w  o rg an izm ie  cz łow ieka  m ied ź  m oże 
być u w o ln io n a  z b ia łk a  po d o m ięśn io w y m  lu b  d o ży l­
n y m  w s trz y k n ię c iu  B A L -u  (d w u m e rk a p to p ro p a n o lu )  
lu b  po d o u s tn y m  p o d a n iu  p e n ic y la m in y . W  p ew n y ch  
p rz y p a d k a c h  p e n ic y la m in a  p o w o d u je  sp a d e k  poziom u 
m ied z i w  k rw i, je d n a k  pod  w p ły w e m  u s tro jo w y c h  
czy n n ik ó w  re g u lu ją c y c h  n a s tę p u je  szybko  w y ró w ­
nan ie .

Z u zy sk an e j b ezp o śred n io  po  se k c ji n o rm a ln e j w ą ­
tro b y  cz łow ieka  w y osobn iono  6 do 19 m ik ro g ra m ó w  
m ied z i w  1 m l w y c iąg u  w ątro b o w eg o . N a to m ia s t po 
d o d an iu  do tego  sam ego  w y c ią g u  5 m g /m l c h lo ro w o ­
d o rk u  p e n ic y la m in y  s tw ie rd zo n o , że ty lk o  w  3%> n a ­
s tą p iło  u w a ln ia n ie  m ied z i z k o m p lek só w  b ia łk o w y ch . 
A nalog iczne  w y n ik i u zy sk an o  po  u p rz e d n im  p o d a n iu  
do ży ły  u szn e j dwróch k ró lik ó w  ro z tw o ru  z a w ie ra ją ­
cego izo top  m iedzi. J e d n o  ze z w ie rz ą t zab ito  w  2 godz. 
późn ie j, d ru g ie  po u p ły w ie  doby. W  k o n k lu z ji b ad acze  
doszli do w n io sk u , że znaczną  opo rność  k o m p lek só w  
b ia łk o w o -m ied z io w y ch  n a  ro z k ła d a ją c e  d z ia ła n ie  w y ­
żej w y m ien io n y ch  czy n n ik ó w  p rz y p isa ć  n a leż y  s i ln e ­
m u  p o w iązan iu  jo n ó w  m ied z io w y ch  z ła ń c u c h a m i 
b ia łek , sw o is ty ch  d la  p ro to p la z m y  k o m ó re k  w ą tro ­
bow ych .

W. J. P.

N ow a m etoda leczenia przyzębicy. T ypow e d la  p rz y -  
zębicy  (p a rad en to zy ) p rocesy  za p a ln e  dz iąse ł, zw łasz ­
cza u s ta rze jąceg o  się o rg an izm u , m ożna  o g ran iczyć  
sto so w an iem  now ego p re p a r a tu  w  p o s tac i g a la re tk i , 
w  sk ła d  k tó reg o  w ch o d zi SO /̂o w y c ią g u  z ło ży sk a , w i­
ta m in a  C, n a le w k a  z m iry  o raz  m ió d  pszczeli. K o rz y s t­
ne  d z ia łan ie  now ego le k u  w a ru n k u ją  tzw . b io g en n e  
s ty m u la to ry , z a w a rte  p rzed e  w sz y s tk im  w  w y c iąg u  
z łożyska , n a to m ia s t n a le w k a  z m iry  p o s iad a  w ła sn o ­

ści śc iąg a jące  i za razem  b ak te r io b ó jcze . Z ad o w a la jące  
w y n ik i leczn icze  o trzy m an o  p rzez  p ęd z lo w an ie  d z iąse ł 
now ym  p re p a ra te m  ju ż  po u p ły w ie  k ilk u  tygodn i.

W. J . P.

W pływ  w itam in y C na szybkość gojenia ran. S tw ie r­
dzono, że w ita m in a  C (kw as ask o rb in o w y ) p o siad a  w ie ­
lo s tro n n e  d z ia łan ie  w  p ro ces ie  g o jen ia  r a n :  p rz y śp ie ­
sza ro zb u d o w ę  tk a n k i łączne j i su b s ta n c ji m ięd zy k o ­
m ó rk o w ej, w zm acn ia  śc ian k i w ło so w aty ch  naczyń  
k rw io n o śn y ch , u sp ra w n ia  ró w n ież  p rz e m ia n ę  n ie k tó ­
ry ch  am in o k w asó w  a ro m a ty czn y ch  o raz  b ie rze  czynny  
u d z ia ł w  b io sy n tez ie  h o rm o n ó w  k o ry  n ad n erczy . P o ­
n a d to  s tw ie rd zo n o  śc isły  zw iązek  pom iędzy  d z ia ła ­
n iem  w ita m in y  C a b a k te r io s ta z ą  p o pen icy linow ą. 
S to sow an ie  p e n icy lin y  obn iża  au to m a ty czn ie  poziom  
w ita m in y  C w  k rw i, d la teg o  w  czasie k u ra c j i  p e n ic y ­
lin o w ej p o d a je  się ró w nocześn ie  cho rem u  o k reś lo n e  
ilości k w a su  asko rb inow ego . S tw ie rd zo n o  rów n ież , że 
sk o ja rz e n ie  d z ia ła n ia  p e n icy lin y  i w ita m in y  C w p ły w a  
k o rz y s tn ie  n a  siły  o b ro n n e  o rg an izm u , u ła tw ia  b a k te -  
rio stazę , fagocy tozę  o raz  p rzy śp iesza  o k re s  re k o n w a ­
lescenc ji. In te re s u ją c y  je s t  fa k t , że d z ia łan ie  p e n ic y ­
lin y  n ie  o g ran icza  w ów czas n a w e t obecność d ro b n o ­
u s tro jó w  p en icy lin o o p o rn y ch .

W. J . P.

Srebro w  P akistanie. W  pob liżu  m ia s ta  Q u e tta , 
w  zach o d n ie j części P a k is ta n u , o d k ry to  b a rd zo  duże 
złoża s re b ra , k tó re  u w ażan e  są  za n a jw ię k sz e  z do ­
ty ch czas z n an y ch  w  A zji. W ars tw y  zaw ie ra ją c e  sreb ro  
p o s ia d a ją  g ru b o ść  1,5 m  i c iąg n ą  się n a  d ługości p o ­
w y że j 20 km . Z je d n e j to n y  su ro w e j sk a ły  u zy sk u je  
się około  100 kg  czystego  s reb ra . W y stęp u jące  tu  
s ia rczk i s re b ra  z a w ie ra ją  9°/o s re b ra , 33fl/o an ty m o n u  
o raz  13®/o ołow iu . P rzy s tąp io n o  już do ek sp lo a ta c ji 
o d k ry ty c h  złóż.

F . Z.

M aszyna do pisania dla n iew idom ych. By n iew id o ­
m y m ógł się s to su n k o w o  p ręd k o  n auczyć  p is a n ia  na  
m aszy n ie  i k o n tro lo w ać  p o p raw n o ść  sw ego  p isan ia , 
sk o n s tru o w a n o  i o p a ten to w a n o  m aszy n ę  do p isan ia , 
w  k tó re j każd y  u d erzo n y  k law isz  w y d a je  in n y  ton. 
T ak  w ięc  — oczyw iście  p rzy  pom ocy n au czy c ie la  — 
ślepy  n au czy  s ię  od różn iać  po w ysokośc i to n u  poszcze­
gó lne  z n a k i p isa rsk ie . Z a p a m ię tu ją c  „m elo d ię” czę­
ściej u ży w an y ch  słów  m oże się  ta k  w p raw ić , że w e ­
d łu g  to n ó w  w y d a w a n y c h  p rzez  u d e rz a n e  k law isze  b ę ­
dzie się  o rien to w a ł, czy n ie  p o p e łn ił b łęd u . Z p o p ra w ­
k a m i b ęd z ie  ju ż  tr u d n ie j . T ro ch ę  ta k  zw anego  „d o ­
b reg o  s łu c h u ” w y m a g a  oczyw iście  ta k a  m aszy n a  od 
n iew id o m eg o  s ten o ty p is ty .

I. V.

D Y  S  K  U S  J  E

K O SM O S, S e ria  A. T om  13, zeszy t 1, W arszaw a  1964, N iezw y k le  d o n io s łą  te m a ty k ę  p o ru sza  ć .  M. D a n -
s tro n  98. c e w  i c z, o m aw ia jąc  d z ia łan ie  ró żn y ch  śro d k ó w  che-

K o le jn y  zeszy t K o sm o su  je s t  n o w y m  d ow odem  św ia - m icznych  ja k o  su b s ta n c ji ch ro n iący ch  o rg an izm y  p rzed
dom ego d ążen ia  re d a k c j i  do o m a w ia n ia  z ag ad n ień  s to -  szk o d liw y m  p ro m ien io w an iem . A rty k u ł z aw ie ra  n ie
jący c h  w  c e n tru m  z a in te re s o w a n ia  n a u k  b io log icznych . ty lk o  w y k az  n a js iln ie j d z ia ła jący ch  zw iązków , lecz

Z eszy t o tw ie ra ją  d w a a r ty k u ły  p ośw ięcone  p a m ię c i ró w n ież  om aw ia  w  b a rd zo  p rz y s tę p n y  sposób  h ip o -
p ro fe so ra  J a n a  D e m b o w s k i e g o ,  jed n eg o  z n a j -  tezy  tłu m aczące  zarów no  m ech an izm  uszkodzeń  po-
b a rd z ie j zas łużonych  dzia łaczy  P o lsk ieg o  T ow . P rz y -  p ro m ien n y ch , ja k  i p rzy p u szcza ln e  sposoby  d z ia ła n ia
ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  i d łu g o le tn ieg o  cz ło n k a  K o- śro d k ó w  ch ro n iący ch .
m ite tu  R ed ak cy jn eg o  K osm osu . S zczególn ie  in te re s u -  K o le jn y  a r ty k u ł  S. B r o d z i c k i e g o  pośw ięcony
jący  je s t  o b sze rn y  ży c io ry s p ió ra  L. K u ź n i c k i e g o ,  s te ro lo m  w y s tę p u ją c y m  u sk o ru p ia k ó w  zy sk a łb y
za w ie ra ją c y  c iek a w e  in fo rm a c je  i k o m p le tn y  sp is  p u -  znaczn ie  p rzez  p rzep ro w ad zen ie  o s trze jsze j k o re k ty  re -
b lik a c ji zm arłeg o  uczonego. K ró tk i, lecz żyw o n a p is a n y  d a k c y jn e j. N a s tr . 32 c zy ta m y : „Z p u n k tu  w id zen ia
a r ty k u ł  p ro fe so ra  B i a ł o b o k a  o m aw ia  sy lw e tk ę  fiz jo lo g ii p o ró w n aw cze j in te re su ją c y m  w y d a je  się
św ieżo zm arłeg o  p row . Z. W  i 1 u  s z a. w y s tęp o w an ie  su b s ta n c ji czynnych  od d a w n a  u k rę -
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gow ców , a w y s tę p u ją c y c h  rów n ież  u b ezk ręgow ców ”. 
Czy p rz y p a d k ie m  a u to r  n ie  ch c ia ł n ap isać  „znanych  
od d aw n a  u  k ręg o w có w ” ? O sta tn ie  w iersze  s tro n y  
n a s tę p n e j z a w ie ra ją  zd an ie : „ ...p rz y  b a d a n iu  o le ju  
z w ą tro b y  w ą tłu sz a  ob se rw o w ali u  n iego  obecność 
zo o p lan k to n u ...” C zyżby w  o le ju  z n a jd o w a ł się zoo- 
p la n k to n ?  M ożna się w p raw d z ie  i tu ta j  dom yślić  co 
a u to r  u s iło w a ł nap isać , a le  b y łoby  ch y b a  lep ie j, gdyby  
te p ięć  i pó ł s tro n y  zosta ło  su m ien n ie  op racow ane.

R e d a k c ja  K o sm o su  p rzed  około dw om a la ty  z a in i­
c jo w a ła  d y sk u s ję  w o k ó ł b io fizyk i. B ardzo  w ażnym  
e tap e m  w  te j m a te r i i  je s t  a r ty k u ł p ro fe so ra  K. B o g ­
d a ń s k i e g o ,  b ęd ący  szk icem  p ro g ram u  w y k ład u  
b io fizy k i w  szko le  w yższej. S p ra w a  je s t ba rd zo  k o n ­
tro w e rsy jn a . Po p ie rw sze  is tn ie ją  ten d en c je , aby  każdą  
o b se rw ac ję  b io log iczną  p rzep ro w ad zan ą  p rzy  pom ocy 
a p a ra tu ry  fizyczne j k w a lif ik o w ać  ja k o  biofizykę. 
W  ty m  u ję c iu  b ad acz  p o słu g u jący  się m ik roskopem , 
a  n a w e t lo rn e tk ą  b y łb y  b io fizyk iem . To oczyw isty  
nonsens. B iolog k o rz y s ta ją c y  z u słu g  chem ii p rzy  spo ­
rz ą d z a n iu  p re p a ra tó w  n ie  s ta je  się p rzez  to  b io ch em i­
k iem . P ro fe so r B o g d ań sk i zd a je  sobie sp raw ę  z tego 
i p o d o bnych  n ieb ezp ieczeń stw , p isząc  „w obec znacz­
nej liczebności z ag ad n ień  is tn ie je  też  obaw a ich  sp ły ­
can ia  w  ek sp o zy c ji w y k ład o w ej...” . P om im o tego  za­
s trz eżen ia  p ro je k t w y k ła d u  zaw ie ra  e lem en ty  n ie s ły ­
ch an ie  różne , n p : p rzew o d n ic tw o  im pu lsów  p rzez  n e r ­
w y, p raw d o p o b ień s tw o  w y stęp o w an ia  fa u n y  n a  in ­
n y ch  p la n e ta c h , w p ły w  s tre f  k lim a ty czn y ch  n a  za ­
sięg św ie rk a , k o re la c ja  ro zm ia ró w  o rgan izm ów  z szyb­
kością  oddechów  i u d e rzeń  se rca , w p ły w  te m p e ra tu ry  
poży w ien ia  n a  szk liw o  zębów , a n a w e t „p rob lem  cy ­
w ilizacy jn eg o  w y n a tu rz a n ia  człow ieka. O gran iczan ie  
d o b o ru  n a tu ra ln e g o  p rzez  a k c ję  so c ja ln ą ” ! D la a u to ra  
te j re c e n z ji n ie  u le g a  n a jm n ie jsz e j w ątp liw o śc i, że 
je d e n  cz łow iek  n ie  m oże p o siad ać  k w a lif ik a c ji p o ­
trzeb n y ch  do re fe ro w a n ia  ta k  rozb ieżnych  zagadn ień , 
a ju ż  zgoła n ie p o d o b n a  sobie w y o b raz ić  b ad acza  p r a ­
cu jącego  n a  ta k  od m ien n y ch  po lach . P rzew odzen ie  
im p u lsó w  m oże k ry ty c z n ie  om ów ić ty lk o  neuro fiz jo log , 
w p ły w  te m p e ra tu ry  n a  szk liw o  zębów  — lek a rz  d en ­

ty s ta  itd . P rzysz ły  rozw ój n a u k i n a  pew no  będzie  w y ­
n ik iem  coraz  to  b a rd z ie j w szechstronnego  ro zw aża ­
n ia  ro zm aity ch  z jaw isk , a  n ie  b ędz ie  niczego zaw dzię­
czał p rzy p ad k o w em u  łączen iu  w  pseu d o p rzed m io ty  
fak tó w  ty lk o  pozorn ie  podobnych . A rty k u ł p ro f. B og­
dańsk iego  s tan o w i g roźne ostrzeżen ie  p rzed  zby t sze­
ro k im  p o jm o w an iem  te rm in u  b io fizyka.

W iele m ie jsca  w  om aw ian y m  n u m erze  K o sm o su  
pośw ięcono h ipo tezom  p o w stan ia  życia  n a  ziem i i m oż­
liw ościom  is tn ie n ia  życia  poza n aszą  p la n e tą . P ro fe ­
sor K. K o w a l s k i  obszern ie  om aw ia  in te re su ją c e  
ro zw ażan ia  h o len d ersk ieg o  badacza  M. G. R u t t e n a  
o danych  geolog icznych  odnoszących  się do ty c h  za ­
gadn ień . D oniosłe  in fo rm ac je , szczególnie o d nośn ie  do 
p lan ó w  p rzy sz ły ch  b a d a ń  p rze s trz e n i pozaziem sk ich  
zaw ie ra  p rze łożony  z ro sy jsk ieg o  a r ty k u ł K osm os  
a życ ie , p ió ra  p ro f. A. I m s z e n i e c k i e g o .  Z n a jd u ­
jem y  ró w n ież  om ów ien ie now ej te o r ii u d z ia łu  m e te o ­
ry tó w  w  p o w stan iu  życia , o raz  dw u  p ra c  p ośw ięco ­
nych  e w e n tu a ln y m  szczątkom  życia  w  m e teo ry tach . 
P a rę  n o ta te k  d ra  K n  y p  1 a  donosi o now ościach  na  
po lu  n a u k i o w iru sach , in n e  a r ty k u ły  in fo rm u ją  o n a j ­
now szych o siągn ięc iach  b a rd zo  różnych  dzia łów  b io ­
logii.

W rażen ia  z podróży  zag ran iczn y ch  za w ie ra ją  s p r a ­
w ozdan ia  z p o b y tu  w  M orsk im  L a b o ra to riu m  B io lo ­
gicznym  w  W oods H ole (USA), z K o n g resu  G en e ty k i 
w  H adze i z K ongresu  Z oologicznego w  W aszyngtonie . 
Im p rezy  k ra jo w e  to  om ów iona ró w n ież  M ięd zy n aro d o ­
w a  W ycieczka F itosocjo logów  i d y sk u s ja  w  sp raw ie  
z a ra s ta n ia  w ód.

N ie u le g a , w ątp liw o śc i, że n a jn o w szy  n u m e r  K o ­
sm osu  w zb u d z i żyw e za in te re so w an ie  każdego  bio loga. 
Może re d a k c ja  zgodziłaby  się n a  zam ieszczan ie  k r ó t ­
k ich  n o tek  in fo rm a c y jn y c h  o a u to ra c h  a r ty k u łó w ?  D la 
czy te ln ik a  n ie  je s t b y n a jm n ie j bez znaczen ia  czy a u to ­
rem  je s t w y b itn y  a u to ry te t , czy p raco w n ik  p o c z ą t­
ku jący .

H. S z a r  s k  i

R E C E N Z J E

Św iat w  przekroju 1963 — K ra je  św ia ta , p o lity k a  
i g o sp o d a rk a  św ia ta ; o rg an izac je  i k o n fe re n c je  m ię ­
d zynarodow e, n a u k a , o św ia ta , te ch n ik a , k u ltu ra , spo rt. 
W iedza P o w szech n a . W arszaw a  1963. s tr. 638. 75 zł.—

N a k ła d e m  w y d a w n ic tw a  W iedza P ow szechna  u k aza ł 
się c zw arty  to m  Ś w ia ta  w  p rze k ro ju ,  b ęd ący  k o n ty ­
n u a c ją  tom ów  p o p rzed n ich  w y d an y ch  w  la ta c h  1959, 
1961 i 1962. N a  czele k o m ite tu  red ak cy jn eg o , nieco 
zm ien ionego  w  p o ró w n a n iu  z la ta m i po p rzed n im i, s ta ­
n ą ł T. D a n i ł o w i c z .  E.  O l s z e w s k i  o b ją ł k o n su l­
ta c ję  n au k o w ą  d z ia łu  „O św ia ta , N au k a , T e c h n ik a ”.

W  części I K ra je  św ia ta  (s tr. 3—261) o b e jm u jące j 
154 k ra je , om ów iono  sy tu a c ję  spo łeczn o -p o lity czn ą  
i g o sp o d arczą  o raz  p o lity k i zag ran iczn e j. Z  now ych 
k ra jó w  (w  p o ró w n a n iu  z ro czn ik iem  1962) om ów iono: 
B orneo  P ó łnocne , B ru n e i, B u ru n d i, G am bia , I r a n  Z a ­
chodn i, J a m a jk a , M ak a to n , S am o a  Z achodn ie , S a ra -  
w ak , T ry n id a d  i Tobago. W prow adzony  w  obecnym  
to m ie  now y ro zd z ia ł „G o sp o d ark a  n a ro d o w a ” zaw ie ra  
n a jw a ż n ie jsz e  w sk a ź n ik i p ro d u k c y jn e  i d an e  z z a ­
k re su  p rzem y słu , ro ln ic tw a , t r a n s p o r tu , k o m u n ik a c ji 
itp ., d z ięk i czem u czy te ln ik  o trz y m u je  p o g łęb ioną  
i b a rd z ie j w y ra z is tą  c h a ra k te ry s ty k ę  po łożen ia  gospo­
darczego  danego  k ra ju , co w  p o łączen iu  z częścią IV  
„ S y tu a c ja  g o sp o d arcza  ś w ia ta ” u ła tw i o rie n ta c ję  w  te j 
w ażn e j dz iedz in ie  życia  społecznego.

D alsze  części s ta n o w ią : II. W ęzłow e p ro b lem y  p o li­
ty k i św ia to w e j (s. 263— 343), I I I .  O rg an izac je  i k o n ­
fe re n c je  m ięd zy n a ro d o w e  (s. 345— 382), IV. S y tu a c ja  
g ospodarcza  św ia ta  (s. 385—416), V. O św ia ta , n au k a , 
te c h n ik a  (s. 417—506), V I. K u ltu ra  (s. 509—590), 
V II. S p o rt (s. 591— 614).

O bszerne  in d ek sy  n azw iskow y  i rzeczow y o raz  m a ­
py  w raz  z b a rw n ą  ta b lic ą  flag  p ań stw o w y ch  s tan o w ią  
u zu p e łn ien ie  om aw ianego  tom u.

R ozdział O św ia ta , n a u ka , te c h n ik a  zo sta ł o p ra c o ­
w an y  s ta ra n n ie  i in te re su jąco . Poszczególne u s tęp y  
op raco w ali: O św ia ta  i s zk o ln ic tw o  w y ższe  T. D o w -  
j a  t, N a u k i śc isłe  O.  W o ł c z e k,  N a u k i b io log iczne  
M.  K o r  e y  w  o, N a u ka  po lska  M.  D o b r o w o l s k i ,  
M ed ycyn a  M.  K o r e y w o ,  R o ln ic tw o  J.  T y m ó w -  
s k  i i T e c h n ik a  St .  F u r m a n .  Z w łaszcza  u s tęp y  o m a ­
w ia jące  now e o d k ry c ia  w  dziedz in ie  n a u k  śc isłych  
czy b io log icznych , z a w ie ra ją  w ie le  bard zo  c iek aw y ch  
in fo rm ac ji, p rzew ażn ie  n iezn an y ch  szerszem u  ogółow i, 
n iem n ie j zadan ie , k tó re  m ie li poszczególn i au to rzy , 

. było  n iezm ie rn ie  tru d n e . .
W łaściw e u jęc ie  postęp ó w  n a u k i w  dziedz in ie  

w szystk ich  n a u k  śc isłych  czy w  dziedz in ie  n a u k  b io ­
log icznych i m ed y cy n y  p rz e k ra c z a  n iem a l m ożliw ości 
jednego  cz łow ieka  p rzy  dzis ie jszym  ta k  w ie lk im  ro z ­
w o ju  ty c h  n au k . J e s t  to  ty m  tru d n ie jsz e , że au to rzy  
ty ch  o p raco w ań  m usie li u ją ć  je  w  sposób bard zo  k ró t­
k i. B y łoby  też  pożądane , by  w  p rzysz ło śc i n a jn o w ­
szym  osiągn ięc iom  n a u k i, a  zw łaszcza n au k o m  śc i­
słym  i b io log icznym  m o g ła  re d a k c ja  pośw ięcić  w ięcej 
m ie jsca .

Ś w ia t w  p rze k ro ju  s ta n o w i b a rd zo  cenne  źró d ło  in ­
fo rm ac ji o p o d staw o w y ch  w spó łczesnych  zag ad n ie ­
n iach . O baw iać  się ty lk o  należy , że obecny  n a k ła d  
13 500 (chociaż zw iększony  w  p o ró w n an iu  z p o p rzed ­
n im i to m am i) n ie  zaspoko i is tn ie jąceg o  zap o trzeb o ­
w an ia  n a  teg o  ro d z a ju  książk i.

K. M.
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S ta n is ła w  B e r n a  t t :  Ł zy oceanu. W y d aw n ic tw o  
M orsk ie , G d y n ia  1962, s tr . 64.

M ała  ta  książeczka , o p o e ty cz n y m  ty tu le , w y d a n a  
w  se r ii „D ziw y m o rz a ” t r a k tu je  o p e rła ch . A u to r  — 
zn an y  p o p u la ry z a to r  sp ra w  zw iązan y ch  z m o rzem  — 
w  sposób p rz y s tę p n y  i og ro m n ie  c iek a w y  o m aw ia  te n  
„ d a r  m o rz a ”, ja k im  je s t  p e r ła , u lu b io n y , zw łaszcza  
p rzez  ko b ie ty , od zam ie rzch ły ch  czasów  k le jn o t. H a n ­
de l p e r ła m i p ro w ad z ili C h ińczycy  ju ż  około 2500 la t  
p. n. e.

R ozpoczyna jąc  od w sp o m n ień  p ro f. d r  M icha ła  
S i e d l e c k i e g o ,  p ie rw szego  P o la k a , k tó ry  w  r. 1908 
u czestn iczy ł w  po łow ach  p e re ł  ce jlo ń sk ich  S t. B e r -  
n  a 11 w  k ilk u  ro zd z ia łach  p o d a je  k o le jn o  m ie jsca  
po łow ów  n a jce n n ie jszy ch  p e re ł, p o w sta w a n ie  p e re ł 
i ław ic  p e rło p ław ó w , ich  k la s y f ik a c ję  i hodow lę , h is to ­
r ię  s ły n n y ch  p e re ł o raz  w ie le  cen n y ch  in fo rm a c ji, d o ­
tyczący ch  ro zp o zn aw an ia  i b a d a n ia  o raz  ceny  p e re ł. 
N a sp e c ja ln ą  uw ag ę  z a s łu g u je  d o k ład n o ść  p o d a w a n y c h  
in fo rm ac ji. A u to r p rz e p ro w a d z ił np. sp e c ja ln ą  k o re s ­
p o n d en c ję  z d y re k c ja m i m uzeów , w  k tó ry c h  w ed łu g  
ró żn y ch  w y d a w n ic tw  m a ją  zn a jd o w ać  się  s ły n n e  p e rły , 
p rzy  czym  okazało  się, że a u to rz y  ty c h  k s iążek  p o ­
w ta rz a ją  je d e n  za d ru g im  w iad o m o śc i, k tó re  a lbo  są  
p rzed aw n io n e , a lb o  też  n ie  o d p o w ia d a ją  rzeczyw is to śc i.

Ł z y  oceanu  i lu s tro w a n e  są  b o g a to  c iek a w y m i fo to ­
g ra f iam i. Z zau w ażo n y ch  d ro b n y ch  b łędów  w  k s ią ­
żeczce sp ro s to w ać  na leży  w ie lk o ść  c ięż a ru  je d n o s tk i 
w ag o w ej p e re ł, tj . g ran a . 1 g ra n  o d p o w iad a  50 m ili­
g ram o m , a  n ie  64,8 m g ja k  to  p o d an o  n a  s tr .  23. Z a ­
m ien ić  ró w n ież  na leży  p o m y lo n e  p o d p isy  po d  m a p ­
k am i, z n a jd u ją c y m i się  n a  w e w n ę trz n y c h  s tro n a c h  
o k ła d e k  książeczk i.

C hoć m a łe  w ie lk o śc ią  Ł z y  oceanu  p rz e d s ta w ia ją  
cen n ą  pozycję  p o p u la rn o p rz y ro d n ic z ą  i s ta n o w ią  ró w ­
n ież  pom oc d la  p ra c o w n ik ó w  h a n d lu  ju b ile rsk ieg o .

F. Z a s t a w n i a k

W.  A.  O b r u c z e w  O blicze Ziem i. Z ro sy jsk ieg o  
p rz e tłu m a c z y ła  L u c y n a  Ś w i d z i ń s k a ,  p rzed m o w ę  
do w y d a n ia  po lsk iego  n a p isa ł H e n ry k  S w i d z i ń s k i .  
P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N au k o w e , W arszaw a  1963, 
s tr. 530. C ena  zł 35.—

P o lsk a  p o p u la rn o n a u k o w a  l i te r a tu r a  z z a k re su  n a u k  
o Z iem i w zb o g ac iła  się n o w ą c en n ą  pozyc ją , w y d a n ą  
ja k o  69 to m  b ib lio te k i „ P ro b le m ó w ”. D obrze s ta ło  się, 
że c z y te ln ik o w i p o lsk iem u  u d o s tę p n io n a  zo s ta ła  k s ią ż ­
k a  w y b itn eg o  ro sy jsk ieg o  geo loga  i p o d ró żn ik a , b a d a ­
cza w n ę trz a  A zji.

P rz e d  k ilk u  la ty  zm arły  W ła d im ir A. O b r u c z e w  
(1863— 1956), rozp o czą ł b a d a n ia  geo log iczne w  la ta c h  
1886— 1888 od a z ja ty c k ie j p u s ty n i K a ra -K u m  i m im o 
m łodego  w ie k u  w  n ie d łu g im  czasie  s ta ł  się  je d n y m  
z n a jle p sz y c h  sp ec ja lis tó w  z ag ad n ień  p u s ty n n y c h . D a l­
sze jego  b a d a n ia  o b ję ły  te re n y  n ad  L en ą  i w ie lk ie  
m ało  zn an e  o b sza ry  śro d k o w ej A zji. O d r. 1901 b y ł 
p ro fe so rem  w yższych  uczeln i, od 1929 r. A k ad em ii 
G órn iczej w  M oskw ie.

P ró cz  liczn y ch  p ra c  n au k o w y c h  o w y so k ie j w a r to ­
ści O b ru czew  n a p is a ł ró w n ież  k ilk a  k s iążek  p o p u la r ­
n o n au k o w y ch  i pow ieśc i o te m a ty c e  geo log iczno- 
geo g ra ficzn e j, do k tó ry c h  n a tc h n ie n ie  c ze rp a ł ze sw ych

przeżyć n ie  pozbaw ionych  w ie lk ich  tru d ó w , a n ie raz  
i n iebezp ieczeństw . K ilk u  w y d a ń  d o czek a ła  się  jego 
„ Z a jm u ją c a  geo log ia”, w y d a n a  o s ta tn io  (1961 r.) przez 
A k ad em ię  N au k  ZSRR. N aw iązu jąc  do w y d an e j w  B i­
b lio tece  P ro b lem ó w  k s iążk i O blicze S ło ń ca  1 o ry g in a ln y  
ty tu ł  o m aw ian e j k s iążk i zo sta ł zm ien iony  n a  O blicze  
Z iem i.

T reść  k siążk i, o b e jm u ją c e j p rzed e  w szy stk im  za ­
g a d n ie n ia  geo log ii dyn am iczn e j u ję ta  zo sta ła  w  tr z y ­
naśc ie  ro zd z ia łó w : I. J a k  s tru m ie n ie  i r z e k i z m ie ­
n ia ją  p o w ie rzch n ię  z iem i. II . C zego się m o żn a  n a ­
u czyć  na  b rzeg u  m orza , I I I .  J a k  p ra cu je  w o d a  pod  
ziem ią , IV. N iszc zyc ie le  k a m ien i, V. R ola  w ia tru , 
VI. W ęd ro w n e  ka m ien ie , V II. D zia ła lność  w n ę trza  
Z iem i, V III. P o w s ta w a n ie  i n iszczen ie  gór, IX . T rz ę ­
sien ia  z iem i, X. K ró tk a  h is to ria  n a sze j Z iem i, X I. K a ­
ta s tro fy  w  h is to r ii Z iem i, X II. B ogactw a  w n ę tr za  Z ie ­
m i, X III . M ło d y  badacz w  teren ie .

U zu p e łn ien ie  te j bo g a to  ilu s tro w a n e j k s iążk i s t a ­
no w ią  L ite ra tu ra  u zu p e łn ia ją ca , o b e jm u ją c a  n a jw a ż ­
n ie jsze  w y d an e  po w o jn ie  p o lsk ie  k s iążk i z zak re su  
n a u k  geo log icznych , o raz  s ta ra n n ie  zestaw io n e  in d e ­
k s y  n a zw  g eo g ra fic zn yc h  i rzeczo w y.

P o n iew aż  o m aw ian a  k s iążk a  p is a n a  b y ła  d la  czy­
te ln ik a  rad z ieck ieg o  i p rzew ażn a  część p rzy k ład ó w  
p o d a w a n a  b y ła  z o b sza ru  Z w iązk u  R adz ieck iego  k o ­
n ieczną  rzeczą  by ło  zaad o p to w an ie  je j d la  c zy te ln ik a  
po lsk iego . B ardzo  tr a fn ie  uczy n iła  tó  tłu m aczk a , za ­
m ieszcza jąc  m . in. ca ły  n ow y  u s tę p  B o g a c tw a  k o ­
p a ln e  P o lsk i (s. 466—470), d a ją c  ró w n ież  b a rd zo  liczne 
o b ja śn ia ją c e  p rzy p isy  (w liczb ie  s tu k i lk u n a s tu )2 
i w s ta w k i tek s to w e .

W  re z u lta c ie  p o w sta ła  k s ią ż k a  w arto śc io w a, d a jąc a  
p rz e g lą d  n a jw a ż n ie jsz y c h  zag ad n ień  z z ak re su  geo ­
logii. L iczne  p rz y k ła d y  z obszarów  az ja ty ck ich , n ie  
z n an e  n a  ogół p o lsk iem u  czy te ln ik o w i, n a d a ją  o m a­
w ia n e j k siążce  b a rw ę  św ieżości. W iele też m ogą z n ie j 
sk o rzy s tać  i p raco w n icy  w  dz iedz in ie  geologii, z w ła ­
szcza, że n ie k tó re  częściow o p rz e s ta rz a łe  po g ląd y  o ry ­
g in a łu  zo sta ły  p rzez  tłu m aczk ę  zas tąp io n e  n a jn o w ­
szym i w y n ik a m i bad ań .

Z 273 ry c in , fo to g ra f ii i po g ląd o w y ch  ry su n k ó w , 
część zo s ta ła  d o sta rczo n a  p rzez  tłu m aczk ę , k tó ra  r y ­
ciny  o ry g in a łu  z a s tą p iła  n ow ym i z te re n u  P o lsk i. 
T łu m aczen ie  b a rd zo  s t a r a n n e 3; całość czy ta  się z za­
in te re so w an iem , n ie  o d czu w ając , że m am y  do czy­
n ie n ia  z tłu m aczen iem . R ów nież sza ta  e d y to rsk a  s t a ­
r a n n a  (chociaż n ie  w szy stk ie  fo to g ra fie  zo sta ły  z re - 
p ro d u k o w a n e  d o s ta teczn ie  w y ra ź n ie )4.

O blicze  Z ie m i  n a leży  u w ażać  za cen n ą  pozycję  n a ­
szej l i te r a tu ry  p o p u la rn o p rzy ro d n icze j.

K. M a ś l a n k i e w i c z

1 H. W. N e w t o n  Oblicze S łońca , 52. tom B iblioteki 
Problem ów .

2 P rzy  ty tu le  S ka ły  w ybuchow e  (s. 229) pożyteczne by ­
łoby dodanie ob jaśnienia, że ta p rzestarzała  już nazwa 
oznacza skały  m agnow e czyli ogniowe.

3 Z am iast sodow o-w apienne skalenie  (s. 269) lep ie j: so- 
dow o-w apniow e.

4 Ryc. 64 (s. 106), przedstaw iająca  s ta lak ty ty  i sta lagm ity  
w jask in i lodowej w Dobśinie, jes t om yłkow o odwrócona.

W S Z E C H Ś W I A T
R e d a k to r  N acze ln y : K az im ie rz  M aś lan k iew icz , z -ca  nacz. red .: Z y g m u n t G rodz iń sk i, re d a k to rz y  dzia łow i: 

F ran c iszek  G ó rsk i i Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji:  K az im ie rz  M aroń  
A d res r e d a k c j i :  K rak ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  —  O D D Z I A  Ł  W  K  R A K  O W I E ,  u l  SM O LE Ń SK  14. 
Nakład 4842 +  148 egz. Format A4, ark. wyd.4,50, druk. 3 +  2 wkł., papier ilustrac. 61X86, 70 g kl. V i papier kredowy 90g. 
Cena z ł 6.— Otrzymano do składania 6. IV. 1964. Podpisano do druku 17. VI. 1964. Zamówienie 312J64
G-45. Druk ukończ, w czerwcu 1964. D RU K ARN IA U N IW E RSYTE TU  JAGIELLOŃSKIEGO, KRAKÓW , ul. C ZAPSKICH  4.



Z A W I A D O M I E N I E

Redakcja 
ro k  1945

„ 1946
„ 1947
„ 1948
„ 1949
„ 1950
„ 1951
„ 1952
„ 1954
„ 1955

„ 1956

„ 1957

„ 1958

„ 1959

„ 1960
„ 1961

„ 1962

„ 1963

„ 1964

posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopism a „W szechśw iat” do sprzedaży: 
n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz

„ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za eg zem p larz  (kom plet)
„ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za eg zem p larz  (kom plet)
„ „ 5, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za eg zem p larz
„ „ 6, 10 po  0.72 za egzem plarz  
„ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ „ 3— 6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz  
„ „ 9—10 (łączony 2 egz.) po  8.— za egzem plarz  
„ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po  4.— za egzem plarz
„ „ 8—9, 10—11 (łączone) po  8.— za egzem plarz  
„ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  4.— za egzem plarz
„ „ 11— 12 (łączony) po 8.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz
„ „  8—9 (łączony) po 12.— za eg zem p la rz  (kom plet)
„ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz
„ „ 7—8 (łączony) po  12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz
„ „ 7—8 (łączony) po  12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem p la rz  (kom plet)
„ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za egzem plarz
„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ „ 1, 2, 3, 4 i 5 po 6.—



Cena zł 6.

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHSWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenum eratą na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i Delegatury „Ruch”.

Można również dokonywać w płat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w  Krakowie, 
ul. Worcella 6.

Prenum eraty przyjmowane są do 15 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Cena prenum eraty:
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, iktóra jest o 40% droższa — przyjm uje Biuro
Kolportażu W ydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze num erów  zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania W ydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia W ydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraików, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.




